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 nie mogą  
zostać bez niczego!

Pandemia i chaos prawny u progu 
sezonu zimowego mogą zabić 

beskidzkie biznesy. Nie możemy 
do tego dopuścić. Str. 12-13
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Nagroda  

To nagroda za fotoreportaż 
„Goalball” w Wielkim Konkur-
sie Fotograficznym 2020. 

National Geographic rozpoczął 
stopniowe ogłaszanie wyników 
Wielkiego Konkursu Fotograficz-
nego skierowanego do fotogra-
fów zawodowych i amatorów. 
Wszystkich laureatów konkursu 
poznamy do końca listopada. 
Marzena Bugała, fotoreporterka 

DZ, otrzymała wyróżnienie spe-
cjalne w kategorii „Fotorepor-
taż”. Jury doceniło jej sześć zdjęć 
tworzących fotoreportaż 
„Goalball”. - To dla mnie 
ogromne wyróżnienie, najwięk-
sze w mojej zawodowej karierze. 
Bardzo się z niego cieszę - mówi 
uśmiechając się Marzena Bugała. 

Nagrodzone zdjęcia Marzena 
wykonała na treningach Startu 
Katowice oraz podczas Mi-
strzostw Europy z udziałem tej 
drużyny. Fotografowała mecze 

zawodników Startu Katowice 
przez dwa lata (2017-2018). Zro-
biła setki zdjęć. Te, które docenili 
jurorzy z Wielkiego Konkursu 
Fotograficznego 2020, Marzena 
robiła przez... czapkę, taką grubą, 
zimową, z dużymi oczkami. 
Wszystko po to, aby uzyskać 
efekt zbliżony do tego, jak po-
strzegają świat osoby niedowi-
dzące. Bo goalball to gra zespo-
łowa przeznaczona dla osób nie-
widomych i niedowidzących. 
Maria Olecha-Lisiecka

Zdrowie 

Od soboty otwarte będą znów 
galerie handlowe, eksperci mó-
wią, że szczepienie da mini-
mum rok ochrony, zmiany w ra-
portach nowych zakażeń. 

20 listopada Zarażony były pre-
zydent, Bronisław Komorowski 
trafił do szpitala w Warszawie. 
Jarosław Pinkas, Główny Inspek-
tor Sanitarny, złożył rezygnację 
z funkcji. Jako powód podał na-
głe pogorszenie stanu zdrowia. 
Władze Sztokholmu oraz 
Malmoe zdecydowały się zam-
knąć miejskie placówki kultu-
ralne, baseny i siłownie. 
W Sztokholmie przywrócono za-
kaz odwiedzin w domach opieki. 
Nowe rozporządzenie Rady Mi-
nistrów wydłużyło zakaz lotów 
w międzynarodowym ruchu lot-
niczym do 8 grudnia. Nowe 
przepisy weszły w życie 25.11. 
21 listopada W kraju ponad 24 
tys. zakażonych. 574 zmarło. Pre-
mier poinformował, że od so-
boty, 28 listopada, otwarte po-
nownie zostaną sklepy w gale-
riach handlowych. Do Bożego 
Narodzenia zamknięte za to po-
zostaną szkoły, do 27 grudnia – 
placówki kulturalne, kina, teatry 
oraz siłownie i kluby fitness. Re-
stauracje, kawiarnie i bary nadal 
mogą oferować posiłki jedynie 
na wynos. Ferie dla wszystkich 
województw odbędą się w jed-
nym czasie – między 4 a 17 stycz-
nia. Minister zdrowia, zapowie-
dział przeprowadzenie badań 
przesiewowych pod kątem 
Covid-19 w trzech wojewódz-
twach, śląskim, podkarpackim 
i małopolskim. Prezydent 
Władimir Putin podczas szczytu 
państw G20 w Arabii Saudyjskiej 
zapowiedział, że Rosja jest go-
towa dostarczyć innym krajom 
szczepionkę przeciw Covid-19, 
Sputnik V.  

22 listopada  W Polsce 18467 no-
wych przypadków,  1611  w woj. 
śląskim. W ciągu doby zmarło 
3030 osób. W Czechach rząd 
zdecydował o złagodzeniu re-
strykcji. Od 23 listopada skró-
cony został zakaz opuszczania 
domu nocą o dwie godziny. Z 15 
do 20 osób wzrósł limit uczest-
ników ślubów i pogrzebów. 
Rząd zdecydował, że dopusz-
czalne są spotkania z udziałem 
do sześciu osób. Premier Belgii 
Alexander De Croo obawia się, 
że może dojść do podobnej sy-
tuacji, jak na początku roku, gdy 
po wyjazdach na narty za gra-
nicę, w Belgii wzrosła liczba za-
każeń. Zaapelował do rodaków, 
by nie wyjeżdżali do zagranicz-
nych ośrodków narciarskich. 
Premier Hiszpanii Pedro 
Sanchez zapowiedział, że 
w styczniu rozpoczną się szcze-
pienia a COVID-19. Będą wyko-
nywane  w 13 tys. punktów. 

23 listopada   Wicepremier Jaro-
sław Gowin przekazał dobre in-
formacje dla narciarzy. Stowa-
rzyszenie Polskie Stacje Narciar-
skie i Turystyczne wydało ko-
munikat, zostało wypracowane 
wspólne stanowisko, by urato-
wać sezon zimowy. W ponie-
działek o błędzie w statystykach 
poinformował tez Główny In-
spektor Sanitarny. Okazało się, 
że w raportach liczby zakażeń 
w Polsce brakowało aż 22 tys. 
przypadków. Premier Wielkiej 
Brytanii zapowiedział, że w An-
glii od 2 grudnia zniesiony zosta-
nie lockdown. Na Węgrzech za-
powiedziano, że ruszą testy 
szczepionki na COVID-19 z Rosji 
- Sputnik V. WHO ostrzega 
przed trzecia falą epidemii 
koronawirusa, która ma nadejść 
na początku 2021. 
24 listopada W kraju - 10 139 no-
wych przypadków. Wzrosła 
liczba zgonów. Od wtorku po-
wiatowe stacje sanepidu nie 
będą już informować o liczbie za-
każeń w miastach i powiatach. 
„Są podstawy, by sądzić, że zasz-
czepienie przeciw koronawiru-
sowi da co najmniej rok ochrony 
- powiedział prof. Andrew 
Pollard z Uniwersytetu Oksfordz-
kiego, który wraz z koncernem 
AstraZeneca stworzył szcze-
pionkę. By to potwierdzić, po-
trzebne są dodatkowe badania.  
25 listopada  W Polsce odnoto-
wano 15 362 nowych zakażeń. 
W woj. śląskim - 1941. W Polsce 
zmarło także rekordowo dużo 
osób osób, aż 674. 
26 listopada 16 687 nowych przy-
padków w Polsce. Najwięcej 
z woj. śląskiego - 1824. Wyko-
nano 45 tys. testów.  - Trzecia fala 
nie jest nieunikniona - powie-
dział minister zdrowia. 

Kronika pandemii. 
Tydzień 38.

Wstępniak 

U
 stalmy od razu, że naj-
ważniejsze jest nasze 
bezpieczeństwo. Mu-
simy przestrzegać za-
sad, bo sytuacja pan-

demiczna jest naprawdę 
trudna. Z drugiej strony, 
mamy potężne kłopoty go-
spodarcze, niektóre branże 
już umarły lub są w agonii. 
Chaos informacyjny rządu 
i niejasności prawne uderzają 
teraz ze zdwojoną siłą 
w branżę hotelarską i w cały 
przemysł czasu wolnego. 
Wszak sezon zimowy za pa-
sem. Nie możemy dać umrzeć 
Beskidom. 

Właściwie mam ochotę 
zagrać na nucie sentymental-
nej. Kto nie pamięta tych wę-
drówek na Baranią Górę, tych 
spacerów między 
Szyndzielnią i Klimczokiem, 
tych zdjęć z tatą i mamą 
na krzesełkach na Czantorię? 
Kto nie jadł kiełbaski na Rów-
nicy? Kto nie snuł się jesienią 
po wiślańskim parku? Kto nie 
jadł lodów w Janeczce? Kto 
nie zatrzymał się 
na Salmopolu „pooddychać 
powietrzem”? Kto nie próbo-
wał nart na Cieńkowie, kto 
nie jechał piętrusem 
do Zwardonia? Kto nie zna 
deptaka w Ustroniu i nie za-
moczył stóp w rzece za dzie-
cka? 

Ile pięknych chwil spę-
dzaliśmy i spędzamy w Be-
skidach, dla wielu Ślązaków 
z centrum województwa to 
wręcz drugi dom, miejsce 
ukojenia, oddechu, cel krót-
kiego wypadu po południu 
lub niedzielnych spacerów 
z rodziną. 

Wisła, Ustroń, Brenna, 
Szczyrk - te miasta znamy tak 
samo jak Katowice, Rybnik, 
Mikołów czy Bytom. Na co 
dzień dwa światy - wydaje 
się - ten przemysłowy Śląsk 
i te beskidzkie kurorty. Ale je-
den bez drugiego nie mogą 
żyć. Śląsk bez beztroski i wyt-
chnienia, jakie dają góry i la-
sy, a Beskidy bez turystów, 
bo przecież przychylają im tu 
nieba. 

Stracony sezon zimowy - 
niemal pełny lockdown - to 
katastrofa dla tej ważnej 
części województwa śląskie-
go. Rząd zamknął hotele 
i wyciągi oraz skrócił ferie. 
Dzień później wyciągi otwo-
rzył, a nad hotelami ponoć 
myśli. Ferie wciąż tylko dwu-
tygodniowe. Mamy chaos 
i strach całego regionu, który 
w sporej części żyje z tury-
styki. 

Nie dajmy umrzeć Be-
skidom, miejscom tak nam 
bliskim nie tylko z senty-
mentalnego powodu. Zapla-
nujmy chociaż jednodniowe, 
bezpieczne wycieczki, ku-
pujmy jedzenie na wynos, 
dajmy zarobić wyciągom 
i kolejkom linowym, a także 
sklepom z pamiątkami czy 
parkingom. Jeśli zimą nie 
uda się z hotelami, pomyś-
lmy, czy na wiosnę, może la-
tem, nie wykupić tygodnia 
w pensjonacie. 

Musimy sobie sami po-
magać. Beskidy odwdzięczą 
się nam z nawiązką. W grun-
cie rzeczy - już nam dały tyle, 
że pomaganie im to nasz 
obowiązek. Będziemy w DZ 
promować wszelkie sposoby 
na bezpieczny - z punktu wi-
dzenia pandemii - wypoczy-
nek w górach. 

 
Dziś o chaosie w sprawie 
obostrzeń oraz sytuacji 
w Beskidach - na stronach 12-13

Marek Twaróg 
redaktor naczelny DZ 
marek.twarog@dz.com.pl

Beskidy w strachu przed zimą. 
Musimy sobie pomóc sami

 
O szczepieniach - str. 10 

Beskidy i zakazy na ferie - str.  12 i 13

NAKAZ
noszenia maseczek na ulicy, przystanku, w sklepie, kościele, wszędzie...

Od 10.10 
obowiązuje
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Fotoreporterka DZ Marzena Bugała wyróżniona przez National Geographic 

Komentarz 

P
 otrzeba w Kościele 
prawdy, łez i pokuty -  
napisał na Twitterze ks. 
prof. Marek Lis z Opola, 
komentując karę nało-

żoną przez Stolicę Apostolską 
na kard. Gulbinowicza. Prawda 
często boli, dlatego czasem wy-
bieramy kłamstwo i zamiatamy 
ją pod dywan. Ale to prawda jest 
swoistym katharsis. Łzy zaś nie 
są powodem do wstydu, raczej 
oznaką żalu i bólu. Bólu, którego 
w Kościele jest coraz więcej.  
Odczuwają go bardzo mocno 
świeccy członkowie Kościoła, 
którzy odważnie buntują się 
przeciwko wszelkim naduży-
ciom, skandalom, politycznym 
gierkom, układom. Chcą, aby 
Kościół przede wszystkim głosił 
Ewangelię. Coraz głośniej mó-
wią o potrzebie rozdziału Koś-
cioła i państwa w naszym kraju. 

W teologii luterańskiej jest 
wyraźne oddzielenie Kościoła 
od państwa. Kościół ewangeli-
cki sumienia wiernych kształtu-
je poprzez katechezę. „Trudno 
czasem być ewangelikiem, bo 
Kościół naucza, odwołuje się 
do sumień, ale na końcu mówi 
tak: znasz przykazania, znasz 
Ewangelię, teraz ty w swoim su-
mieniu podejmujesz decyzję” - 
powiedział mi biskup luterań-
ski Marian Niemiec. Wymowne 
jest milczenie hierarchów Koś-
cioła katolickiego, którzy nie 
potrafią przyznać, że nauczanie 
zawiodło, że nie ma prawdziwej 
katechezy, skoro w kwestii 
aborcji trzeba sumienia wier-
nych regulować przepisami pra-
wa. To milczenie uderza tym 
bardziej, że mamy kryzys insty-
tucji Kościoła i kryzys wiary 
wielu Polaków, zwłaszcza mło-
dych. Młodzi ludzie powiedzieli 
Kościołowi głośne „nie”, wyk-
rzykują je regularnie w Strajku 
Kobiet. I są ignorowani. Wierni, 
którzy w Kościele zostaną, będą 
dążyli do zmiany. Paradoksal-
nie pomocna może okazać się 
pandemia i msze online. Ludzie 
swobodnie wybierają transmi-
sje z tego kościoła, gdzie homi-
lie głoszą zaangażowani księża, 
mądrzy, wrażliwi na to, co się 
dzieje na zewnątrz. Kiedy wróci 
normalność, kościoły wcale się 
nie zapełnią. Wierni wybiorą 
Słowo Boże głoszone w sieci, 
które ich pokrzepi, umocni wia-
rę i przywróci nadzieję. Być mo-
że rozdział państwa i Kościoła 
dokona się szybciej niż sądzi-
my.

Maria Olecha-Lisiecka 
szefowa Newsroomu DZ

Kościół czekają 
wielkie zmiany

FO
T.

 A
RK

AD
IU

SZ
 G

O
LA

Medycy oddziału covidowego 
w szpitalu w Gliwicach
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Spalarnia odpadów 
Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl 

Fiaskiem kończy się drugie po-
dejście do budowy spalarni od-
padów na Śląsku. Wojewódzki 
Sąd Administracyjny przyznał 
w środę rację wojewodzie, któ-
ry zablokował powołanie przez 
GZM spółki mającej postawić 
instalację termicznego prze-
twarzania odpadów.  

Wojewoda 1 lipca unieważnił 
uchwałę miast Metropolii powo-
łującą spółkę GZM – Czysta Ener-

gia. Jej zadaniem miała być bu-
dowa i uruchomienie instalacji 
termicznego przetwarzania od-
padów. Wśród lokalizacji rozwa-
żano m.in. Rudę Śląską 
i Mysłowice. Nadzór prawny wo-
jewody uznał, że GZM nie mogła 
samodzielnie utworzyć spółki, 
a zagospodarowanie odpadów 
komunalnych jest zadaniem 
własnym gmin. Metropolia 
do końca miała nadzieję na po-
zytywne rozstrzygnięcie w WSA. 
Ale sąd przyznał  rację wojewo-
dzie. Metropolia chce teraz szu-
kać wsparcia w ministerstwie kli-
matu. ¹

Co ze spalarnią? Decyzja WSA

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 B

AR
GI

EŁ
A

ANTONOW AN-124 Z CHIN Ogromny Rusłan  
na naszym  lotnisku  
Ogromny samolot Antonow An-
124 Rusłan pełen środków me-
dycznych do walki z pandemią wy-
lądował w poniedziałek późnym 
wieczorem na lotnisku 
w Pyrzowicach. Samolot ukraiń-
skiej linii lotniczej Antonov Airlines 
przyleciał z Wuhan, przez Kazach-
stan i Azerbejdżan, gdzie miał po-
stoje. To lot zorganizowany przez 
firmę Zarys z Zabrza, dystrybutora 
i producenta sprzętu, która dostar-
cza maseczki, kombinezony lekar-
skie, termometry, pulsoksymetry 
do szpitali w całej Polsce. Antonow 
odleciał do Mediolanu Malpensy 
we wtorek rano. Maszyna ma pra-
wie 69 metrów długości, 21 m wy-
sokości, jej rozpiętość skrzydeł wy-
nosi 73,3 m, bez paliwa i ładunku 
waży 175 ton. To 9. komercyjna wi-
zyta Rusłana w Pyrzowicach. 
Pierwsza była w listopadzie 1997, 
a ostatnia w 2016. Zawsze takie wi-
zyty wiążą się z ładunkami ponad-
gabarytowymi albo bardzo du-
żymi. Rozładunek i załadunek 
Rusłana trwa wiele godzin, ale od-
bywać się może zupełnie bez 
udziału ludzi. (DN)

Zakupy 
RED 
redakcja@dz.com.pl 

Od soboty znów czynne będą 
sklepy w galeriach handlo-
wych oraz duże sklepy meblo-
we, jak Agata czy Ikea. A nie-
dziela, 6 grudnia, zostanie jed-
norazowo ustanowiona nie-
dzielą handlową - taki zapis 
przewiduje projekt noweliza-
cji ustawy, który czeka już 
na przyjęcie przez Radę Mini-
strów. 

Od soboty, 28 listopada, zro-
bimy już zakupy w galeriach 
handlowych. Otwarte zostaną 
w nich sklepy, w tym m.in. 
meblowe, odzieżowe, obuwni-
cze, ze sprzętem elektronicz-
nym. Te zasady mają obowią-
zywać do 27 grudnia. Po tym 
terminie rząd zdecyduje, czy 
ograniczenia zaostrzy czy też 
poluzuje. Jeśli wzrośnie liczba 
zakażeń, możliwe jest po-
nowne zamknięcie galerii han-
dlowych. Pamiętajcie, że naj-
bliższa niedziela, 29 listopada, 
jest niehandlowa.  

Godziny dla seniorów,                
baseny, siłownie, kina i teatry 
Rząd nie wycofał się z godzin 
dla seniorów. Mają one być zli-
kwidowane dopiero wówczas, 
gdy liczba nowych zakażeń 
spadnie do 9,4 tys., co – jak za-
kłada rząd – może wydarzyć się 
w niektórych powiatach. 

W galeriach i poza nimi zam-
knięte pozostają siłownie, 
kluby fitness, aquaparki oraz 
parki rozrywki. Ich otwarcie 
jest możliwe dopiero wówczas, 
gdy liczba osób zakażonych 

w powiatach również wyniesie 
9,4 tys. osób lub poniżej tej 
liczby. Gdy te placówki (siłow-
nie, kluby fitness, parki ro-
zrywki) wznowią działalność, 
będą musiały przestrzegać li-
mitu wynoszącego 1 osobę na 7 
metrów kwadratowych. 
W aquaparkach obłożenie bę-
dzie mogło wynieść 50 proc. 
Restauratorzy, w galeriach 
i poza nimi, mogą działać w gra-
nicach przygotowania posił-
ków na wynos. Nic na razie nie 
zjemy przy stoliku wewnątrz. 
Gdy liczba zakażonych zna-
cząco spadnie (również do lub 
poniżej 9,4 tys.), będą mogli 
otworzyć lokale, ale będą one 
mogły pracować od godz. 6 
do 21. 

Nadal pozostają zamknięte 
kina. Rząd zapowiedział, że je 
otworzy, gdy średnia z siedmiu 
dni osiągnie 19 tys. zachorowań 

lub mniej. Jeśli to się stanie, bę-
dzie obowiązywał limit 25 proc. 
publiczności.  

Bez ograniczeń nadal mogą 
działać salony fryzjerskie i kos-
metyczne - wymagane jest 
w nich zachowanie dystansu, 
dezynfekcja dłoni i sprzętu, no-
szenie maseczek. W sklepach 
i galeriach handlowych będzie 
obowiązywał limit osób – mak-
symalnie 1 osoba na 15 metrów 
kwadratowych. 

Dodatkowa niedziela               
handlowa w grudniu 
O ustanowienie dodatkowej 
niedzieli handlowej w grudniu 
apelowali przedstawiciele 
przedsiębiorców i samorządów. 
Głównym argumentem za do-
daniem jednej handlowej nie-
dzieli w grudniu było rozłoże-
nie ruchu w sklepach na więk-
szą liczbę dni, co ma pomóc 

w nierozprzestrzenianiu się 
koronawirusa. Polska Organi-
zacja Handlu i Dystrybucji zaa-
pelowała nawet o zniesienie 
ograniczenia handlu w nie-
dzielę do końca roku. 

Rząd od początku twierdził, 
że podejmie decyzję dopiero 
po konsultacjach społecznych. 
Zwracano uwagę na argumenty 
przeciwników takiego rozwią-
zania - ich zdaniem pracownicy 
będą musieli wbrew umowom 
pracować o jedną niedzielę 
więcej w roku. 

Ostatecznie następna nie-
dziela - 6 grudnia - zostanie 
ustanowiona jednorazowo nie-
dzielą handlową. W projekcie 
nowelizacji ustawy czytamy: 

„Okres przedświąteczny, 
zwłaszcza przed świętami Bo-
żego Narodzenia, jest okresem, 
w którym liczba klientów doko-
nujących zakupów jest 
znaczna. Aby rozłożyć ten pro-
ces w czasie, a tym samym 
zmniejszyć liczbę klientów ro-
biących zakupy w tym samym 
czasie, zasadne jest wprowadze-
nie dodatkowej niedzieli han-
dlowej 6 grudnia 2020 r. Z jednej 
strony umożliwi to zachowanie 
ograniczeń sanitarnych 
w związku z trwającą epidemią, 
a z drugiej strony będzie miało 
pozytywny wpływ na przedsię-
biorców, przyczyniając się 
do poprawy ich sytuacji finan-
sowej”. Projekt czeka już tylko 
na przyjęcie przez Radę Mini-
strów. Jego zaakceptowanie bę-
dzie oznaczało, że w grudniu 
2020 przed świętami Bożego 
Narodzenia będziemy mieli 
w sumie trzy niedziele han-
dlowe - 6 grudnia, 13 grudnia 
i 20 grudnia.

Od jutra czynne sklepy w galeriach
Budowa kopalni na Jurze 
Wiktoria Żesławska 
w.zeslawska@dz.com.pl 

Ludzie nie chcą na Jurze ko-
palni rud cynku i ołowiu. W ich 
imieniu protestują też posło-
wie i samorządowcy. Bo 
wbrew słowom ministra Mi-
chała Wosia, który przed wy-
borami obiecał, że kopalni nie 
będzie, jesienią 2020 minister 
środowiska  przedłużył firmie 
Rathdowney koncesję na po-
szukiwanie złóż cynku i oło-
wiu.  

Kopalnia rud cynku i ołowiu 
na Jurze Krakowsko-Często-
chowskiej? Mieszkańcy 
Zawiercia i okolicznych miej-
scowości protestują już 
od dawna. Kanadyjska 
firma Rathdowney ma konce-
sję na poszukiwanie złóż 
do 2025 roku. Została przedłu-
żona zaledwie dwa tygodnie 
temu, wbrew wcześniejszym 
obietnicom rządu, że tak się nie 
stanie.  Mieszkańcom, parla-
mentarzystom, samorządow-
com obiecano, że firma 
Rathdowney nie otrzyma już 
żadnej koncesji - poszukiwaw-
czej ani wydobywczej. 

Właśnie dlatego w środę 
przed Urzędem Miasta 

w Zawierciu zebrali się parla-
mentarzyści, samorządowcy 
oraz mieszkańcy. Spotkali się 
tam, by przedstawić wspólne, 
negatywne stanowisko w spra-
wie budowy kopalni na Jurze. 
Zgromadzeni podkreślali, iż są 
zaskoczeni oraz oburzeni decy-
zją rządu. Czują się oszukani.  

- Ludzie są przeciwko. A je-
śli ludzie są przeciwko, to w tej 
sprawie trzeba przy ludziach 
stanąć. Nam jako parlamenta-
rzystom, samorządowcom nie 
podoba się ta decyzja. PiS 
po prostu oszukał ludzi, oszu-
kał sejmik. Obiecywał, że tej 
kopalni nie będzie, bo chciał 
wygrać wybory - mówił obecny 
na proteście lider SLD Włodzi-
mierz Czarzasty. 

Parlamentarzyści zwracali 
się w tej sprawie do premiera, 
prokuratora generalnego 
i  do ministra Michała Kurtyki, 
lecz nie otrzymali odpowiedzi.   

Przeciwni budowie są 
mieszkańcy i samorządowcy 
w powiecie zawierciańskim. 
Zaskoczeni decyzją ministra 
i przeciwni tej inwestycji są 
także posłowie PiS z tego 
okręgu. Koncepcja jest forso-
wana jedynie przez firmę 
Rathdowney i nowego ministra 
środowiska.  
¹ 

Jura: kopalni nikt nie chce. 
Protest w Zawierciu

Od jutra sklepy odzieżowe czy meblowe w galeriach i parkach 
handlowych mogą być znów czynne
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Kolej 
Tomasz Szymczyk 
t.szymczyk@dz.com.pl 

Od 13 grudnia, gdy w życie 
wejdzie nowy rozkład jazdy, 
pasażerowie będą mogli ko-
rzystać z codziennych połą-
czeń z Katowic do Krakowa. 
Jeździć będą Koleje Śląskie.  

Już w czerwcu  zapowiedziano, 
że późną jesienią Koleje Śląskie 
będą kursowały z Katowic 
do Krakowa i z powrotem. Dziś 
znane są już szczegóły. Wedle 
nowego rozkładu z Katowic 
do Krakowa pojadą dziennie 

w sumie cztery pociągi, podob-
nie będzie w stronę powrotną. 
Godziny odjazdów z Katowic 
i przyjazdu do Krakowa: 6.47 – 
7.55, 11.17 – 12.24, 15.01 – 16.08 
i 18.38 – 19.46. Odjazdy z Kra-
kowa i przyjazdy do Katowic: 
9.20 – 10.29, 13.10 –14.19, 16.36 
– 17.46 i 20.28 – 21.33. Na koniec 
przyszłego roku pociągi z Kato-
wic do Krakowa pojadą szyb-
ciej, bo nawet w 45 minut. 
Na razie jednak  trwa remont 
77-kilometrowej trasy kolejo-
wej między Katowicami a Kra-
kowem. Cena biletów na tym 
połączeniu nie jest jeszcze 
znana. ¹

Pociąg do Krakowa. Jest rozkład

eprasa.pl 8e59ff4242
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Budowa tunelu na S1 
Anna Dziedzic 
a.dziedzic@dz.com.pl 

Trwa budowa tunelu na drodze 
S1 w Beskidach. Wykonawca 
ostro zabrał się za to arcytrudne 
zdanie. Do wykonania tunelu 
w masywie Baraniej Góry  
wybrano górniczą austriacką 
metodę drążenia tuneli. 

Pogoda dopisuje, więc do jed-
nego z czterech tuneli można już 
częściowo wjechać. Jak przy-
znaje Paweł Bruger, dyrektor 
do spraw komunikacji Mirbudu, 
budowa beskidzkiego odcinka S1 
to dla firmy jeden z najbardziej 
prestiżowych kontraktów. 

 Portal wjazdowy tunelu już 
jest. W masywie Barania wydrą-
żono już całkiem spory otwór, 
a to dopiero początek prac.  
Konsorcjum firm Mirbud SA 
i Kobylarnia SA rozpoczęło drą-
żenie czterech tuneli na budowie 
drogi ekspresowej S1 odcinek 
Przybędza - Milówka (tzw. obej-
ście Węgierskiej Górki). Jak już  
pisaliśmy przed dwoma tygod-
niami, drążeniem tunelu nie zaj-
muje się specjalna maszyna  
– kombajn, który wierci otwór 
w górskim masywie. 

– Robimy to metodą górniczą. 
Wykonuje to dla nas specjali-
styczna firma, która zajmuje się 
drążeniem tuneli – potwierdza 
Paweł Bruger z Mirbudu. 

Z tunelu wywożone są 
ogromne ilości ziemi. Jak twier-
dzą wykonawcy, to bardzo 
trudny, ale też prestiżowy kon-
trakt. Nic dziwnego, bo to jeden 
z najbardziej skomplikowanych 
technologicznie kontraktów 
w Polsce. Do tego jeden z najdroż-
szych. Cały kontrakt jest wart 1,4 
mld zł, a budowa jednego kilo-
metra S1 w tym miejscu to koszt 

162 mln zł. Stopień skompliko-
wania technicznego prawie 9 km 
drogi ekspresowej także jest 
duży. Trasa biegnie w 80 procen-
tach po estakadach, mostach, tu-
nelach, nasypach. W tym trud-
nym terenie trzeba zbudować 
trzy mosty, wydrążyć w masy-
wach górskich tunele (830 i 1 km 
długości), zbudować pięć estakad 
oraz dwa węzły drogowe.  

 Przypomnijmy. Cały 8,5-kilo-
metrowy odcinek drogi ekspre-
sowej S1 (tzw. obejście Węgier-
skiej Górki) będzie gotowy do  
sierpnia 2023 roku. ¹

Beskidy: powstaje pierwszy  
z czterech tuneli na drodze S1Inwestycje 

Patryk Osadnik 
p.osadnik@dz.com.pl 

Helikopter dostarczył na  Dwor-
cową w Katowicach ważącą po-
nad 1,3 tony konstrukcję ze stali. 
To stelaż, który ustawiono wo-
kół stacji transformatorowej 
na środku deptaka. Ma się 
na nim pojawić zieleń, która 
kontrowersyjną stację zasłoni. 

W środę, 25 listopada, około po-
łudnia nad ul. Dworcową w Ka-
towicach pojawił się śmigłowiec 
ze specjalnym ładunkiem. Ma-
szyna zainteresowała przechod-
niów, którzy zatrzymywali się, 
aby zrobić jej zdjęcia i nagrać 
filmy. Ładunek, który przyleciał 
wraz z nim, zaczepiony na li-

nach, to stalowy stelaż o średnicy 
około 6,5 metra oraz wysokości 
8,4 metra, a także wadze 1,3 tony. 

Konstrukcję osadzono wokół 
stacji transformatorowej, która 
wcześniej wzbudziła w Katowi-
cach ogromne emocje. Wielu 
mieszkańców wytykało, że tylko 
szpeci przebudowany za ponad 
15 milionów złotych deptak. 

Równocześnie trwają inne 
prace na Dworcowej, gdzie m.in. 
mają zostać zasadzone 54 
drzewa. Sam remont nieco się 
jednak opóźni i zakończy do-
piero po Nowym Roku, a nie tak 
jak planowano, w czwartym 
kwartale 2020 roku. Po przebu-
dowie ulica Dworcowa ma być 
reprezentacyjnym deptakiem 
Katowic.  
¹

Przebudowa Dworcowej: 
helikopter nad deptakiem 

Pierwszy z tuneli pod Baranią Górą już dobrze widać.  
Jest drążony górniczą austriacką metodą
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Wiele osób obserwowało helikopter podczas operacji 
ustawiania stelażu w środę w Katowicach
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Częstochowa 
Galeria handlowa 
pod Jasną Górą 
Galeria handlowo-usługowa pow-
staje niemal pod Jasną Górą, w III 
Alei NMP w Częstochowie. Jej bu-
dowa od początku budzi wielkie 
emocje, prostestowała przeciw 
niej m.n. wspólnota mieszka-
niowa z sąsiednich budynków. 
Budynek miał być gotowy w tym 
roku, ale prace wciąż trwają. Są już 
na tyle mocno zaawansowane, że 
można zobaczyć, jak nowy obiekt 
prezentuje się na tle okolicznych ka-
mienic. Wybudowany zostanie par-
king na 63 samochody. 
(BR) 

 Bytom 
Pałac w Miechowicach 
przeszedł remont 
Pałac Tiele-Wincklerów 
w Miechowicach odzyskał dawny 
blask i naprawdę zachwyca. - To 
jedna z najważniejszych inwesty-
cji realizowanych w mieście ze 
środków Unii Europejskiej – mó-
wił o rewitalizacji wiceprezydent 
Michał Bieda. Również teren wo-
kół pałacu przeszedł metamor-
fozę. Pojawiły się ławki, wyty-
czono alejki do spacerowania. 
W styczniu 2019 rozpoczęły się 
prace nad odbudową. Wartość in-
westycji to ok. 11,6 mln. Budowa 
pałacu w stylu klasycystycznym 
 rozpoczęła się w 1812 roku 
i trwała pięć lat. Pałac  był prezen-
tem Ignacego Domesa dla córki – 
Marii. 
(SB)

REKLAMA 009852912
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Premier Mateusz Morawiecki 
zapowiedział w czwartek wpro-
wadzanie kolejnej tarczy anty-
kryzysowej. To co najmniej 35 
mld złotych dla 
mikroprzedsiębiorstw, ale też 
branży kulturalnej, rozrywko-
wej, gastronomicznej. 

Premier przekonywał, że me-
tody walki z koronawirusem sto-
sowane przez rząd przynoszą 
efekty. - By zdać sobie sprawę ze 
skuteczności naszej tarczy anty-
kryzysowej, trzeba porównać 
naszą sytuacją z sytuacją innych 
krajów Unii - dodał. - OECD i Ko-
misja Europejska przewidują je-
den z najniższych spadków PKB 
w Unii właśnie dla Polski. 

Morawiecki ogłosił wprowa-
dzanie nowej tarczy antykryzy-
sowej 2.0. Ma to być pula 35 mld 
złotych, przeznaczonych na po-
moc dla mikro- 
przedsiębiorstw, branży kultu-
ralnej, rozrywkowej, gastrono-
micznej. Mikrofirmy mają z tej 
puli otrzymać do 3 mld zł, małe 
przedsiębiorstwa do 5 mld zł, zaś 
średnie i duże - od 25 do 27 mld 
zł. Premier dodał, że zgłaszać bę-

dzie można się już w najbliż-
szych dniach. - Od strony opera-
cyjnej, technicznej i informatycz-
nej jesteśmy przygotowani - mó-
wił, dodając, że termin aplikowa-
nia o środki „pozostaje otwarty”. 

Szef rządu precyzował, że ko-
lejna wersja tarczy to będą „takie 
rozwiązania, jak dotacje bez-
zwrotne dla mikrofirm, posto-
jowe, świadczenia z Funduszu 
Gwarantowanych Świadczeń 
Pracowniczych czy zwolnienia 
ze składek na ZUS”. - 2021 będzie 
rokiem przełomu gospodar-
czego. Musimy się szybko odbić 
po roku 2020 - mówił premier. 

Wystąpienie Morawieckiego 
krytykują politycy opozycji, 
zwłaszcza w kontekście zapo-
wiedzi zawetowania przez rząd 
budżetu Unii Europejskiej w celu 
zablokowania powiązania wy-
płat funduszy z zasadą prawo-
rządności.  - Morawiecki mówi 
o tarczy 2.0 i wsparciu potrzebu-
jących. Jak to zrobi bez funduszy 
UE? Kompletny brak wiarygod-
ności. Czechy planują najwięk-
szą obniżkę podatków, a nasz 
drogi premier chce z nowych po-
datków pozyskać 8 miliardów. 
Zamiast ulżyć Polakom, ten rząd 
jest jak kula u nogi - napisał 
na Twitterze poseł PO Robert 
Tyszkiewicz. ¹

Tarcza finansowa 2.0 dla 
przedsiębiorców i kultury

Dramat żony księcia Harry’ego. Meghan Markle 
w „New York Times” opowiada o stracie dziecka
Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 
kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

W poruszającym artykule 
w „New York Times” Meghan 
Markle opisuje swój dramat, 
gdy poroniła i straciła dziecko. 

- Tuląc pierwsze dziecko, wie-
działam, że tracę drugie – wy-
znała na łamach amerykań-
skiego dziennika Meghan 
Markle, żona brytyjskiego księ-
cia Harry’ego. 

Opisywała potem, jak 
doszło do jej osobistej tragedii. 
Był to lipcowy poranek, który 
zaczął się całkiem zwyczajnie. 
Zrobiła śniadanie, nakarmiła 
psy, związała włosy w kucyk, 
nim wyciągnęła syna z kołyski 
i po zmianie jego pieluszki po-
czuła ostry skurcz. 

- Upadłam na podłogę, 
z nim w ramionach, nucąc ko-
łysankę, aby uspokoić nas 
oboje. Radosna melodia 
mocno kontrastowała z moim 
poczuciem, że coś jest nie tak. 
Ściskając swoje pierworodne 
dziecko, czułam, że tracę dru-
gie – pisała. 

- Kilka godzin później leża-
łam w szpitalnym łóżku, trzy-
mając męża za rękę. Poczułam 

wilgoć na jego dłoni i pocało-
wałam jego ręce, mokre od na-
szych łez – wspomina  Markle. 

„Utrata dziecka oznacza no-
szenie niemal nieznośnego 
smutku, którego wielu do-
świadcza, ale niewielu o nim 
mówi. W bólu po naszej stracie, 
mój mąż i ja odkryliśmy, że 
w skali na sto kobiet od 10 do 20 
z nich poroni. Temat wciąż jest 

tabu, wiąże się ze wstydem, 
a żałoba jest samotna. Niektó-
rzy dzielnie dzielili się swoimi 
historiami – otworzyli drzwi, 
wiedząc, że kiedy jedna osoba 
mówi prawdę, daje to nam 
wszystkim pozwolenie na zro-
bienie tego samego. Dowie-
dzieliśmy się, że kiedy ludzie 
pytają, jak się czujemy, i kiedy 
naprawdę słuchają odpowie-

dzi, z otwartym sercem i umy-
słem, ciężar żalu często staje się 
lżejszy dla nas wszystkich” – pi-
sała. 

Meghan Markle urodziła się 
i wychowywała w Los Angeles. 
Jej rodzice rozwiedli się, gdy 
miała 6 lat. Wychowywała ją 
matka Doria Loyce Ragland, 
ojca Markle widywała jednak 
regularnie. ¹

Meghan Markle wzięła ślub z księciem Harrym w maju 2018 roku. Para zrezygnowała z udziału 
w życiu rodziny królewskiej. Mają jedno dziecko
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Nie każda posesja może korzystać z systemu kanalizacji – nie każda tak-

że jest skazana na klasyczne szambo. Nowoczesnym i  ekologicznym, 

a przez to coraz popularniejszym rozwiązaniem jest przydomowa biolo-

giczna oczyszczalnia ścieków – bezzapachowa i łatwa w instalacji!

Przydomowe biologiczne oczyszczalnie ścieków świetnie spisują się na 

nieskanalizowanych terenach na działkach rekreacyjnych i w zabudowie 

rozproszonej - np. przy zdobywających szybko popularność nadmor-

skich domkach turystycznych. Znajdziemy je także, oczywiście w więk-

szych modelach, przy pensjonatach i  ośrodkach wypoczynkowych. 

Zawsze, w każdej lokalizacji, ich atutem jest ekonomia, bo pozwalają 

one uniknąć wysokich kosztów wywozu nieczystości płynnych. A że do-
ceniają je także inne kraje – oferująca oczyszczalnie już od dziesięciu 

lat � rma Eko House sprzedaje je także w Norwegii, Szwecji, Estonii, na 

Węgry, do Czech, Omanu i  Zjednoczonych Emiratów Arabskich – tym 

bardziej można być pewnym ich walorów i skuteczności działania.

BIO oczyszczalnie VH nie są skomplikowanymi urządzeniami – prze-

ciwnie, łatwe w  obsłudze i  przyjazne użytkownikowi, wykorzystują 

technologię opartą na wprowadzeniu do ścieku osadu czynnego, czyli 

zawiesiny bakterii i żywych mikroorganizmów, a także na napowietrza-

niu ścieków przez kompresor. W  efekcie w  czasie pracy nie są wydzie-

lane nieprzyjemne zapachy. To bardzo ważne – działanie oczyszczalni 

charakteryzuje się bezwonnością! Oczyszczone ścieki można następnie 

odprowadzić do gruntu, bądź wykorzystać np. do podlewania roślin 

ozdobnych. Jak zatem widać, jest to rozwiązanie różniące się zdecydo-

wanie od szamb, które trzeba często opróżniać, a do tego ich nieprzy-

jemny zapach czuć z daleka.

Ciekawym i chwalonym przez użytkowników rozwiązaniem jest też wy-
goda w  dozowaniu bakterii: po prostu… BIO oczyszczalnia � rmy Eko 

House nie potrzebuje cyklicznego podawania bakterii! W oczyszczalniach 

VH Premium i VH Light bakterie są dozowane na samym początku (� rma 

zaopatruje klienta w pakiet startowy) i rozwijają się dzięki stałemu napo-

wietrzaniu ścieków. Nie musimy więc długo czekać, by nasza oczyszczal-

nia zaczęła skutecznie pracować, tak jak nie musimy pamiętać o cyklicz-

nym dodawaniu bakterii. Czysta wygoda obok komfortu zapachowego!

Jeśli zdecydujemy się na zakup i  montaż oczyszczalni, to mamy kolej-

ne korzyści na starcie: możemy bowiem skorzystać z  do� nansowania 
ze środków pochodzących z urzędu gminy lub z WFOŚiGW (mode-

le VH Premium i VH Light spełniają wymagania normy PN-EN 12566-3: 

2005 A2: 2013, trzeba jednak zgłosić się do urzędu przed ich zakupem). 

Co więcej, samego ulokowania i  podłączenia oczyszczalni na działce 

możemy podjąć się samodzielnie, nie tracąc przy tym dziesięcioletniej 

gwarancji producenta. Firma zapewnia oczywiście pomoc ekip monta-
żowych, ale jeśli ktoś chce mieć satysfakcję z osobiście przeprowadzo-

nej pracy – może to śmiało zrobić. Kompaktowe wymiary urządzenia 

będą na pewno naszym sprzymierzeńcem – podobnie jak zaskakująco 

korzystne relacje kosztów eksploatacyjnych: oczyszczalnia bowiem nie 

wymaga dużych nakładów � nansowych na realizację inwestycji, a  do 

tego nie generuje wysokich kosztów eksploatacyjnych.

Biologiczne 
oczyszczalnie ścieków 
bez nieprzyjemnych zapachów, 

wywozu ścieków, czy stałego dozowania bakterii!  

SAME PLUSY 

- zatem serdecznie polecamy biologiczne oczyszczalnie Eko House

EKO HOUSE           oczyszczalnie, które spełniają Twoje wymagania
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Rozmowa 

Co robiła Margaret Thatcher, 
gdy Wielka Brytania nie dostała 
dopłat bezpośrednich do pro-
dukcji rolnej? Krzyknęła: „Chcę 
z powrotem moje pieniądze!”. 
Z naszego weta opozycja robi 
niemal narodową tragedię, ale 
przecież mamy takie samo pra-
wo do korzystania ze wszyst-
kich narzędzi państwa członko-
wskiego. Sytuacja jest sporna, 
wymaga rozstrzygnięcia. W Unii 
takie sytuacje się zdarzają - mó-
wi prof. dr hab. Genowefa Gra-
bowska, prorektor w Wyższej 
Szkole Menedżerskiej w War-
szawie, b. śląska europosłanka.  

Wie pani, że bukmacherzy 
przyjmują już zakłady, czy 
Polska wyjdzie z UE 
przed 2024 rokiem?  
Jak znajdują naiwnych, któ-

rzy na to stawiają... Który to już 
raz opozycja ostrzega, że wyj-
dziemy z Unii? 

Na tym chyba właśnie pole-
ga polexit pełzający.  
Ależ skąd. Czy Unia zawaliła 

się, gdy Holendrzy i Francuzi 
wetowali konstytucję europej-
ską? Ostatecznie powstał prze-
cież Traktat lizboński. Co robiła 
Margaret Thatcher, gdy Wielka 
Brytania nie dostała dopłat 
bezpośrednich do produkcji 
rolnej? Krzyknęła: „Chcę z po-
wrotem moje pieniądze!”. Z na-
szego weta opozycja robi nie-
mal narodową tragedię, ale 
przecież mamy takie samo pra-
wo do korzystania ze wszyst-
kich narzędzi państwa człon-
kowskiego. Sytuacja jest spor-
na, wymaga rozstrzygnięcia. 
W Unii takie sytuacje się zda-
rzają i najtrudniejsze konflikty 
rozwiązuje się tak długo, aż 
znajdzie się kompromis. Taki, 
który państwa przyjmują, ale 
z którego żadna ze stron nie jest 
w pełni zadowolona. 

Gdy Brytyjczycy Camerona 
eskalowali żądania, też po-
czątkowo nie zanosiło się 
na brexit. 
Ale premier Wielkiej Bryta-

nii zarządził referendum i - pra-
wdę mówiąc - nie spodziewał 
się negatywnego wyniku. Dzi-
wię się politykom w Polsce, że 
tak często straszą wyjściem 
z Unii. Nasze społeczeństwo 
jest w wysokim stopniu prou-
nijne, nam się podoba bycie 
w Europie po ciemnych dłu-

gich latach przypisania 
do Wschodu. Fakt, nie każde-
mu podoba się wszystko, co 
proponuje Europa Zachodnia, 
ale nie ma idealnych światów.  

Z ust polityków PiS-u sły-
szymy jednak, że wcale Unii 
nie potrzebujemy, bez pie-
niędzy damy sobie radę, 
a Unia to sprzedaż dzieci 
homoseksualistom. Zresz-
tą, kampanię dezawuowa-
nia UE PiS prowadzi od lat. 
Jeśli Polacy są prounijni, to 
do kogo ten przekaz? 
Ale to nie jest oficjalne sta-

nowisko rządu. 

Ostatnio takie przedstawił 
Witold Waszczykowski, by-
ły szef MSZ. Pamięta pani 
„wyimaginowaną wspólno-
tę” prezydenta Dudy? 
Nie chcę tego komentować, 

zwłaszcza wypowiedzi kampa-
nijnych. Z obu stron padają nie-
rozsądne słowa. Wolę koncen-
trować się na tym, co w kwestii 
polskiego członkostwa w UE 
nas łączy, co ma wymiar oficjal-
ny, a nie pojawia się jako wieco-
we hasła polityków. Krytyka 
UE jest często widoczna i - dla 
ścisłości - płynie także od częś-
ci opozycji. Takie, motywowa-
ne politycznie, głosy są np. kie-
rowane do tej części społeczeń-
stwa, która już w 2004 r. Unię 
mocno krytykowała. Teraz do-
łączyły negatywne reakcje 
na nowe zjawiska obyczajowe, 
skutki kryzysu migracyjnego 
(przymusowy rozdział uchodź-
ców), czy próby ingerencji UE 
w sprawy traktatowo zastrze-
żone dla państw. Natomiast ek-
stremalne stanowiska nasilają 
się szczególnie w czasie kryzy-
su. Mam wrażenie, że teraz 
konflikt sprowadzono do pyta-
nia: co dla nas ważniejsze: inte-
res Polski czy interes europej-
ski? Opozycja wskazuje, że 
trzeba zrezygnować z artykuło-
wania interesu państwa, że 
trzeba bronić interesu europej-
skiego. To jednak fałszywe po-
dejście, wybór pomiędzy tymi 
wartościami nie jest potrzebny. 
Mądrzy negocjatorzy zawsze 
szukają środka. Premier Holan-
dii, Mark Rutte, na ostatnim 
szczycie UE stawiał weto 
za wetem. Mówiono o nim na-
wet „Mister No”. I co? Wywal-
czył dla swego kraju bardzo du-
żo i nikt mu nie zarzuca, że na-
dwyrężył „interes europejski”. 

Chodzi o to, że polskie we-
to, wraz z całą rządową nar-
racją o złej, zepsutej Euro-
pie, która zabiera nam nie-
podległość, to w całości dą-
żenie do kryzysu w Unii.  

Taka ocena to uproszczenie. 
Unia wytrzyma dąsy nawet pa-
ru państw. A jeśli zastrzeżenia 
państw są uzasadniane, mają 
oparcie w prawie, to przestają 
być dąsami, a stają się sygna-
łem, że coś w tym systemie nie 
gra. Jeśli pada zarzut, że 
przy tworzeniu mechanizmu 
praworządności nie zastosowa-
no się do obowiązujących trak-
tatów, to nie jest wyimagino-
wany problem. Unia musi to 
wziąć pod uwagę. I jeśli nie 
znajdzie kompromisu do końca 
tego roku, wtedy rokowania 
prowadzone przez niemiecką 
prezydencję zakończą się nie-
powodzeniem. A Niemcy pew-
nie nie chciałyby, aby - rozpo-
częte przez nich dzieło - dokoń-
czyła, po 1 stycznia 2021 roku, 
prezydencja portugalska. 

Czy gdyby zasada prawo-
rządności obowiązywała 
w Polsce, Polsce groziłaby 
utrata pieniędzy?  
W Polsce praworządność 

jest zasadą konstytucyjną, po-
dobnie zresztą jak we wszyst-
kich państwach demokratycz-
nych. Najprościej - praworząd-
ność to działanie na podstawie 
i w granicach prawa. Ona jest 
wartością, dlatego wymyka się 
prostej definicji, ją się raczej o-
pisuje. Podaje się sytuacje, zda-
rzenia, zjawiska, które są niez-
będne dla funkcjonowania pra-
worządnego państwa. W doku-
mentach unijnych praworząd-
ność opisano bardzo niedosko-
nale i to zarówno w traktatach, 
jak i nowym rozporządzeniu 
budżetowym. O kształt tego 
rozporządzenia właśnie toczy 
się obecny spór. Zarzuca się, że 
nie ma ono podstawy prawnej 
w traktatach, że przyznaje Ko-

misji Europejskiej kompetencje 
do oceny, czy państwa postę-
pują zgodnie z prawem. 

To akurat miałaby oceniać 
Rada Unii Europejskiej.  
Ale KE inicjuje tę procedurę! 

Formułuje np. zarzut, że pań-
stwo członkowskie działa - jej 
zdaniem - niepraworządnie 
(„nie podoba nam się np. mia-
nowanie członków KRS”). Pań-
stwo odpowiada, ale jeśli Ko-
misja będzie „nieusatysfakcjo-
nowana”, wówczas nadaje 
sprawie dalszy bieg, czyli kieru-
je sprawę o naruszenie prawo-
rządności do Rady. Mnie saty-
sfakcja urzędników KE, czy ca-
łego organu kolegialnego, mało 
obchodzi, przecież satysfakcja 
(lub jej brak) nie może być prze-
słanką decyzyjną. Na kolejnym 
etapie Rada Unii Europejskiej 
nie będzie już procedować, tyl-
ko podejmie decyzję politycz-
ną, głosując, i to większością 
głosów, „za” wnioskiem Komi-
sji lub „przeciw”. Zatem bez są-
du, decyzją polityczną, pań-
stwo może zostać pozbawione 
pieniędzy. Według mnie, to 
niedopuszczalne. 

Więc jak egzekwować pra-
worządność w Unii? 
Taka procedura jest szcze-

gółowo opisana w art. 7 Trakta-

tu UE. Fakt, że jest bardzo 
trudna do wyegzekwowania, 
bo decyzję o naruszeniu pra-
worządności podejmuje Rada 
Europejska (szefowie państw 
i rządów) na zasadzie jedno-
myślności. Ale jeśli Unia chce 
to zmienić, to trzeba zmienić 
traktat, nie można takich 
zmian wprowadzać aktem niż-
szego rzędu - rozporządze-
niem. Natomiast jeśli chodzi 
o budżet unijny, to ma być 
wpisana zasada ochrony finan-
sowych interesów UE. 

Ale w jaki sposób dyscypli-
nować państwa członkow-
skie, jeśli nie pieniędzmi? 
Przy braku definicji prawo-

rządności to wręcz niewyko-
nalne. Bo jeśli ktoś np. nie bę-
dzie uznawać małżeństw jed-
nopłciowych, to można mu za-
brać pieniądze? Jeśli odmówi 
wpuszczenia na swoje teryto-
rium uchodźców, to też naru-
sza praworządność? Jesteśmy 
w UE różnorodni, prawda? 
Jednak różnorodność to nie 
wada, ona jest zaletą! Nato-
miast nie można z tak niezdefi-
niowanej praworządności ro-
bić instrumentu, który pozwoli 
ograniczać dotacje unijne dla 
państw członkowskich. Popeł-
nimy także błąd, pozwalając, 
aby urzędnicy unijni dostali 
kompetencje do oceny zacho-
wania państw. Tego nie ma 
w traktatach. Do traktatu nale-
żałoby wpisać bardziej szcze-
gółowy mechanizm niż słynny 
artykuł 7. Byłaby wówczas 
podstawa prawna. A dziś ma-
my policjanta samozwańca 
w postaci KE, który rzadko słu-
cha, a najczęściej mówi, co 
państwa powinny zrobić. 

Jak to jest, że 26 państw 
nie obawia się zamachu 
na swoją niepodległość, 
tylko dwa i to akurat te, 
które z budowaniem pań-
stwa prawa mają problem.  
Nie chcę wchodzić w argu-

mentację polityczną. Wolę czy-
tać przepisy. Widzę niebezpie-
czeństwo złej regulacji i uwa-
żam, że trzeba poprawić roz-
porządzenie budżetowe, opie-
rając się na ustaleniach z lipco-
wego szczytu. Czyli budżet UE 
trzeba chronić przed korupcją, 
praniem brudnych pieniędzy, 
ustawianymi przetargami, wy-
ciekaniem podatków itd., a nie 
uzależniać wypłaty od stano-
wiska danego państwa, np. 
w sprawach obyczajowych 
(małżeństwa jednopłciowe, 
adopcja dzieci itp.). 

Czy w Polsce praworząd-
ność jest zagrożona?  

I znów praworządność jako 
hasło… W szczegółach to są 
najczęściej sprawy należące 
do prawa wewnętrznego, 
w które UE nie ingeruje... 

Przecież państwo prawa po-
jawia się w traktacie, czy hi-
storie z Trybunałem Konsty-
tucyjnym, KRS-em, mediami 
publicznymi, polityką wobec 
mniejszości, organizacją wy-
borów prezydenckich. To 
jest państwo prawa opisane 
w konstytucji unijnej? 
To nie tak. Spróbujmy od-

dzielić sprawy, którymi może 
się zająć Unia, od tych, które 
należą do wyłącznej kompe-
tencji każdego państwa, np. or-
ganizacja wymiaru sprawiedli-
wości. Nie można wszystkiego 
wrzucać do jednego worka 
i oczekiwać, że Unia nam po-
wie, jak się zachować w każdej 
sytuacji. W traktatach mamy 
wyraźny podział: co wolno 
Unii, a co należy do kompeten-
cji państw. Nawet jeśli traktat 
w tej materii milczy, to kompe-
tencja zostaje przy państwach. 
To teoria, a jeśli w tej materii są 
wątpliwości, wówczas ostatnią 
instancją są sądy. 

W Polsce nie publikuje się 
uchwalonej i podpisanej 
przez prezydenta ustawy 
covidowej. Był też wyrok 
TK w sprawie aborcji i trud-
no powiedzieć, co z nim. 
Niepublikowanie wyroków 

to niedopełnienie wymogów 
państwa prawa, to oczywiste. 
Mam wrażenie, że w tym przy-
padku prawo przegrywa z poli-
tyką. Ale proszę mi wierzyć, 
w każdym państwie są proble-
my na różnych poziomach, nie 
tylko u nas. Nie chcę oceniać 
reform w wymiarze sprawied-
liwości, zwłaszcza ich skutecz-
ności dla obywatela. Nie ma-
my przyspieszenia orzekania, 
sądy są przepełnione, a i jakość 
orzeczeń sądowych także po-
zostawia wiele do życzenia. 

A wracając do kompromi-
sów: eksperci Goldman 
Sachs sugerowali 
po czwartkowym spotka-
niu premierów, że do poro-
zumienia jednak dojdzie, 
w wyniku jakiegoś poluzo-
wania rygorów mechani-
zmu praworządności. Co 
pani o tym sądzi? 
Oczywiście, że do porozu-

mienia dojdzie, jak zawsze 
w Unii. Być może usłyszymy 
o tym jeszcze w tym roku. Nie 
ma co dramatyzować, stawiać 
negocjatorów do kąta, ani też 
wierzyć, że Polska opuści UE. 
¹

Prof. Grabowska: Dziwię się politykom, 
że tak często straszą nas wyjściem z UE

Prof. dr hab. Genowefa Grabowska, była śląska europosłanka

FO
T.

 F
AC

EB
O

O
K

Nasze społeczeństwo 
jest w wysokim stopniu 
prounijne, nam się 
podoba bycie w Europie 
po ciemnych długich 
latach przypisania 
do Wschodu

Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl
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NOWE ZBROJNE 
RAMIĘ PARTII 
O czym mówią Czytelnicy 

C
i, którzy żyją dłużej niż 
50 lat, pamiętają, czym 
w PRL-u były Milicja 
Obywatelska i ZOMO 
(wiedza dla młodszych 

roczników: Zmilitaryzowane 
Odwody Milicji Obywatelskiej, 
nazywane potocznie „zbroj-
nym ramieniem partii”, powo-
łanym do „likwidacji zbioro-
wych naruszeń porządku pub-
licznego”). Ci zaś, którzy już 
w 1968 roku byli na granicy peł-
noletności, pamiętają jeszcze 
gumowe pałki uzbrojone kab-
lami, których siłę rażenia mogli 
odczuć na własnych plecach. 

Minęło pół wieku, a poza 
nazwą formacji i kolorem 
munduru, wszystko przypo-
mina PRL. Nawet „Dziady” 
Adama Mickiewicza wróciły ze 
swoim ponadczasowym prze-
słaniem. Zupełnie tak, jakby 
nie było Wałęsy, całej tej nie-
zwykłej idei „Solidarności”, 
z której zresztą do dziś nic nie 
zostało. I tylko stara prawda się 
przebija - że nic nie jest dane 
raz na zawsze, szczególnie 
wolność i podstawowe prawa. 

- Jestem już starym czło-
wiekiem i doskonale pamię-
tam, co robiła kiedyś milicja 
i zomowcy, a także jak to wtedy 
wyglądało. Zupełnie jak teraz - 
mówi 80-letni pan Henryk 
z Katowic. - Różnica jest taka, 
że wtedy milicjanci mieli 
do obrony tarcze, pałki i weł-
niane płaszcze, a teraz są uz-
brojeni po zęby i mają specjalne 
ochraniacze na każdą część cia-
ła. Ale tak jak wtedy mają na-
przeciwko siebie bezbronnych 
młodych ludzi, teraz w więk-
szości kobiety, co najwyżej z ja-
kimiś tekturowymi hasłami 
w rękach. Obrazy z protestów, 
jakie widać na ekranach telewi-
zorów, po prostu mnie przera-
żają. Do czego myśmy doszli, 
a raczej do czego wróciliśmy? 
Jaki najeźdźca napadł na nasz 
wolny do niedawna kraj - pyta 
retorycznie Czytelnik. 

W jednej ze stacji radio-
wych znany prawnik, Ryszard 
Kalisz, obserwujący te uliczne 
konfrontacje, stwierdził nie-
dawno, że policjanci kierowani 

do akcji często specyficznie 
pojmują naruszenie swojej nie-
tykalności osobistej; lub tak im 
kazano. - Gdy młodego czło-
wieka złapią za rękę i wykręca-
ją ją do tyłu, a właściciel tej ręki 
drugą zaczyna się bronić i usi-
łuje wyrwać tę pierwszą rękę, 
to władza mundurowa już 
traktuje to jako atak na siebie 
i naruszenie nietykalności! 
W ten sposób każdy ruch lub 
samo kiwnięcie palcem, poli-
cjanci mogą traktować ja-
ko osobisty atak na siebie! 

A przecież uczestnicy pro-
testów to nie są - jak chciałaby 
władza - jakieś szumowiny czy 
zdegenerowana młodzież. To 
są inteligentni uczniowie w du-
żej mierze z dobrych szkół śre-
dnich, studenci i młodzi ludzie 
na początku swojej kariery za-
wodowej. To oni będą kiedyś 
rządzić w Polsce. Taka jest pra-
widłowość. Będą także decy-
dować o emeryturach policjan-
tów, którzy dziś z takim zapa-
łem okładają ich pałkami, 
w tym teleskopowymi, atakują 
gazem lub zatrzymują pod dzi-
wacznymi zarzutami.  

Pamiętajcie o tym, pano-
wie policjanci. Obyście w jesie-
ni życia nie płakali tak jak ci, 
którym nawet za miesiąc służ-
by mundurowej przed 1989 ro-
kiem, drastycznie obniżono 
emerytury - do głodowych sta-
wek - zapewniających co-
dzienne życie na granicy mini-
mum biologicznego. ¹

magazyn

 Recenzja książki  

Żyjemy w cywilizacji obrazko-
wej. Ponoć pierwszy wydawca, 
który zamieścił w swojej książce 
ryciny, został uznany za prekur-
sora i wizjonera w dziedzinie 
wydawniczej. Ten kurs utrzy-
muje się do dziś. Dlaczego więc 
nie korzystać z tego na co dzień? 

Stąd wziął się pomysł książki 
„Notatki wizualne. Jak je tworzyć 
i wykorzystywać na co dzień”. 
Autorka, popularna trenerka i ilu-
stratorka, znana jako Jadźka Ry-
suje, stworzyła książkę i zeszyt 
ćwiczeń w jednym, o tym, jak 
tworzyć notatki wizualne i wyko-
rzystywać je w codziennej pracy.  

Współczesny świat jest prze-
ładowany informacjami, dlatego 
intuicyjnie dążymy do jego upo-
rządkowania i uproszczenia. My-
ślenie wizualne to zaś recepta 
na usprawnienie przyswajania, 
przetwarzania czy prezentacji za-
równo prostych, jak i złożonych 
treści. Trudno się dziwić, że ry-
sunki przenikają do coraz więk-
szej liczby obszarów naszego ży-
cia, wnosząc w nie realne war-
tości ułatwiające działanie. A ry-
sowanie i myślenie wizualne to 
umiejętność jak każda inna, czyli 
taka, której można się nauczyć. 
To po prostu tworzenie prostych, 

schematycznych, łatwych do od-
tworzenia i odczytania rysun-
ków, które mają na celu wspiera-
nie przekazywania informacji. Li-
czy się pomysł, prostota, zrozu-
miałość, przedstawienie esencji 
wypowiedzi, a nie talent pla-
styczny.  

Aby umożliwić samodzielną 
naukę myślenia wizualnego, au-
torka stworzyła książkę, która jest 
autorską mieszanką wiedzy, do-
świadczeń, spostrzeżeń i prze-
myśleń, połączonych z ogrom-
nym zbiorem praktycznych ćwi-
czeń i wskazówek. Dodatkowo - 
na specjalnie przygotowanej plat-
formie - jadzkarysuje.pl/strefa-
czytelnika - znajdują się wszyst-
kie dostępne w książce ćwicze-
nia, także do pobrania w formie 
plików PDF do wydruku. Hasło 
uprawniające do wejścia na stro-
nę znajduje się w środku książki. 
Jadwiga Jenczelewska

Jadwiga Jenczelewska 
dziennikarka 
j.jenczelewska@dz.com.pl

Panowie policjanci, ci 
młodzi ludzie, których 
teraz z takim 
poświęceniem 
pałujecie, będą kiedyś 
rządzić i decydować 
o waszych emeryturach 

op
in

ie
„Notatki wizualne”, które mogą 
zawsze się przydać (MT Biznes)

MATERIAŁ INFORMACYJNY BANKU BPS 029890333

Nowoczesna bankowość 
to domena nie tylko dużych, 
międzynarodowych banków. 
Zarządzać swoim domowym 
budżetem przez Internet 
i w telefonie mogą również 
Klienci lokalnych Banków 
Spółdzielczych. Oferują one 
intuicyjne aplikacje inter-
netowe i mobilne, których 
obsługa przychodzi z ła-
twością zarówno młodszym 
pokoleniom, jak i seniorom. 
W dowolnym momencie 
można sprawdzić stan 
konta, zrobić przelew czy 
założyć lokatę. Dodatkowo 
istnieje możliwość korzysta-
nia z płatności mobilnych: 
Google Pay, Apple Pay, Blik, 

czy przy pomocy sporto-
wych zegarków Garmin 
Pay i Fitbit Pay – zarówno 
w sklepach stacjonarnych, 
jak i internetowych. W Inter-
necie płatności mobilne są 
nawet bezpieczniejsze niż te 
z użyciem karty.

Nie trzeba chodzić do 
urzędu

W większości Banków 
Spółdzielczych z Grupy BPS 
dostępna jest usługa mojeID 
i Profil Zaufany, pozwalające 
potwierdzać swoją tożsa-
mość w urzędach i firmach 
komercyjnych. MojeID to 
tzw. tożsamość cyfrowa, 
za pomocą której możemy 

potwierdzić, że jesteśmy 
tym, za kogo się podajemy. 
Identyfikacja jest dokony-
wana przez bank, w którym 
mamy konto. Dzięki mojeID 
wiele spraw, które wcześniej 
wymagały wizyty w urzę-
dach czy firmach, można za-
łatwić drogą elektroniczną. 
Można powiedzieć, że Profil 
Zaufany zastępuje podpis 
własnoręczny składany na 
papierze. 

Można posługiwać się 
nim w urzędzie gminy, urzę-
dzie skarbowym lub ZUS 
i KRUS, kiedy wymagane 
jest dodatkowe potwier-
dzenie, czyli podpisanie 
dokumentu czy wniosku 
składanego online. Profil 
Zaufany można założyć 
w bankowości internetowej 
swojego Banku Spółdziel-
czego, korzystając z mojeID. 
Usługa mojeID jest obecnie 
wdrażana w kolejnych Ban-
kach Spółdzielczych z Gru-
py BPS.

Załatwiaj sprawy urzędowe i finansowe bez wychodzenia z domu
Bernadeta Talik, Wiceprezes Zarządu ds. handlowych Banku Spółdzielczego w Cieszynie

Bank Spółdzielczy w Cieszynie to nowoczesna instytucja 
finansowa z niezwykle bogatą historią ponad 145-letniej dzia-
łalności na rzecz rozwoju Ziemi Cieszyńskiej. Wyróżnia nas 
życzliwe podejście do Klienta, dobra znajomość jego potrzeb, 
szczególnie w tym trudnym epidemicznym czasie.

Wobec Klientów przeżywających trudności, wynikające 
z zamknięcia gospodarki, stosowaliśmy odroczenie spłaty rat 
kredytów. Z bardzo dużym zaangażowaniem pracowników 
naszego Banku, w bieżącym roku wdrożyliśmy wiele rozwiązań, 
umożliwiających naszym Klientom załatwianie spraw banko-
wych bez wychodzenia z domu. Dużym ułatwieniem w rozlicza-
niach klientowskich okazały się przelewy natychmiastowe, które 
są w naszej ofercie już od kilku lat. Klientom firmowym umoż-
liwiliśmy internetowe składanie wniosków w Programie Tarcza 
Finansowa PFR. Klientom, korzystającym z naszej bankowości 
elektronicznej, udostępniliśmy możliwość potwierdzania toż-
samości w ramach Profilu Zaufanego na potrzeby usług online, 
świadczonych przez sektor publiczny. Stale rozbudowujemy 

funkcjonalność bankowości elektronicznej o nowe rozwiązania, obecnie pracujemy nad nową ban-
kowością mobilną. W bieżącym roku udostępniliśmy naszym Klientom takie nowoczesne rozwią-
zania w zakresie płatności, jak Google Pay, Apple Pay, Fitbit Pay i Garmin Pay.

Warto pokreślić, że przy naszych dwóch oddziałach w Cieszynie i w Goleszowie pojawiły się 
zupełnie nowe urządzania z funkcją bankomatu oraz wpłatomatu, co pozwala na załatwianie 
spraw związanych z gotówką bez konieczności kontaktu z pracownikami.

Doceniając potrzebę kontaktu bezpośredniego i dostępności placówek naszego Banku, 
przygotowaliśmy różne rozwiązania ułatwiające samodzielną obsługę, ale też dołożyliśmy 
wszelkich starań, żeby być w bezpośrednim kontakcie z Klientem, w bezpiecznych warunkach 
w obecnej sytuacji epidemicznej.

Pandemia znacznie ograniczyła naszą aktywność 
poza domem, a jednocześnie uświadomiła nam, jak 
wiele spraw możemy załatwiać zdalnie. Wygodniej 
jest wykonać przelew czy wypełnić urzędowy wnio-
sek przy własnym stole, gdy nikt obok nie czeka 
w kolejce. Takie możliwości mają również Klienci 
Banków Spółdzielczych z Grupy BPS.
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Prof. Gut: nad szczepionkami 
pracuje się w tempie wariata

Zdrowie 

Ile  szczepionek dostaniemy? 
Dobrze będzie, jeśli będziemy 
w stanie zabezpieczyć 10 pro-
cent populacji, czyli  500 tys. lu-
dzi: służbę zdrowia i wszystkich 
tych, którzy muszą się stykać 
z COVID-em, bo nie mają innego 
wyjścia. Na szczepionki dla całej 
populacji przyjdzie nam sporo 
poczekać – mówi prof. Włodzi-
mierz Gut, wirusolog. 

Jak pan widzi luzowanie obo-
strzeń i ocenia zapowiedzia-
ne przez premiera 100 dni 
solidarności w walce 
z COVID-29? 
Luzowania obostrzeń na ra-

zie raczej nie ma. Jest tylko 
przedświąteczne umożliwienie 
zakupów. 

Nie ma pan wrażenia, że to 
wszystko wygląda jakby 
miało być robione trochę 
po omacku? Otwieramy ga-
lerie handlowe, a wszystkie 
dzieci w jednym czasie mają 
ferie. To znaczy, że już nikt 
na ferie nie pojedzie? 
To znaczy, że ma to utrud-

nić wyjazd, wiadomo. Po to by-
ły ferie dzielone na różne ob-
szary, żeby więcej osób mogło 
na nie wyjechać. Ponieważ ru-
chliwość jest niekorzystna dla 
samego obrazu epidemii, to fe-
rie się połączy i się nie pojedzie. 
Zwłaszcza że hotele będą zam-
knięte. Ale rząd ma tu pewien 
dylemat. 

O którym dylemacie pan mó-
wi? 
Czy wszystkie siły skiero-

wać na pandemię, czy wszyst-
kie siły na gospodarkę, czy 
wszystkie siły postawić na za-
dowolenie społeczne?  

Wiadomo, że zadowolenia 
społecznego żaden rząd 
w 100 procentach nigdy 
mieć nie będzie. 
Nigdy go nie osiągnął. Ale 

jest tak zwana optymalizacja. 
Czyli szukanie rozwiązania, 
w którym będzie największa 
korzyść przy jak najmniejszych 
stratach.  

Korzyść, którą sobie obmy-
ślił rząd, jest, pana zdaniem 
słuszna?  
Na razie, jak widać, pande-

mia trochę przyhamowała. 
Przynajmniej w Polsce. Ale nie 
wyhamowała tak, żeby o niej 

zapomnieć i puścić wszystko 
w stronę gospodarki. Nie 
chciałbym być decydentem 
w tej chwili, a cały czas mamy 
do czynienia ze starciem 
wszystkich sił.  

A także z obchodzeniem 
ogłoszonych obostrzeń. 
Podstawowych – nie. 

Mam na myśli na przykład si-
łownie – oficjalnie są zam-
knięte. Ale nie dla tych, któ-
rzy przygotowują się do za-
wodów. Albo hotele, pensjo-
naty – oficjalnie są zamknię-
te, ale jeśli zgłoszę, że jadę 
służbowo, mogę nocować.  
Po to, żeby rozpracować sy-

tuację pandemiczną w miej-
scowości X (śmiech). 

No właśnie.  
Zawsze istniały metody ob-

chodzenia. Jak była impreza 
dozwolona dla 50 osób, to orga-
nizowano trzy równoległe im-
prezy po 50 osób i wtedy było 
150 osób.  

Otóż to.  
Jest to jednak nieodpowie-

dzialne. W gruncie rzeczy de-
cydują ludzie. Jeżeli obostrze-
nia będą nawet najsurowsze, 
ale ludzie zdecydują się je omi-
nąć, to znajdą rozwiązanie. No, 
chyba, że będzie metoda chiń-
ska – jak wyszedłeś z kwaran-
tanny, to ci zaspawamy drzwi. 
Ale to w naszych warunkach 
nie przejdzie. Czyli obostrzenia 
muszą być zaakceptowane, bo 
inaczej będą nieskuteczne. 
A od czasu do czasu są zjawiska 
takie, jak święta i… 

… i może być na nich pięć 
osób.  
Pięć osób plus gospodarze. 

Nie, nie. W social mediach już 
się pojawiły memy. Jeśli 
na wigilii może być tylko pięć 
osób, no to jest Kubuś 
Puchatek, Tygrysek, Kłapou-

chy, Sowa Przemądrzała 
i Królik. Trzeba pozbyć się 
Prosiaczka. 
Można i tak. Ale jest ryzyko, 

że na wigilie wpadnie dzik, bo 
Prosiaczek wróci z wojska. 

(Śmiech). Panie profesorze, 
żarty żartami, ale… 
Wie pani, chodzi o to, aby 

ludzie zaczęli się zastanawiać. 
Bez tego i tak święty Boże nie 
pomoże. W końcu mam kilka 
pokoi w domu i w każdym po-
koju mogę po pięć osób uloko-
wać i zebrać więcej niż wynosi 
liczba członków mojej rodziny. 

Nie o to przecież chodzi. To 
byłaby jedna impreza, 
po której kilka osób mogłoby 
stracić życie. 
Mogłoby. Przede wszystkim 

więc chodzi o pobudzenie 
do myślenia. Otwarcie galerii 
oznacza przecież równocześnie 
surowy reżim. Jak będą kolejki, 
to zawsze można wyjść i po-
wiedzieć, że jest więcej niż pięć 
osób.  

Skupmy się na szczepionce. 
Z zadowoleniem przyjął pan 
te wieści o tym, że są już 
szczepionki 
na koronawirusa? 
Wiem, jak się kontroluje 

szczepionki, więc wiem, w jaki 
sposób uzyskuje się te wyniki. 
W tej chwili dyskusja trwa 
o trzech szczepionkach, a tak 
naprawdę 6 szczepionek ma 
dopuszczenie warunkowe 
w swoich krajach. 

Europejska Agencja Leków 
nie zarejestrowała jeszcze 
żadnej.  
Ponieważ dopiero po przed-

stawieniu wiarygodnych wyni-
ków trzeciej fazy, czyli wykaza-
niu, że jest jakaś ochrona, moż-
na mówić o zarejestrowaniu 
szczepionki. To trwa. A teraz 
pracę nad szczepionkami robi 
się w tempie wariata. Ale się ro-
bi, bo inaczej nie można. Chiń-

czycy jedną ze swoich szcze-
pionek opartą o adenowirusa 5 
sprawdzają już od czerwca. Nie 
ma oficjalnych wyników. Ale 
oni szczepią swoich żołnierzy 
przede wszystkim i osoby zaj-
mujące się kwarantanną. Ro-
sjanie z kolei testują u siebie 
swojego „Sputnika”, bo tak się 
nazywa, poza granicami, po-
nieważ w zależności od popu-
lacji może nie wystarczać – te-
stują około 40 tysięcy ludzi, 
plus werbunek w Indiach i jesz-
cze w kilku innych miejscach. 
Generalnie problem tych szcze-
pionek polega na czymś in-
nym. To są szczepionki wekto-
rowe oparte o adenowirusy 
ludzkie, czyli zanim ktokol-
wiek by chciał zaszczepić swoją 
populację, powinien spraw-
dzić, czy przypadkiem w popu-
lacji nie ma przeciwciał dla da-
nego adenowirusa, bo szcze-
pionka nie zadziała. W tej chwi-
li mowa jest o czterech szcze-
pionkach. Dwie są jeszcze bar-
dziej nowoczesne od tych, któ-
rych wyniki podano, bo mają 
tak zwany wzmacniacz. Czyli 
system, który zwielokrotnia 
ilość cząsteczek messenger 
RNA dla zwiększenia produkcji 
białka wirusowego. One jesz-
cze nie mają wyników; są 
w trakcie badań. Dwie kolejne, 
to te, które szybko ogłoszono. 

Czyli szczepionki firm Pfizer 
i AstraZeneca. Szczepionka 
AstraZeneca może być prze-
chowywana w temperaturze 
– 20 stopni, a Pfizera w -80.  
Tak jest, tylko że ta brytyj-

ska szczepionka jest oparta 
o małpiego adenowirusa. Dla-
tego może być przechowywa-
na. Pfizera w -80 podobnie jak 
Moderny – one obie są iden-
tyczne i muszą być przechowy-
wane w tak niskiej temperatu-
rze, bo RNA jest bardzo labilny.  
Angielska szczepionka jest bar-
dzo łatwa do wyprodukowa-
nia, dlatego, że wirusa namno-
żyć po wprowadzeniu do niego 
genu powierzchniowej 
glikoproteiny. I można go mieć 
w dużych ilościach oraz 
do przechowywania lodówka 
rzeczywiście wystarczy. 

Wiadomo, że Unia Europej-
ska będzie kupowała… 
… wszystkie, które wykażą 

się skutecznością.  

Jak więc to będzie wygląda-
ło? Część populacji zostanie 
zaszczepiona jedną szcze-
pionką, część inną? Która 
szczepionka lepsza? 
Teoretycznie one będą po-

równywalne. Jest pewien prob-
lem z tą brytyjską szczepionką; 

dość ciekawie wyglądają wyni-
ki. Przy mniejszej ilości wynik 
jest lepszy niż przy większej. To 
wskazuje, że może być jakaś 
inhibicja tego adenowirusa 
przy wprowadzeniu, w związ-
ku z czym albo będzie sześ-
ćdziesiąt parę procent 
przy większej dawce, albo wię-
cej przy mniejszej dawce. No, 
ale to już jest subtelność dla fa-
chowców. W każdym razie ja-
kąś ochronę przed chorobą te 
szczepionki dają.. 

Premier  już nawet datę wy-
znaczył, kiedy te szczepionki 
u nas będą:  już 18 stycznia. 
No, a ile my tych szczepio-

nek dostaniemy? 100 milionów 
dawek dla Europy, a że bierze 
się podwójnie, to 50 milionów. 
Po podzieleniu na kraje wyj-
dzie na to, że dobrze będzie, je-
śli będziemy w stanie zabezpie-
czyć 10 proc. populacji, czyli 
powiedzmy około 500 tys. lu-
dzi: służbę zdrowia i wszyst-
kich tych, którzy muszą się sty-
kać z COVID-em, bo nie mają 
innego wyjścia.  

Slużba zdrowia, służby mun-
durowe… 
Tak. Dopiero w następnym 

rzucie grupy ryzyka. Na uru-
chomienie szczepionek dla ca-
łej populacji przyjdzie nam 
jeszcze sporo poczekać. 

Pan prof. Horban powiedział, 
że  w lutym będzie w Polsce 
16 mln ludzi, którzy przeszli 
koronawirusa i wtedy osiąg-
niemy odporność stadną. 
Amerykanie policzyli u sie-

bie, że odporności stadnej po-
niżej 57 proc. przechorowania 
nie będzie; musi być powyżej 
60-70 proc., czyli u nas w grani-
cach 25-30 mln osób, które 
przechorują. Oparcie się o to, 
20 proc. wystarcza, nie do koń-
ca się sprawdza, 20 procent by-
ło w Westfalii, w Nadrenii, 
a mimo to pandemia nie wyga-
sła. 

Co tak naprawdę oznacza 
odporność stadna? 
To zależy. Część mówi, że 

odporność stadna jest wtedy, 
kiedy mamy taką liczbę osób, 
które przeszły zakażenie, że 
spada nam współczynnik sze-
rzenia poniżej jednego. Mowa 
o 60 procentach. To znaczy, że 
jedna osoba będzie w stanie za-
razić mniej niż jedną osobę. 

Jak jest z tymi, którzy już 
przechorowali COVID-19? 
Mogą mieć odporność trwa-

łą albo, jak przy innych 
koronawirusach, na trzy lata. 
¹

Szczepionki mają być dostępne w Polsce w styczniu 2021 roku, 
ale nie dla wszystkich od razu.
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Anita Czupryn 
a.czupryn@polskatimes.pl
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Ferie i święta 
w domach 
Ferie w Beskidach 

Ferie dla całej Polski w jednym 
terminie. Zamknięte na święta 
i ferie hotele i restauracje. Czyn-
ne wyciągi narciarskie. Tak  

W sobotę 21 listo-
pada premier 
M a t e u s z  
M o r a w i e c k i  
w ramach planu 

walki z pandemią zapowiedział 
przerwę w edukacji i skumulo-
wanie ferii dla całej Polski (w 
dniach 4-17 stycznia 2021).Potem 
był komunikat rządowy: „dzieci 
i młodzież pozostaną w domach, 
ze względu na zakaz organizacji 
wyjazdów na ferie zimowe”. Wi-
cepremier Jarosław Gowin nie 
zostawił złudzeń: „wyciągi nar-
ciarskie będą zamknięte”. W tu-
rystycznych miejscowościach 
i branży narciarskiej zawrzało. 
Ale jak to? Zima bez turystów?!  

– Wszyscy stanęliśmy w obli-
czu klęski finansowej – przyznał 
Antoni Byrdy, burmistrz 
Szczyrku, miasta, dla którego tu-
ryści w sezonie zimowym są jak 
wyjęty z komiksu magiczny na-
pój dla Gallów w starciu z Rzy-
mianami – pozwalają nabrać sił, 
przetrwać i odważnie patrzeć 
w przyszłość.  

Oburzenie decyzją rządu sły-
chać było nie tylko z Beskidów, 
ale i Podhala. Wściekli i zrozpa-
czeni gestorzy wyciągów i stacji 
narciarskich zaczęli liczyć straty 

pomstując, że sezon zimowy nie 
może przebiegać w takich wa-
runkach, jak letni – który choć 
słaby z powodu pandemii – dał 
możliwość zarobku i utrzymania 
biznesów oraz miejsc pracy. 

 Na reakcję nie trzeba było 
długo czekać – w poniedziałek 23 
listopada odbyła się telekonfe-
rencja z wicepremierem 
Gowinem, wiceministrem roz-
woju Andrzejem Gutem-Mosto-
wym i dyrektorami Dominikiem 
Borkiem i Rafałem Szlachtą (Be-
skidy reprezentował burmistrz 
Szczyrku), po której Jarosław 
Gowin w mediach społeczno-
ściowych zasygnalizował, że wy-
ciągi ... będą jednak otwarte.  

A już we wtorek ukazały się 
wytyczne dla ośrodków narciar-
skich, według których mogą one 
funkcjonować w sezonie zimo-
wym. Górale znów złapali się 
za głowy – nie więcej niż jeden 
narciarz na 100 m kw po-
wierzchni? Teraz dociekają, co 
z hotelami i gastronomią – w se-
zonie zimowym te branże są ści-
śle powiązane z wypoczynkiem 
w górach.  

Minister Niedzielski nie pozo-
stawia złudzeń: - Mimo różnych 
głosów o tym jak będą wyglądały 
ferie, nasze stanowisko jest kon-
serwatywne i bezwzględne: fe-
rie spędzamy w domu. To je-
dyna broń, która może uchronić 
nas przed trzecia falą pandemii - 
powiedział. 
¹

Ferie w Beskidach 

Hotelarze załamują ręce,  
bo do 17 stycznia 2021 r. hotele 
czy pensjonaty mają być zam-
knięte. To katastrofa – mówią 
wprost. A w ośrodkach narciar-
skich głowią się, jak rozwiązać 
kwestię limitu gości szusują-
cych na stoku. 

P ozwólcie nam działać! 
– mówią jednym gło-
sem beskidzcy hotela-
rze i restauratorzy. 
W sukurs przychodzą 

im właściciele wyciągów nar-
ciarskich, bo wiedzą, że przed-
łużenie zamknięcia hoteli i pen-
sjonatów do 17 stycznia 2021 r. to 
ogromne straty. – Wszyscy ze 
sobą współistniejemy. Jak my 
nie naśnieżymy, to nikt nie przy-
jedzie do hoteli i pensjonatów 
w okresie zimowym. A jak oni 
nie będą funkcjonować, to my 
będziemy mieli tylko klientów 
jednodniowych – mówi Janusz 
Tyszkowski, właściciel stacji 
Skolnity Wisła Ski & Bike Park 
w centrum Wisły. 

Wisła, Skolnity.                                          
Jak pilnować limitów na stoku? 
Według przyjętych przez rząd 
wytycznych dotyczących dzia-
łalności stoków narciarskich, 
na stoku jednocześnie może 
przebywać jedna osoba na 100 
mkw. powierzchni ośrodka 
(z wyłączeniem obsługi). Stoki 
narciarskie to jednak nie sklep, 
w którym łatwo policzyć, ile 
osób do niego weszło i wyszło. 
A na stoku? Niektórzy kupują 
karnet na cały dzień, ale 
po trzech godzinach kończą 
jazdę. A rodzic, który jest 
na stoku, bo akurat pilnuje dzie-
cka, ale sam nie szusuje, nie ku-
puje karnetu. 

Górale mają rozwiązania. 
Stacja narciarska Skolnity w Wi-
śle liczy 8 hektarów, co  oznacza, 
że jednocześnie na stoku może 
być 800 narciarzy. W poprzed-
nim sezonie w ciągu całego dnia 
liczba wszystkich sprzedanych 
karnetów wynosiła 110. To dane 
z całego dnia – część osób jeź-
dziła rano, inni cały dzień, a nie-
którzy wieczorem.  

–  Wytyczne pozwalają na to, 
by na stoku jeździło 800 osób. 
Problem w tym, jak to liczyć. 
Jedni schodzą wcześniej, robią 
przerwy i wtedy nie jeżdżą. Rok 
temu jeździli też do hoteli czy 
pensjonatów na odpoczynek 

i wracali potem na stok – tłuma-
czy Tyszkowski. –  Sprzedajemy   
różne karnety – na 2, 4 godziny 
lub cały dzień. Bez problemu je-
steśmy w stanie zapewnić 
środki do dezynfekcji czy spo-
soby, by zachować w kolejkach 
odpowiedni odstęp. Problemem 
za to może być oszacowanie,  
czy dana grupa jest rodziną,  
bo wtedy może jechać wspólnie 
na krzesełku. W przeciwnym  
razie konieczne jest zachowa-
nie odstępu – dodaje 
Tyszkowski. 

Nie ukrywa satysfakcji z de-
cyzji umożliwiającej działalność  
stacjom narciarskim. Bo straty 
mogłyby być ogromne. Przygo-
towanie stoku to potężny wyda-
tek – biorąc pod uwagę, że jedna 
armata śnieżna pobiera 24 kilo-
waty prądu, sam prąd kosztuje 
stację Skolnity  ok. 70 tys. zł mie-
sięcznie. A do tego trzeba dodać 
opłaty za paliwo do ratraków czy 
wynagrodzenie dla osób, które  
przy tym pracują.   

Szczyrk Mountain Resort:            
liczyć pomogą karnety online 
Rozpoczęcie sezonu zimowego 
w Szczyrk Mountain Resort, naj-
większym ośrodku narciarskim 
w Beskidach, zaplanowano 
na 18 grudnia. Ośrodek będzie 
funkcjonował w ostrym reżimie 
sanitarnym. Dostępne będą ko-
leje i stoki narciarskie, a w punk-
tach gastronomicznych narcia-
rze kupią „na wynos”. Limit 
osób na stoku?  

– W praktyce najłatwiej wyo-
brazić sobie kwadrat 10 na 10 
mkw., a w środku narciarza lub 
snowboardzistę. Taką właśnie 
przestrzeń będzie miała jedna 
osoba na stoku, która przebywa 
na otwartej przestrzeni. To jest 
siedmiokrotnie większa prze-
strzeń niż dla osób poruszają-
cych się po galeriach handlo-
wych – wylicza Michał 
Słowioczek, dyrektor marke-
tingu i sprzedaży oraz rzecz-
nik Szczyrk Mountain Resort. 

Wyjaśnia, że liczbę narciarzy 
na stoku pozwala regulować 
sprzedaż karnetów narciarskich 
online. Dla klientów to wy-
godne, bo mogą kupić bilet 
z domu i nie muszą stać w ko-
lejce do kasy.  

– My z kolei widzimy, ile zo-
stało sprzedanych skipassów. 
Możemy zatrzymać sprzedaż, 
gdy wyczerpie się limit osób, 
które mogą przebywać na stoku 
w danym dniu – wyjaśnia 
Słowioczek. Zaznacza, że ośro-
dek obserwuje na bieżąco ruch 
gości, więc jeżeli tylko grupy 
„porannych” narciarzy 
i snowboardzistów opuszczą 
po kilku godzinach trasy, poja-

wią się w sprzedaży kolejne 
skipassy na dany dzień.  

– To będzie dynamiczny pro-
ces. Zachęcamy właśnie do ku-
powania karnetów online. Ceny 
takich karnetów też są niższe 
w porównaniu do kosztów kar-
netu kupionego danego dnia 
w kasie – dodaje Słowioczek.  

I przypomina, że ośrodek  
przeszedł test bezpieczeństwa 
podczas sezonu letniego, gdy 
przyjął dziesiątki tysięcy gości, 
nie mając żadnego incydentu 
związanego z wirusem. 

Właściciel pensjonatu: Stracą 
też sklepy, apteki, restauracje 
Burmistrz Wisły Tomasz Bujok 
uważa, że zgoda na funkcjono-
wanie wyciągów narciarskich 
w ścisłym reżimie sanitarnym to 
krok w dobrym kierun-ku, ale 
nie ratuje sytuacji całej branży 
turystycznej. 

– Wokół wyciągów jest mnó-
stwo branż zamrożonych – pen-
sjonatów, hoteli i restauracji. 
Mam nadzieję, że w jakimś za-
kresie one również będą mogły 
funkcjonować, bo bez nich 
w tych małych miejscowoś-
ciach, opartych o ruch tury-
styczny, nie jesteśmy w stanie 
przetrwać i nie będziemy w sta-
nie funkcjonować w przyszłym 
roku bez wsparcia rządu z tarczy 
kryzysowej – przyznaje Bujok. 

Wojciech Rozkoszny, prowa-
dzący Rezydencję Pod Ochoro-
wiczówką w Wiśle (jest tu ok. 30 
miejsc noclegowych), sytuację 
branży hotelarskiej określa jed-
nym słowem: katastrofa. 

– Dla wszystkich miejsco-
wości turystycznych, szczegól-
nie górskich, bo one najwięcej 
korzystają z zimy, przedłużenie 
zamknięcia obiektów do 17 
stycznia to tragiczna wiado-
mość.  Z perspektywy Wisły pa-
trzymy na to szerzej, nie tylko 
branża turystyczna – gastrono-
mia i hotelarstwo – korzysta z tu-
rysty. Cały handel, a nawet ap-
teki korzystają z tego potencjału. 
W Wiśle mamy kilkanaście ty-
sięcy miejsc noclegowych, 
a w ramach Beskidzkiej 5 jeszcze 
więcej. Jeśli turysta przebywa 
u nas przez 6 tygodni w okresie 
ferii, to jest to ogromny zastrzyk 
gotówki. Mało jest ludzi, którzy 
nie żyją z turystyki – każdy po-
średnio lub bezpośrednio czer-
pie z tego profity. Nasze miejsco-
wości tak mocno ukierunko-
wały się na przemysł tury-
styczny, że ciężko przebranżo-
wić się na cokolwiek innego. 

Przedstawiciele gmin sku-
pionych w Beskidzkiej 5 
(Brennej, Istebnej, Szczyrku, 
Ustronia i Wisły) wystosowali 
wspólne stanowisko do pre-

miera Mateusza Morawieckiego. 
Postulują otwarcie na sezon zi-
mowy obiektów noclegowych, 
restauracji i całej infrastruktury 
okołonarciarskiej na podstawie 
wypracowanych i zatwierdzo-
nych przez GIS protokołów sani-
tarnych. 

Postulują wydłużenie ferii zi-
mowych z 2 do 8 tygodni (od 18 
stycznia do 14 marca 2021 r.) 
w celu rozłożenia natężenia ru-
chu turystycznego w górach i in-
nych regionach Polski. Przyta-
czają też dane dotyczące branży 
turystycznej na terenie 
Beskidzkiej  5  – to 5435 przedsię-
biorstw, w tym 537 ściśle zwią-
zanych z turystyką, 15 910 osób 
pracujących w turystyce, 34 sta-
cje narciarskie, 470 obiektów ga-
stronomicznych i aż 33 914 
miejsc noclegowych. 

A z tymi ostatnimi jest naj-
większy problem – stoją puste. 
Wojciech Rozkoszny przyznaje, 
że zazwyczaj jesienią przyjmuje 
rezerwacje. A teraz ich nie ma. 

 – Te rezerwacje to dla nas 
punkt zaczepienia – przyjmując 
przedpłaty na przyszłe pobyty, 
możemy dzięki nim funkcjono-
wać, inwestować i w pewien 
sposób żyć.  W tej chwili rezer-
wacji jest jak na lekarstwo – mó-
wi. Przypomina, że okres świą-
teczno-noworoczny w skali ca-
łego roku był jednym z najdroż-
szych, bo popyt przewyższał po-
daż, szczególnie w górach. 

 – Turnusy sylwestrowe zaw-
sze były tłumnie najeżdżane, 
a noclegi można było sprzeda-
wać w dość wysokich cenach. 
Jeśli nawet teraz dojdzie do po-
luzowania obostrzeń na ostatnią 
chwilę, będziemy musieli sprze-
dawać noclegi taniej, by cokol-
wiek mieć. Nie wyobrażam so-
bie, żeby na święta, sylwestra 
czy Nowy Rok przyjeżdżały 
osoby w ramach podróży służ-
bowej. Na to raczej trudno liczyć 
  – nie ukrywa. 

Wskazuje, że turystyka zaw-
sze funkcjonuje w oparciu o dwa 
sezony. Zazwyczaj w sezonie 
trzeba zarobić na tyle, żeby poza 
nim mieć pieniądze na utrzyma-
nie obiektu, inwestycje czy re-
monty. Obawia się, że przedłu-
żenie zamknięcia obiektów noc-
legowych może skutkować tym, 
że na wiosnę i lato oferty tury-
styczne mogą być drogie i nie 
jest pewny, czy turystów będzie 
na nie stać. 

Dlatego gminy Beskidzkiej 5 
są zgodne – powrót do poprzed-
nio obowiązujących wymogów 
sanitarnych dotyczących branży 
noclegowej i gastronomicznej  
powinien nastąpić znacznie 
szybciej niż 28 grudnia 2020 r.  
¹

Zimą w Beskidach narciarze będą mogli szusować
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Łukasz Klimaniec  
Olga Krzyżyk 
l.klimaniec@dz.com.pl

Narty - tak, ale bez hoteli 
i gastronomii. Katastrofa 
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Ferie w Beskidach  

Co zatem można robić w Beski-
dach zimą w czasie pandemii 
COVID-19, a przy okazji choć tro-
chę pomóc lokalnym przedsię-
biorcom? Sezon 2020/21 nie bę-
dzie łatwy, ponieważ zamknięte 
mają być hotele oraz restaura-
cje. W grę wchodzą więc tylko 
jednodniowe wycieczki w góry - 
do schronisk, restauracji, Leśne-
go Parku Niespodzianek lub 
na narty. Oto najbardziej oczy-
wiste pomysły. 

N a razie sytuacja wy-
gląda tak, że z po-
wodu COVID-19 
zamknięte będą ho-
tele, restauracje oraz 

związane z nimi atrakcje, np. ba-
seny. Na stokach narciarskich 
wprowadzone zostaną limity 
osób, a ferie skumulowano od 4 
do 17 stycznia. 

Wszystko po to, aby jak naj-
mniej osób pojechało w góry, 
a transmisja koronawirusa zo-
stała ograniczona. 

W związku z tym pozostają 
nam, zwłaszcza mieszkańcom 
województwa śląskiego, którzy 
w Beskidy mają rzut beretem, je-
dynie jednodniowe wycieczki. 
Takie właśnie chcemy Państwu 
polecić, aby pomóc lokalnym 
przedsiębiorcom przetrwać ten 
trudny czas. 

Spacer i posiłek w schronisku 
Wybierz się na spacer i zostaw 
kilka złotych w schronisku. Jak 
przyjemniej spędzać czas w gó-
rach, niż w trakcie spacerów? Be-
skidy oferują całą gamę jednod-
niowych wycieczek pieszych 
o zróżnicowanym poziomie 
trudności.  Oczywiście maszero-
wanie zimą jest utrudnione ze 
względu na śnieg i różnego ro-
dzaju kaprysy pogodowe, ale to 
nie oznacza wcale, że schroniska 
górskie stają się niedostępne. 
Zwłaszcza że do wielu z nich do-
jedziemy wygodnie kolejką 
(Szyndzielnia, a potem 
na Klimczok - to jedna z propozy-
cji). Musimy tutaj jednak szcze-
gólnie mierzyć siły na zamiary 

i przed wyjściem upewnić się, że 
mamy odpowiedni sprzęt - buty, 
kurtkę, rękawiczki, czapkę, cie-
płą bieliznę etc. Pamiętajmy rów-
nież, że zmrok zapada wyjąt-
kowo wcześnie - od godziny 14 
już schodzimy do bazy! Warto 
zawsze mieć ze sobą latarkę, 
a także naładowany telefon. 

Jeśli już skompletujemy od-
powiedni sprzęt i wybierzemy 
trasę, to warto zostawić kilka zło-
tych w schroniskach, które wciąż 
prowadzą sprzedaż jedzenia 
na wynos. Kupimy tam kawę, 
herbatę lub coś mocniejszego 
na rozgrzanie (byle z umiarem). 
Zjemy też dobry obiad. Z tego wa-
riantu można skorzystać również 
używając nart biegowych. Tras 
nie brakuje. 

Daj zarobić restauratorom 
w Wiśle, Ustroniu, Szczyrku 
Jeśli ktoś nie lubi, nie ma możli-
wości lub po prostu nie widzi sie-
bie na szlaku zimą, to nie powód, 
aby Beskidów w ogóle nie odwie-
dzić. Na spacer można się także 
wybrać po prostu w Wiśle, Ustro-

niu czy Szczyrku. I warto wtedy 
zajrzeć do ulubionej restauracji 
lub kawiarni. Wiele lokali ratuje 
się wydawaniem posiłków 
na zewnątrz. W Ustroniu, w re-
stauracjach wzdłuż ul. 
Grażyńskiego, stanęły nawet 
kuchnie polowe. Można zamó-
wić kilka dań i zjeść przy stolikach 
pod chmurką. Podobnie kilka cu-
kierni - trzeba tylko wziąć ciasto 
albo kawę w kubku, a potem... 
może usiąść na nowych, elegan-
ckich ławkach wzdłuż Wisły? 

Atrakcje dla dzieci? 
Leśny Park Niespodzianek 
Beskidzkie hotele oraz inne 
ośrodki oferują całą gamę atrak-
cji dla dzieci. Sale zabaw, baseny, 
animacje etc. Niestety, tej zimy 
mają pozostać zamknięte. To nie 
oznacza, że w górach trzeba się 
nudzić. 

Otwarty pozostaje Leśny Park 
Niespodzianek, który znajduje 
się na stoku Równicy w Ustroniu. 
To ogród zoologiczny, który zaj-
muje 15 hektarów. Znajduje się 
w nim 3,5 kilometra ścieżek i 30 

gatunków zwierząt, w tym: żu-
bry, jelenie, alpaki, lamy, a przede 
wszystkim kilka rodzajów sów 
i ptaków drapieżnych, takich jak: 
orzeł stepowy, pustułka czy bie-
lik amerykański. Aleja Bajkowa 
w Leśnym Parku Niespodzianek 
przedstawia kilkanaście rucho-
mych ekspozycji z popularnych 
bajek, w wyznaczonych godzi-
nach na jego terenie odbywają się 
pokazy lotów ptaków drapież-
nych oraz sów. 

Stoki narciarskie będą czynne, 
więc zabierz ze sobą narty 
Oczywiście, że narty oraz deski 
snowboardowe to esencja zimy 
w Beskidach. Wszystko wska-
zuje na to, że w tym sezonie nie 
będzie zbyt wielu okazji, aby po-
szaleć na stokach, co nie znaczy, 
że nie można się tam wcale wy-
brać. 

Z Katowic do Szczyrku jedzie 
się nieco ponad godzinę i piętnaś-
cie minut. Do Wisły kwadrans 
dłużej. Z kolei z Rybnika czy Żor 
do Ustronia na Poniwiec można 
dotrzeć przy dobrych wiatrach 

w zaledwie 45 minut. To stwarza 
możliwość, aby zamiast tygodnia 
w górach, urządzić sobie kilka 
krótszych, ale za to intensywniej-
szych wyjazdów, spędzając całe 
dnie na stoku. Od kilku lat wiele 
ośrodków daje możliwość jazdy 
nie tylko w dzień, ale również 
po zmroku, robiąc jedynie 
przerwę na wyrównanie stoku 
przez ratraki. W takim przypadku 
można jeździć od rana do póź-
nego wieczora. 

Kolejką na Czantorię,  
Skrzyczne lub Szyndzielnię 
Są takie szczyty w Beskidach, 
które można zdobyć, ale nieko-
niecznie piechotą. Należy do nich 
np. Czantoria, gdzie od lat można 
wjechać kultową kolejką, 
a przy okazji przywieźć do domu 
pamiątkowe zdjęcie. Po wjecha-
niu na górę zostaje już tylko kilka 
kroków na sam szczyt i wieżę wi-
dokową. Kolejka na Skrzyczne 
zabierze nas tuż pod drzwi schro-
niska. Gondole zabierają tury-
stów na Szyndzielnię, gdzie też 
jest schronisko i szlaki. ¹
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Pięć pomysłów, jak spędzić dzień 
w Beskidach w ferie w pandemii
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Rozmowa DZ 

Rozmowa z bp. Marianem 
Niemcem, biskupem luterań-
skim, proboszczem parafii 
ewangelicko-augsburskiej 
w Katowicach. 

 
Czy możemy już mówić 
o kryzysie wiary w polskim 
społeczeństwie? 
W pewnym sensie tak, jed-

nak zrobiłbym rozróżnienie 
między kryzysem wiary w Bo-
ga łaskawego i miłosiernego, 
a kryzysem wiary w instytucje 
kościelne, nie wyłączając Koś-
cioła Ewangelicko-Augsbur-
skiego. Niestety, jest to powią-
zane, bo jeżeli ktoś chce odna-
leźć Jezusa Chrystusa, więc 
i odnaleźć zbawienie, ma zna-
leźć Kościół. Ale jeżeli ten Koś-
ciół nie do końca wskazuje 
na Jezusa Chrystusa, to nie 
dziwmy się, że taki kryzys wia-
ry jest. Musimy oddzielać Koś-
ciół instytucjonalny od tego, 
o którym my, ewangelicy, mó-
wimy od reformacji, że to Koś-
ciół ludzi wierzących, Kościół, 
który jest niewidzialny. To ser-
ca wierzące, które są we 
wszystkich Kościołach, bez 
względu na wyznanie. I tutaj 
ufam, że ta wiara w Boga 
w społeczeństwie polskim jest 
i będzie coraz większa tęskno-
ta za okazywaniem i przeży-
waniem tej wiary. 

Przedłużający się Strajk Ko-
biet, protesty, które ciągle 
się odbywają, martwią księ-
dza biskupa? Na ulicach pro-
testuje bardzo dużo mło-
dych ludzi. 
Bardzo mnie to martwi. 

Oświadczenie Konferencji Bi-
skupów Luterańskich wydane 
2 listopada zostało temu po-
święcone, bo obawialiśmy się, 
że może nastąpić eskalacja. 
Dlatego napisaliśmy, zacytuję: 
„Do rządzących zwracamy się 
z apelem o unikanie rozwiązań 
siłowych oraz poszukiwanie 
koniecznego w tej sprawie 
kompromisu”. To, co teraz się 
dzieje, kiedy obserwuję prze-
kazy medialne, martwi mnie 
bardzo. Protestujący są zawsze 
tą słabszą stroną, więc używa-
nie przemocy bardzo smuci, 

bo do niczego dobrego nie do-
prowadzi. Akcja budzi reakcję. 
Im większy będzie atak siłowy, 
tym bardziej ci protestujący, 
zwłaszcza młodzi ludzie, będą 
poturbowani wewnętrznie. Ich 
bunt od środka będzie się 
wzmagał. I ja się im nie dziwię. 

Czy okazywanie emocji 
przez ludzi wierzących jest 
zasadne, nawet jeśli są to 
gniew, złość, żal, rozgorycze-
nie? Emocje przecież dowo-
dzą, że nam na czymś zależy, 
że się angażujemy. Można je 
w ogóle rozpatrywać w ta-
kich kategoriach dobra i zła? 
Uważam, że okazywanie 

emocji jest potrzebne. Jeste-
śmy ludźmi, czasami wręcz 
trzeba wykrzyczeć to, co 
w człowieku siedzi. Każdy ma 
prawo do okazywania emocji, 
jesteśmy przecież ludźmi, nie 
maszynami. Mamy sumienie, 
rozum, rozeznanie świata, 
światopogląd kształtowany 
od dzieciństwa, również przez 
Kościół. Każdy ma prawo 

do okazywania uczuć i emocji. 
Jako luteranie ufamy, że – jak 
napisaliśmy w liście - „dzisiej-
sza fala protestów w młodym 
pokoleniu skutkować będzie 
trwałym wzięciem na siebie 
odpowiedzialności za sprawy 
publiczne”. Młodzi ludzie nie-
jako biorą w swoje ręce sprawy 
przyszłości swojej i całego spo-
łeczeństwa. 

W teologii luterańskiej jest 
wyraźne oddzielenie Koś-
cioła od państwa. Jak zatem 
duchowni luterańscy przyję-
li wyrok TK zaostrzający pra-
wo do aborcji w Polsce? 
Kościół nie uzurpuje sobie 

prawa, aby powiedzieć: Trybu-
nał Konstytucyjny działa właś-
ciwie lub nie, że jest umocowa-
ny dobrze lub źle, albo że wy-
rok, który wydał jest dobry lub 
nie, bo to są wypowiedzi poli-
tyczne. My jedynie zwracamy 
uwagę na to, że protesty są wy-
nikiem decyzji Trybunału 
Konstytucyjnego. Decyzji, któ-
ra narusza to, co wypracowano 

27 lat temu, czyli rozwiązania, 
które może nie były najlepsze, 
ale dawały poczucie bezpie-
czeństwa, ochrony życia, zdro-
wia i godności kobiety będącej 
w ciąży. Żebyśmy się dobrze 
zrozumieli: już w 1991 roku 
w oświadczeniu Kościoła lute-
rańskiego wyraźnie mówimy 
o ochronie życia. Ponieważ są 
głosy, że jesteśmy za aborcją, 
chcę jasno powiedzieć: abso-
lutnie nie, jesteśmy za posza-
nowaniem życia od poczęcia, 
godnego życia, aż do śmierci. 
Nasz Kościół zawsze podkreśla 
przy tym ideę świadomego ro-
dzicielstwa, dlatego dopusz-
czamy środki zapobiegające 
ciąży, za wyjątkiem środków 
wczesnoporonnych – właśnie 
w poczuciu świadomego i od-
powiedzialnego macierzyń-
stwa. Ja zawsze mówię, że 
trudno czasem być ewangeli-
kiem, bo Kościół naucza, 
odwołuje się do sumień, ale 
na końcu mówi tak: znasz 
przykazania, znasz Ewangelię, 
teraz Ty w swoim sumieniu 
podejmujesz decyzję. Zdajemy 
sobie sprawę, że to są bardzo 
trudne decyzje, czasem dra-
matyczne. Kościół może danej 
decyzji nie akceptować, ale na-
wet wtedy nie może powie-
dzieć człowiekowi: radź sobie 
sam. Nie, właśnie wtedy chce-
my być blisko ludzi, którzy sta-
ją przed dramatycznymi wy-
borami. 

Czyli też blisko kobiet, które 
stoją w obliczu podjęcia dra-
matycznej decyzji o aborcji 
lub jej kiedyś dokonały. 
Tak, zwłaszcza z nimi i ich 

współmałżonkami. To jest 
zawsze wielki dylemat moral-
ny. Wsparcia i opieki potrzebu-
ją kobiety i małżeństwa. 

Jesteśmy teraz jeszcze bar-
dziej podzieleni jako społe-
czeństwo. Te podziały widać 
nawet w rodzinach. 
Podzielnie społeczeństwa 

nas bardzo zaniepokoiło, dlate-
go zdecydowaliśmy się między 
innymi na wydanie oświad-
czenia. Te podziały idą przez 
Kościoły, przez parafie, nieste-
ty również przez rodziny. Mam 
dorosłe dzieci, rozmawiam 
z nimi, rozmawiamy z seniora-
mi, z rodzinami w parafii i wi-
dzimy, jak te podziały przebie-
gają, jak są trudne, bolesne. 
Długo to potrwa zanim uda się 
to jakoś załagodzić. Ogromną 
pracę do wykonania mają 

poszczególni duszpasterze, bo 
nie da się odgórnie zarządzić, 
że ma być tak i tak, to są indy-
widualne dramaty i moralne 
dylematy. Potrzebna jest wiel-
ka duszpasterska troska, mą-
drość, żeby w tych domach 
szukać pojednania, przebacze-
nia, zrozumienia. Emocje są 
ogromne, w emocjach ludzie 
mówią czasem coś, czego po-
tem żałują, a słowo wypowie-
dziane boli, ciężko o nim za-
pomnieć. Kiedy patrzę na mło-
dych ludzi, którzy wchodzą 
do kościołów przerywając 
msze, krzyczą, to ja ich nie oce-
niam, że naruszają świętość. 
Uważam, że to akt ich despera-
cji. W sytuacji bezsilności czło-
wiek robi różne rzeczy, których 
potem żałuje, czasami po la-
tach ten żal dopiero przycho-
dzi i trudno to odwrócić. 

Najgorsze co Kościół może 
zrobić, to skreślić tych ludzi. 
To nie jest postawa chrześci-
jańska. Jaką rolę mają tu za-
tem Kościół i duchowni? 
Kościół nie może się zamy-

kać, zwłaszcza przed tymi, 
którzy potrzebują pomocy, po-
trzebują, aby ktoś ich wysłu-
chał. Bardzo potrzebna jest in-
dywidualna troska duszpaster-
ska. W poczuciu odpowie-
dzialności powiem, że kościoły 
ewangelickie są otwarte, jeśli 
ktoś potrzebuje troski, porady, 
wyrzucenia swojego bólu. Ma-
my telefony zaufania, służymy 
pomocą. Każdy zostanie wy-
słuchany. 

Pandemia sprawiła, że nasze 
życie przeniosło się 
do internetu. Home office, 
zdalna szkoła, msze online. 
Księża katoliccy zwracają 
uwagę, że przeniesienie ży-
cia parafii do sieci utrudnia 
kontakt z wiernymi. A jak so-
bie radzą duchowni luterań-
scy? Parafie w Kościele 
ewangelickim są znacznie 
mniejsze. 
Rzeczywiście to plus taka 

mała parafia, do tysiąca dusz. 
Po kilku latach naprawdę du-
szpasterz zna wszystkich. 
Działamy teraz bardzo inten-
sywnie przez kontakt telefo-
niczny albo skype’owy. W mo-
jej parafii ja, wikariusz czy pa-
ni diakon staramy się wy-
dzwaniać zwłaszcza seniorów 
i pytać, jak się czują. Mamy 
też kontakt z rodzinami, 
z dziećmi poprzez lekcje reli-
gii, które są na platformach 

komunikacyjnych. Zachęca-
my, aby używać kamerek, że-
by dzieci się widziały wzajem-
nie, kontaktowały. Kościół 
rzeczywiście wchodzi coraz 
bardziej do sieci. Mamy kilka-
dziesiąt miejsc w Kościele, 
gdzie są transmisje online. 
W tej chwili duchowni przy-
gotowują projekt „Kościół 
w sieci” we współpracy ze 
świeckimi. Chodzi o to, aby-
śmy byli jak najbardziej obec-
ni w internecie, aby każdy 
mógł się odnaleźć w tej rze-
czywistości, bo nikt nie wie, 
ile to potrwa. Poza tym 
po pandemii Kościół też bę-
dzie inny. Mieliśmy niedawno 
obrady synodu i też zwracali-
śmy uwagę, że nawet organi-
zacyjne zmiany muszą nastą-
pić. Może nie będzie takiego 
podziału terytorialnego na pa-
rafie jak dotychczas, ale każdy 
będzie mógł sobie wybierać, 
do jakiej parafii chce należeć. 
Bo choć jest z Katowic, to mo-
że woli należeć do Pszczyny? 
I tu nie ma się co obrażać, że 
ludzie zmieniają parafię, bo 
ważne, aby znaleźli nabożeń-
stwo, spotkania, w których 
mogą się umacniać w wierze. 

Mówiliśmy o pojednaniu, 
o przebaczeniu. Za niecały 
miesiąc święta Bożego Na-
rodzenia, najbardziej rodzin-
ne święta w Polsce. Jakie 
one będą? 
Mam nadzieję, że będą 

szansą na skoncentrowanie 
się na istocie tych świąt. 
Wiem, że dla niektórych lu-
dzi rodzinny charakter tych 
świąt jest bardzo ważny. Bę-
dą spotkania w mniejszych 
gronach. Chciałbym, abyśmy 
wykorzystali ten czas i na-
prawdę przeżyli święta Boże-
go Narodzenia. Zwykle zwra-
camy uwagę na święta ro-
dzinne, bo rodzina jest ra-
zem. Super. Ale co jest istotą 
Bożego Narodzenia? Tego, że 
spotykamy się razem? To, że 
patrzymy na tę szczególną 
Świętą Rodzinę i na Dzieciąt-
ko, które przyszło na świat. 
Bóg w Chrystusie jedna świat 
ze sobą, aniołowie zwiastują 
pokój ludziom dobrej woli. 
Życzyłbym wszystkim rodzi-
nom, aby w tych małych gro-
nach zastanowić się, po co je-
steśmy razem. Dzieciątko 
przychodzi na świat i przyno-
si miłość, pokój, pojednanie 
i inne spojrzenie na rzeczy-
wistość.

 
Maria Olecha-Lisiecka 
m.olecha@dz.com.pl

 Bp Niemiec: Kościół może czegoś 
nie akceptować, ale nie może 

zostawić człowieka samego

Biskup Niemiec: Używanie przemocy wobec protestujących 
bardzo smuci, do niczego dobrego nie doprowadzi
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Kościół 

Reportaż „Don Stanislao”, i wa-
tykański raport o sprawie 
McCarricka  stawiają poważne 
zarzuty wobec kard. Dziwisza, 
ale również każą pytać o rolę Ja-
na Pawła II – mówi Zuzanna 
Radzik, teolożką, dziennikarka 
„Tygodnika Powszechnego”. 

Przez lata to kobiety były 
opoką Kościoła, chętniej 
chodziły na nabożeństwa, 
dawały na tacę i uczyły dzie-
ci i wnuki pacierza. 
Wystarczyło zajrzeć do koś-

ciołów w tygodniu, by przeko-
nać się, że najwięcej było ko-
biet. Prawdą jest również, że to 
kobiety zajmowały się przeka-
zywaniem wiary w rodzinach, 
co często podkreślają biskupi. 
Jednak od 20 lat obserwujemy 
spadek zaangażowania religij-
nego kobiet w polskim Koście-
le katolickim. Widzimy także 
spadek powołań do zakonów 
żeńskich. Przez lata siostry za-
konne komentowały ten pro-
ces, że to hedonistyczny świat 
odciąga młode kobiety od ży-
cia zakonnego. Jakoś nie zada-
wały sobie pytania, czy sposób 
działania i wykonywane zada-
nia w zakonach żeńskich mogą 
być atrakcyjne i interesujące 
dla młodych kobiet. Okazuje 
się, że kolejnym pokoleniom 
młodszych kobiet świat ma 
do zaproponowania trochę in-
ną opowieść o kobiecieniż Koś-
ciół. I ta opowieść trafia 
do nich bardziej. 

„Wypier….ać” wykrzyczane 
przez młode kobiety, mło-
dych mężczyzn na ulicach, 
przed kościołami i kuriami 
musiało chyba wstrząsnąć 
biskupami i księżmi. 
Na pewno zburzyło spokój 

księży, którzy podpisali list 
protestacyjny, najpierw 27 au-
torytetów, a później podpisali 
się pod nim kolejni duchowni. 
Domagają się oni reformy pol-
skiego Kościoła, odstąpienia 
od sojuszu tronu z ołtarzem. 
Natomiast nie jestem pewna, 
czy protesty wstrząsnęły bi-
skupami. Oni nie dają tego 
po sobie poznać. Tłumy 
pod katedrami, kościołami, ok-
rzyki, wieszaki na kościelnych 
bramach, to wszystko zapew-
ne zrobiło wrażenie na hierar-
chach, ale tego nie słychać. 
Spójrzmy na wywiad z arcybi-
skupem Stanisławem 

Gądeckim, przewodniczącym 
episkopatu, udzielony Katoli-
ckiej Agencji Informacyjnej. 
Moglibyśmy zakładać, że bę-
dzie to najważniejszy, strate-
giczny i diagnozujący głos 
na temat protestów, a tymcza-
sem niewiele tam diagnozy. 
Ten wywiad był dla mnie syg-
nałem, że nawet jeżeli jest ja-
kieś poruszenie wśród bisku-
pów, to ich diagnoza idzie 
w stronę opowieści o kulturo-
wym marksizmie przychodzą-
cym z Zachodu, o przejmowa-
niu homoseksualnych treści 
z Netflixa przez dzieci. Czyli 
przez wizję zagrażającą war-
tościom chrześcijańskim. Nie 
znalazłem tam autorefleksji. 
Jednocześnie kiedy spojrzy się 
na to, dlaczego te tłumy poszły 
pod kościoły, to nie sądzę, że-
by powodem był tylko wyrok 
Trybunału Konstytucyjnego. 
Przez ostatnie kilka lat widzie-
liśmy bratanie się Kościoła 
z partią rządzącą, czemu 
w wywiadzie zaprzecza biskup 
Gądecki, ale każdy widzi, na ilu 
polach to się dokonuje. To 
również skandale pedofilskie 
ludzi Kościoła. 

Przez trzydzieści lat hierar-
chowie nie kryli radości 
z lekcji religii w szkołach, 
a przecież na ulice wyszli 
młodzi, którzy na te lekcje 
chodzili, zanim z nich uciekli. 
Nie tylko po tych protestach 

widać, że 30 lat katechezy 
w szkołach nie przyniosło do-
brych owoców. Widać to rów-
nież w badaniach nad pozio-
mem religijności, o tym, czy 
religia jest ważna w życiu mło-
dych. W Polsce z generacji 
na generację nastąpił najwięk-
szy spadek religijności 
z wszystkich badanych krajów 
na świecie. 

Najwięcej młodych ucieka 
z Kościoła? 
To coś więcej niż ucieczka, 

to badanie nie mówiło o tym, 
czy częściej chodzimy w nie-
dzielę do kościoła czy nie cho-
dzimy, ale czy religia jest dla 
nas czymś więcej niż chodze-
niem na niedzielne msze świę-
te. To dowód na to, że do mło-
dych nie dotarł głębszy prze-
kaz i że religijność nie jest dla 
nich ważna. W ostatnich latach 
widać też, że w dużych mia-
stach młodzież masowo wypi-
suje się z lekcji religii. Oczywiś-
cie, wciąż wielu z nich chodzi 
na religię, ale w sensie kulturo-
wym i religijnym są analfabe-
tami, nie znają pojęć i tekstów. 
Gdyby wiedzieli choć trochę 
więcej, to łatwiej byłoby pro-
wadzić z nimi dialog. Brakuje 

im także doświadczenia wiary, 
bez której nie mają potrzeby 
pozostania w Kościele. Obrona 
religii w szkole za wszelką cenę 
jest brakiem dobrej diagnozy 
ze strony przywódców pol-
skiego Kościoła.  

Wierni nie wychodzili maso-
wo z kościołów, kiedy księża 
głosili polityczne kazania, 
a niektórzy biskupi wygady-
wali głupoty na temat 
gender i LGBT. Nawet de-
monstracje pod kuriami 
przeciwko pedofilii wśród 
duchownych nie gromadziły 
tłumów. Orzeczenie Trybu-
nału w sprawie aborcji prze-
lało czarę goryczy? 
Od kilku lat zmienia się 

nasz stosunek do krytyki Koś-
cioła. Krytykujemy Kościół 
hierarchiczny coraz głośniej. 
Podczas protestów coś rady-
kalnie pękło. Jeszcze niedaw-
no ciężko było zgromadzić 
protestujących przed jakąkol-
wiek kurią, ludzie mieli mnó-
stwo wątpliwości, czy wypada, 

czy wolno, czy się z tym czy 
z tamtym zgadzam. Teraz ta-
ma pękła. W buncie przeciwko 
Trybunałowi Konstytucyjne-
mu jest również niezgoda 
na mieszanie się Kościoła 
do polityki, do spraw związa-
nych ze sferą seksualną. Nie 
bez powodu obecna władza 
zmieniła dostępność antykon-
cepcji awaryjnej, która teraz 
jest na receptę. To wynika z ka-
tolickiej etyki seksualnej... 

...do tego zakaz edukacji sek-
sualnej. To wszystko zbiera-
ło się w ostatnim czasie? 
Oczywiście, ale proszę też 

zauważyć, że kolejne skandale 
pedofilskie nakładają się jeden 
na drugi. Widzą to również 
osoby bogobojne, wierzące 
i praktykujące. Struktury koś-
cielne skompromitowały się 
na tyle, że nie mają moralnego 
prawa, by pouczać Polaków 
o czymkolwiek, a zwłaszcza 
o moralności seksualnej. To 
również bardzo ważny ele-
ment ulicznej eksplozji. Wszy-
scy widzą, słyszą i czytają o ko-
lejnych hierarchach - dopiero 
co usłyszeliśmy o ukaraniu 
kardynała Gulbinowicza, ale 
w tygodniu poprzedzającym 
uliczne protesty kardynał Dzi-
wisz udzielił absurdalnego wy-
wiadu w TVN24... 

...kardynał: „nic nie widzia-
łem, nic nie słyszałem”. 

Nawet nie zdążyliśmy do-
brze obśmiać tej rozmowy, 
a musieliśmy iść protestować 
na ulice. To jest opowieść 
o tym, jak Kościół, a zwłaszcza 
hierarchowie, stracił wiary-
godność. Oni tego nie zauwa-
żają dziękując za orzeczenie 
Trybunału Konstytucyjnego. 
A gdy przestraszyli się prote-
stów - zachęcają do dialogu, 
choć sami mają z tym problem. 
Nie można tolerować niena-
wiści w wypowiedziach arcy-
biskupa Jędraszewskiego prze-
ciwko osobom LGBT, ale kiedy 
ktoś wejdzie do kilku kościo-
łów, pokrzyczy używając 
brzydkich wyrazów, to nawo-
łują do spokojnego dialogu. 
Naprawdę nie da się w ten spo-
sób działać. 

TVN24 nadało reportaż 
o kardynale Stanisławie 
Dziwiszu. Nie stawia on kar-
dynała w dobrym świetle… 
Najpierw ukazał się repor-

taż „Don Stanislao”, a dzień 
później watykański raport 
o sprawie McCarricka (byłego 
kardynała), i oba te materiały 
stawiają poważne zarzuty wo-
bec kard. Dziwisza, ale również 
każą pytać o rolę Jana Pawła II. 
Kościół polski budujący od lat 
swoje duszpasterstwo i legen-
dę na polskim papieżu, za-
miast realnej ewangelizacji, 
traci w ten sposób grunt 
pod nogami. 

Napisała pani książkę „Koś-
ciół kobiet”. Jaką rolę spra-
wowały kobiety w pierwot-
nym Kościele? 
W liście do Galatów święty 

Paweł mówi, że nie ma już Ży-
da ani Greka, mężczyzny ani 
kobiety. Wszyscy jesteśmy 
równi w Chrystusie. Tylko że 
Paweł mówi to do ludzi wy-
chowanych w imperium rzym-
skim, które przestrzegało po-
działów w codziennym życiu. 
Dlatego młode wspólnoty 
chrześcijańskie dość szybko 
poddały się presji kulturowej 
imperium. Jednocześnie Pa-
weł w liście do Koryntian ape-
luje, by kobiety zachowywały 
się zgodnie z obyczajem. Bada-
cze pytają: to albo równość, al-
bo zachowywanie się, ale u Pa-
wła jest to życzenie: żyjcie jak 
równi sobie, ale wychodząc 
na ulice zachowujcie się tak, 
żeby nie wywoływać u innych 
niepokoju. Natomiast w póź-
nych listach pisanych przez 
uczniów Pawła widzimy, że co-
raz bardziej poddają się presji 
otoczenia w kwestii obyczajów 
związanych z rolami płciowy-
mi. Tracą rolę na przykład 
wdowy, które w pierwotnym 

Kościele odgrywały dużą rolę 
korzystając ze swojej niezależ-
ności, zrzeszały się w stowa-
rzyszenia i zajmowały ewange-
lizacją. Sporo pisałam o tym 
w swojej książce „Emancy-
pantki. Kobiety które zbudo-
wały Kościół”. Im bardziej 
Kościół staje się instytucjonal-
ny, tym bardziej kobiety tracą 
swoją rolę. W II wieku widać 
jeszcze jakieś elementy buntu 
przeciwko umykającej roli ko-
biet w chrześcijaństwie, 
na przykład w apokryficznych 
Dziejach Pawła i Tekli. Kiedy 
za Konstantyna chrześcijań-
stwo staje się akceptowaną, 
a później oficjalną religią impe-
rium, to wtedy - jak mówią ba-
dacze - najwięcej tracą Żydzi 
i kobiety. Żydzi, ponieważ an-
tyżydowskie przekonania 
chrześcijan stały się rzymskim 
prawem, a kobiety dlatego, że 
musiały zachowywać się zgod-
nie z rzymskim obyczajem, 
który wykluczał kobiety ze 
strefy publicznej. Oznaczało 
to, że w oficjalnym już Kościele 
nie ma miejsca dla przywódz-
twa kobiet. I z tym zostaliśmy 
do dziś. Tak konserwatywny 
podział ról płciowych w kultu-
rze wynika z tego, że przyswoi-
liśmy to sobie z kultury rzym-
skiej.  

Patrząc na liczne protesty, 
a z drugiej na znaczną część 
wiernych karnie słuchają-
cych swoich pasterzy bez 
względu na największe afe-
ry nie ma co wieszczyć koń-
ca Kościoła? 
To nie jest rozmowa o koń-

cu Kościoła, a o jego kształcie. 
W „Tygodniku Powszechnym” 
z ósmego listopada jest wspa-
niały tekst czeskiego księdza 
Tomáša Halika o reformie 
wewnątrz chrześcijaństwa. Pi-
sze on w nim, że bliżej mu 
do ludzi głęboko myślących, 
starających się zrozumieć 
świat, niż do swoich współwy-
znawców. Stracił już wiarę 
w to, że możliwa jest jedność 
wszystkich chrześcijan, bo dziś 
jesteśmy bardzo popękani. To 
ciekawa opowieść o tym, ile 
człowiek chce mieć wolności 
w swojej religijności, a ile nie. 
Dlatego jestem przekonana, że 
to nie jest rozmowa o końcu, 
a o tym, czy tak podzieleni bę-
dziemy w stanie być Kościo-
łem. Czy będziemy potrafili 
szanować swoją różnorod-
ność. I jak sprawić, by konser-
watywna twarz Kościoła 
w Polsce nie była dla ludzi aż 
tak odstręczająca. Kościół ka-
tolicki w Polsce jest w stanie 
naprawdę pomieścić większą 
różnorodność. 

Zuzanna Radzik: Kościół w Polsce  
traci grunt pod nogami

Roman Laudański 
roman.laudań@polskapress.pl

Sprawa kard. Dziwisza uderza też w Jana Pawła II 
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30 lat katechezy 
w szkole nie przyniosło 
dobrych owoców. 
Widać to nie tylko 
po protestach. Młodzi 
uciekają z Kościoła
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Obyczaje 

Takich pogrzebów jest w Pol-
sce cora zwięcej, i to nie tylko 
dlatego, że w pandemii GIS re-
komenduje kremację.  W po-
przednich latach było oko-
ło 100 tys. spopieleń rocznie. 

Sygnały o konieczności 
coraz dłuższego oczeki-
wania na termin po-
grzebu (nawet dwa ty-
godnie) płyną jak na ra-

zie z kilku największych miast, 
np. Wrocławia czy Krakowa. Do-
tyczy do głównie pochówków 
poprzedzonych kremacją. Spo-
pielenie zwłok osób zmarłych 
wskutek korona wirusa jest przez 
Głównego Inspektora Sanitar-
nego zalecanym, ale nie obowiąz-
kowym sposobem pochówku 
w Polsce.  - Rodziny wciąż mają 
wybór - przypomina Bożena 
Korzybska, prowadząca wraz 
z mężem zakład pogrzebowy.  

Jak natomiast wyglądają pol-
skie kremacje w dobie pandemii? 
Z jakimi wydatkami się wiążą? 
Jak jest z terminami pochów-
ków? 

Zacznijmy od tego, że w Pol-
sce już przed pandemią obserwo-
wano trend wznoszący, jeśli cho-
dzi o liczbę spopieleń. - W tej ma-

terii zaczęliśmy powoli zbliżać się 
do państw Europy Zachodniej. 
Stąd też inwestycje w kolejne 
spo pielarnie, które miały miejsce 
jeszcze przed pandemią - przypo-
mina Henryk Dąbrowski, szef  
zakładu pogrzebowego w Toru-
niu.  

Pierwsza spopielarnia w Pol-
sce otwarta została w Poznaniu 
w 1993. Dwie kolejne w roku 
1995 - w Warszawie i Wrocławiu. 
Początkowo, co oczywiste, zle-
ceń nie miały zbyt wiele. W 2017 
działały już jednak 54 placówki 
dokonujące kremacji i notowano 
około 100 tys. spopieleń rocznie. 
Już wtedy stanowiło to między 
28 a 30 proc. całości pochówków. 

Dziś, po pierwsze wskutek 
wzrostu zainteresowania 
w ostatnich latach kremacją, 
a po drugie, z powodu pandemii 
i zaleceń GIS, odsetek spopieleń 
zbliżył się co najmniej do 40 
proc. Takie są nieoficjalne sza-
cunki osób z branży pogrzebo-
wej. Na twarde statystyki przyj-
dzie jeszcze poczekać. 

Standardowy czas oczekiwa-
nia na kremację to 48 godzin 

(przez pierwsze 24 i tak kremacji 
wykonywać nie można). O dłuż-
szych okresach oczekiwania sły-
chać  w największych miastach 
kraju. Przedstawiciele 
spopielarni i zakładów pogrze-
bowych podkreślają jednak, że 
sytuacje, w których od zgonu 
do pogrzebu mija np. 14 dni, wy-
nikają najczęściej z przyczyn ro-
dzinnych.  

- Ktoś nie może dolecieć z za-
granicy szybko jak przed pande-
mią, ktoś inny ma kłopot z po-
dróżą z innego regionu kraju. Jed-
nak dla nas jako organizatorów 
pogrzebu nie stanowią żadnego 
problemu: ani technicznego, ani 
logistycznego - zaznacza Bożena 
Korzybska z zakładu pogrzebo-
wego. Przedsiębiorca pogrze-
bowy Henryk Dąbrowski dodaje, 
że terminy komplikuje sama spe-
cyfika czasu pandemii. - Jeśli ter-
miny są odleglejsze, np. 10-12 dni 
od daty zgonu, to wynikają one 
z życzenia krewnych. Powodem 
bywa teraz coraz częściej to, że 
rodzina osoby zmarłej na Covid-
19 ma kwarantannę albo jej część 
przechodzi taką izolację z przy-

czyn niezwiązanych w ogóle ze 
zmarłym. Zamawiają pochówek 
na odleglejszy termin, bo chcą 
w nim uczestniczyć po zakoń-
czeniu kwarantanny - mówi, za-
znaczając, że prawidłowość ta 
dotyczy tak pochówku urno-
wego, jak i tradycyjnego.  

Generalnie, czas oczekiwania 
na kremację w poszczególnych 
regionach Polski zależy od: do-
stępności spopielarni, jej wiel-
kości oraz - co tu kryć - liczby zgo-
nów. Jak podał GUS, duży wzrost 
liczby zgonów jest notowany 
od początku października. Od 5 
października do 1 listopada 
zmarło 45,4 tys. osób. Tymcza-
sem rok wcześniej w porówny-
walnym okresie, od 7 paździer-
nika do 3 listopada - niecałe 30,9 
tys. W grupie osób po 70. roku 
życia liczba zgonów wzrosła 
o 150 proc. Wzrost umieralności 
nie jest jednakowy w poszcze-
gólnych województwach. Stąd 
też odmienne mogą być okresy 
oczekiwań na pochówek. Ceny 
spopielenia zwłok wahają się 
w Polsce między 650 a 850 zł. 
Najwyższe są w okolicach War-

szawy. Na pochówek skre -
mowanych zwłok składają się 
jednak różne elementy, nie tylko 
sama usługa obrócenia ich 
w proch.  

Spalarnia zwłok wymaga 
przede wszystkim zakupu 
trumny do kremacji. Może być to 
tańsza wersja, załóżmy 500-700 
zł. Samo krematorium liczy so-
bie za usługę około 600-750 zło-
tych. Około 2000 złotych należy 
doliczyć, jeśli życzymy sobie 
miejsce w kolumbarium, a jeśli 
na cmentarzu - około 1000 zł. 
Koszty urny są różne, w zależ-
ności od materiału. Najtańsze 
około 300 zł - wylicza 
spopielarnia z Suwałk na swej 
stronie internetowej. 

Kolejne koszty generować 
mogą transport zwłok do najbliż-
szego miejsca kremacji oraz 
wszystkie towarzyszące (także 
tradycyjnemu pogrzebowi) wy-
darzenia, jak np. stypa, 
ofiary/opłaty związane z religij-
nym obrządkiem, dekoracje 
kwiatowe etc. Spopielarnia koło 
Torunia na swojej stronie 
internetowej rozwiewa mity to-

warzyszące kremacji. Warto je 
przytoczyć, bo, wbrew pozorom, 
dla wielu wcale nie muszą być 
tak oczywiste. W piecu kremato-
ryjnym nie ma ognia! Proces spo-
pielenia odbywa się za sprawą 
nagrzanego do 1100 stopni Cel-
sjusza powietrza. Kremacja trwa 
około 90 minut, a ludzkie prochy 
ważą średnio około 3 kg. 

Spopielenie zwłok nie jest po-
mysłem nowym. Pierwsze ślady 
takich pochówków sięgają neo-
litu. Dla chrześcijan kremacja 
w żadnym wypadku nie oznacza 
już od dawna aktu przeciwnego 
obrządkowi. Stopniowe łagodze-
nie prawa kanonicznego w tej 
materii Kościół katolicki rozpo-
czął w latach 60. W 1983 papież 
Jan Paweł II uznał kremację 
za dozwoloną formę katolickiego 
pochówku. 

Sama ceremonia w spopie -
larni może mieć charakter świe-
cki lub religijny.  Obowiązujące 
w Polsce przepisy wskazują, że 
urna z prochami może być wmu-
rowana (kolumbarium), zako-
pana (grób) lub zatopiona. Nie 
ma mowy o rozsypywaniu pro-
chów. Przymiarki do prawnego 
uregulowania takiej opcji były, 
ale nie stały się faktem. 

Według szacunków Krzysz-
tofa Wolickiego, prezesa Pol-
skiego Stowarzyszenia Pogrze-
bowego, już trzy lata temu blisko 
co trzeci pochówek w kraju był 
urnowy. Oznaczało to ponad 100 
tysięcy kremacji rocznie. 
¹

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

 Znak czasów pandemii: 
coraz więcej kremacji
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Black Friday zdobywa co-
raz większą popularność 
nad Wisłą. W USA to przy 
której miliony Amerykanów 
szturmują sklepy, zwłaszcza 
te z elektroniką i AGD, aby 
zdobyć wymarzone produkty 
z dużymi upustami. W Euro-
pie mamy więcej czasu na 
podjęcie decyzji i same zaku-
py, bo sieci handlowe gwaran-
tują niższe ceny przez kilka 
lub nawet kilkanaście dni na 
przełomie listopada i grudnia, 
dlatego to idealny moment na 
wybranie prezentów. Lepiej 
nie liczyć z kolei na to, że uda 
nam się zrealizować plany 
na świąteczne zakupy w ty-
godniu przedświątecznym. 
Sklepy znów mogą zostać 
zamknięte, firmy kurierskie 
już nie nadążają z dostawami. 
Jak to z promocjami - i te na 
Black Friday bywają różne. 
Ale pojawiają się też praw-
dziwe rodzynki. W tym kon-
tekście wzięliśmy pod lupę 
ofertę OPPO. Ów producent 
nowoczesnych urządzeń 

mobilnych szturmem podbił 
półki w sieciach handlowych, 
a przede wszystkim serca pol-
skich użytkowników. 

Przeceny w okresie Black 
Friday objęły nie tylko linię 

ekonomiczną smartfonów 
OPPO. To dobra wiadomość, 
dla wszystkich, którzy ostrzą 
sobie zęby na imponujące 
flagowce tej marki, z serii 
Reno. Za Reno3, który zaskar-
bił sobie serca wymagających 
użytkowników na całym 
świecie, zapłacimy teraz nie-
spełna 1200 zł, oszczędzając 
aż 300 zł. Promocją został 
objęty także najnowszy OPPO 
Reno4, który dopiero niedaw-
no miał swoją premierę w Pol-
sce. zapłacimy za niego 1499 

zł zamiast 1899 zł. 

Prawie o 1/3 obniżona zo-
stała w okresie Black Friday 
cena wybranych modeli z po-
pularnej serii OPPO A. Przy 
zakupie A72 zaoszczędzimy 
aż trzysta złotych, a A91 to aż 
czterystu złotych w kieszeni. 
Telefony kosztują teraz odpo-
wiednio 799 oraz 899 złotych. 
Czym charakteryzują się oba 
modele? Jak zwykle w przy-
padku produktów OPPO mo-

Smartfony i smartwache OPPO 
na Black Friday – łap okazję!
Podczas Black Friday producenci i sieci handlowe 

szykują promocje, które pozwolą zaoszczędzić nawet 

kilkaset złotych. Jeśli smartfon lub smartwatch 

to Twój planowany zakup – koniecznie rozważ 

propozycje OPPO.
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Black Friday z OPPO 

w ofercie telekomów:

T-Mobile

Dla klientów indywidualnych:
a  OPPO A53 za 1 zł na start (zamiast 179) zł w taryfie M za 75 zł/mc z nielimitowanymi usługami 

komunikacyjnymi  i internetem bez limitu danych 
a  OPPO A72 za 1 zł na start (zamiast 179) w pakiecie S z nielimitowanymi rozmowami i SMS-ami  

oraz 8 GB internetu. 
a  OPPO A31 za 1 zł na start (ze 149zł ) w ofercie MIX za 40 zł.

Dla biznesu:
a  OPPO A31 za 49 zł na start (zamiast 99 zł) w ofercie Magenta Biznes za 60 zł miesięcznie,
a  OPPO Reno4 Lite za 99 zł na start (zamiast 199 zł)  w ofercie Magenta Biznes S za 90 zł miesięcznie,
a  OPPO Watch 46 mm za 9 zł na start (zamiast 99 zł)  w ofercie Magenta Biznes S w kwocie 80 zł 

na miesiąc.

W ofercie T-Mobile zainteresowani otrzymają ponadto model OPPO A72 bez umowy po obniżce 

z 980 zł  do 820 zł.

Rabaty w Play

Black Week w Play potrwa do 3 grudnia. W tym czasie przecenione będą modele, które kupimy 

bez abonamentu: 
a OPPO Reno4 Lite (do 1299 zł), a OPPO A91 (do 999 zł), 
a OPPO A31 (699 zł) a oraz smartwatch OPPO 46 mm (999 zł). 

Rabaty czekają również na klientów abonamentowych: 
a OPPO Reno4 Z 5G za 1 zł na start (zamiast 69 zł) a OPPO A52 za 1 zł na start (zamiast 39 zł) 
a OPPO A53 za 1 zł na start (zamiast 59 zł)  a OPPO A91 za 1 zł na start (zamiast 99 zł) 
a OPPO A31 za 1 zł na start (zamiast 89 zł)

(ceny w abonamencie 135 zł/mc)

żemy liczyć na nowoczesne, 
eleganckie wzornictwo oraz 
solidność wykonania. Oba 
wyposażone są w doskonałe 
ekrany oraz baterie z szybkim 
ładowaniem. Atutem A72 jest 
zastosowany przez OPPO 
ColorOS zindywidualizowany 
i bezpieczny system opera-
cyjny oparty na najnowszym 
Androidzie 10. 

Z kolei A91 to bardzo intere-
sująca propozycja dla mło-
dych, ale już wymagających 
użytkowników. Również on 

charakteryzuje się świetnym 
stosunkiem jakości do ceny. 
Teraz, gdy za urządzenie za-
płacimy aż czterysta złotych 
mniej, argument ten zyskuje 
jeszcze większą moc. Model 
A91 to wzorcowe wykona-
nie oraz doskonały ekran 
AMOLED, który pozwala po-
dwójnie cieszyć się jakościo-
wymi zdjęciami wykonanymi 
poczwórnym, wspieranym AI 
aparatem. Jakość zdjęć oraz 
filmów to jeden z większych 
atutów OPPO A91. 

Dzięki ofertom przygotowa-
nym z myślą o Black Friday, 
także za najbardziej przystęp-
ny cenowo smartfon OPPO 
A12 zapłacimy aż o 150 zł 
mniej niż w standardowej 
ofercie. Urządzenie wyposa-
żone jest w wydajną baterię, 
czytnik linii papilarnych, 
czterordzeniowy procesor 
i podwójny tylni aparat. Ta 
doskonała propozycja dla 
początkujących użytkowni-
ków kosztuje teraz w podsta-
wowej wersji 3 GB RAM 32 GB 
pamięci na pliki zaledwie 399 
zł. Pojemniejsza wersja z 4GB 
RAM i 64GB ROM kosztuje 
499 zł. 

Na koniec prawdziwa gratka 
dla fanów inteligentnych ze-
garków. OPPO z okazji Black 
Friday obniżyło również ceny 
swoich smartwatchy: o 200 
zł w przypadku mniejszego 
zegarka o tarczy 41mm oraz 
aż o 300 zł w przypadku jego 
większego brata o wymiarze 
46mm. Smartwatche, które 

kosztują teraz odpowiednio 
799 i 999 złotych, to dosko-
nałe prezenty dla wszystkich, 
którzy cenią sobie swobo-
dę. Dzięki, m.in., wsparciu 
płatności mobilnych i innym 
przydatnym funkcjom zosta-
ły okrzyknięte najlepszymi 
smartwatchami z Androidem!

Wszystkie oferty obowiązują 
w największych sieciach de-

talicznych i strefie marki na 
Allegro, ale trwają jedynie do 
30.11.2020!

Dodatkowo, w ramach Black 
Week na Allegro wyraźnej 
obniżce uległa cena najnow-
szego smartfonu OPPO A73 
4/128 GB. Zapłacimy za nie-
go 799 zł, czyli o 400 zł mniej 
niż zwykle.
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Polityka i sport  

Rozmowa z Witoldem Bańką, 
prezydentem Agencji Anty-
dopingowej WADA.   

De„Mr. President” - tak się 
teraz do pana mówi?  
Nie lubię i nie przywiązu-

ję się do tytułów, no ale tak 
właśnie oficjalnie nazywa się 
funkcja szefa Światowej 
Agencji Antydopingowej. Ty-
tuł brzmi poważnie, zupeł-
nie jak wyzwania, gdy trzeba 
radzić sobie m.in. z ambicja-
mi mocarstw pokroju USA 
czy Rosji, w sporcie oczywiś-
cie.  

W sporcie i dopingu 
w sporcie zimna wojna 
USA-Rosja chyba nigdy się 
nie skończyła.  
Tak to może wyglądać. 

Skandale dopingowe są częś-
cią geopolitycznej rozgrywki 
między mocarstwami, które 
najczęściej przerzucają się 
odpowiedzialnością. Fakt, 
udział aparatu państwa w ro-
syjskim skandalu dopingo-
wym na igrzyskach w Soczi 
jest niepodważalny. Ale tak 
samo amerykański system 
nie jest idealny. Blisko 90 
procent amerykańskich 
sportowców nie podlega 
Światowemu Kodeksowi An-
tydopingowemu. Wszystkie 
tzw. „major leagues”, cały 
sport akademicki.   

W Ameryce robią coś nie-
legalnego?  
Fakty są takie, że Stany 

Zjednoczone, konkretnie 
USADA jest stroną kodeksu, 
ale większa część lig zawo-
dowych już nie. I dziś mamy 
np. sytuację, jak historię fut-
bolisty z NFL, który za stoso-
wanie niedozwolonych sub-
stancji został skazany na 6-
tygodniową banicję w USA. 
Według reguł światowych, 
dostałby 4-letnią dyskwalifi-
kację.   

Amerykanie będą za to za-
trzymywać 
dopingowiczów w dowol-
nym miejscu na świecie?  
Uchwalając tzw. 

Rodchenkov Anti-Doping 

Act dali sobie takie prawo. 
Jeśli do oszustwa dopingo-
wego doszłoby w zawodach, 
w których występuje przy-
najmniej jeden Amerykanin 
i amerykański kapitał, ame-
rykańscy śledczy mogą za-
trzymać podejrzanych 
o oszustwo. Grozi im do 10 
lat więzienia oraz milion do-
larów grzywny.   

To znaczy, że wszyscy 
sportowcy na świecie bę-
dą podlegać kodeksowi 
karnemu USA?  
Amerykanie zakładają, że 

wszyscy zaangażowani 
w proceder dopingowy np. 
lekarze, działacze, trenerzy, 
organizatorzy imprez, ale 
nie sportowcy. Rządy innych 
państw, MKOl oraz WADA 
zgodnie wyraziły zaniepo-
kojenie tą ustawą, która cze-

ka już tylko na podpis prezy-
denta USA. Może ona zde-
stabilizować globalny sy-
stem walki z dopingiem, 
w którym 80 procent wykry-
tych oszustw zaczyna się 
od tzw. whistleblowerów, 
czyli informatorów, którym 
zapewniamy ochronę i bez-
pieczeństwo. Nigdy nie zda-
rzyło się, by ktoś taki został 
zdekonspirowany, ale nie 
wiem też, czy słynny 
Grigorij Rodczenkow zdecy-
dowałby się ujawnić kulisy 
rosyjskiego procederu do-
pingowego, gdyby w USA 
groziło mu więzienie.   

Teraz o panu. W WADA 
płacą tak słabo, 
że musi pan dorabiać 
jako ambasador woje-
wództwa i Stadionu Ślą-
skiego?  

Jestem zażenowany tą sy-
tuacją i tymi 
pseudozarzutami wobec 
mnie. Na początku roku 
ogłosiliśmy moją współpracę 
ze Stadionem i wojewódz-
twem. Przyjąłem propozycję 
współpracy. Nie dostaję wy-
nagrodzenia za tytuł. Płacą 
mi za pracę.   

Na przykład jaką?  
Uczestniczę w kongre-

sach, misjach gospodar-
czych, webinariach, w ak-
cjach promujących sport 
w województwie. To regular-
na współpraca i świadczenie 
usług na rzecz wojewódz-
twa. Pracujemy także 
nad współpracą gospodarczą 
Śląska i regionu Quebec 
w Kanadzie. Jak również 
z jednym z regionów Japonii 
oraz ściślejszą m.in. z regio-

nem Nadrenii Północnej-
Westfalii w Niemczech 
i Hauts-de-Franc we Francji. 
To normalna praca.  

Szef Światowej Agencji 
Antydopingowej podej-
muje „normalną” pracę? 
I jeździ na misje gospodar-
cze?   
Zgodnie ze szwajcarskim 

prawem, prezydent WADA 
nie jest i nie może być za-
trudniony w Agencji. Nie 
otrzymuje też wynagrodze-
nia, a jedynie finansowe za-
dośćuczynienie z tytułu utra-
ty możliwości pracy w peł-
nym wymiarze w czasie wy-
konywania swojej funkcji.   

Ile wynosi to zadośćuczy-
nienie?  
Funkcja prezydenta WADA 

była dotychczas wykonywa-
na społecznie, bo nie było 
wymogu niezależności. Stąd 
moi poprzednicy mogli bez 
problemu łączyć działalność 
w WADA z ich funkcjami 
w MKOl czy rządzie. Ja nie 
mam takich możliwości, stąd 
idea zadośćuczynienia. Ta 
zmiana i wysokość kwoty nie 
została jeszcze oficjalnie za-
twierdzone przez sąd szwaj-
carski, w którym zarejestro-
wana jest WADA.   

Czy jako ambasador woje-
wództwa i Stadionu Ślą-
skiego zarabia pan 20 ty-
sięcy złotych miesięcznie?  
Nie jestem osobą pełniącą 

funkcję publiczną w rozu-
mieniu przepisów prawa 
i nie mam obowiązku poda-
wać wysokości mojego wy-
nagrodzenia.   

Prezydent Światowej 
Agencji Antydopingowej 
nie jest osobą publiczną? 
A pieniądze są publiczne, 
czy nie?  
Nie pełnię żadnej funkcji 

publicznej w Polsce. A pienią-
dze? Idźmy pańskim tokiem. 
Jeśli dziennikarz pracuje 
w gazecie lub w radiu, które 
otrzymują pieniądze np. ze 
spółek samorządowych, 
za reklamy, dotyczy to prak-
tycznie wszystkich mediów 
także prywatnych, to czy też 
powinien ujawnić swoją pen-
sję?  

No dobra. Jak ja ujawnię 
swoją pensję, to pan zdra-
dzi swoją?  

A co mnie interesuje, ile 
pan zarabia? Nie uważam, by 
była taka konieczność. Mam 
podobną umowę do tych, 
które podpisali Anita 
Włodarczyk i Paweł Fajdek. 
W nich są klauzule poufnoś-
ci, które chronią także inte-
resy sportowców i ja nie mo-
gę z własnej woli ujawniać 
takich szczegółów.   

 Prawie mnie pan przeko-
nał, panie prezydencie!  
Ja naprawdę nie rozu-

miem tej rzekomej sensacji. 
Pamiętam konferencję pra-
sową na początku roku, 
na której podpisywaliśmy 
umowę o współpracy: ja 
i władze województwa. 
W świetle kamer, w obecnoś-
ci dziennikarzy. Po 11 miesią-
cach ktoś nagle twierdzi, że 
odkrył jakąś „aferę” i próbu-
je mnie wciągnąć w politycz-
ną awanturę. Z tymi którzy 
sugerują zachowania nie-
etyczne lub posługują się 
oszczerstwami, jak np. trzej 
posłowie PO, spotkamy się 
w sądzie.   

Podejrzewam, że 11 mie-
sięcy temu wszyscy sądzi-
li, że – skoro ambasado-
rem Śląska już pan w su-
mie jest – to mówimy 
o funkcji społecznej.   
Czyli tego pytania nie by-

łoby, gdybym za swoją pracę 
nie brał ani złotówki. Czyli 
chciałby pan, żebym za pra-
cę, którą wykonuję, nie do-
stawał pieniędzy?   

Przeciwnie. Ale za co kon-
kretnie pan dostaje te pie-
niądze? Weźmy ostatnie 
dwa miesiące.   
Np. za inicjowanie, 

współorganizację i promocję 
wydarzeń o zasięgu krajo-
wym, jak i międzynarodo-
wym, jak choćby webinaria 
dla przedsiębiorców, czy np. 
uczestnictwo w Europejskim 
Kongresie Gospodarczym 
bądź międzynarodowym 
wydarzeniu skyhacks Busi-
ness Weekend skierowanym 
do przedstawicieli MŚP, 
przedsiębiorstw produkcyj-
nych, energetycznych.  
Do moich zadań należy rów-
nież promocja regionu, dla-
tego też wiele aktywności 
skupionych jest na działal-
ności medialnej, podkreśla-
jącej atrakcyjność turystycz-
ną, inwestycyjną, gospodar-

Witold Bańka: Dobro województwa 
nie ma barw partyjnych. 

Nie rozumiem tej sensacji 

Witold Bańka: Nie jestem osobą pełniącą funkcję publiczną w rozumieniu przepisów prawa 
i nie mam obowiązku podawać wysokości mojego wynagrodzenia
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czą Śląska, jak wywiady, 
konferencje prasowe, udział 
w kampaniach promujących 
Śląsk, np. #WybieramŚląskie 
i wiele innych.      

I to normalne, że takie rze-
czy na zlecenie robi szef 
dużej międzynarodowej 
agencji?  
Każdy z moich poprzedni-

ków funkcjonował na po-
dobnych zasadach, bo jako 
prezydent WADA można być 
np. członkiem regionalnego 
parlamentu, można praco-
wać dla firm, które nie mają 
konfliktu interesów z Agen-
cją. Każdy, kto prześledzi 
moją aktywność, wie, że to 
nie są pieniądze za nic. 
Ostatnio np. tłumaczyłem tę 
sprawę prawnikom WADA. 
Ale nie, że zrobiłem coś nie-
właściwego. W Agencji nikt 
nie był w stanie zrozumieć 
zarzutów o to, że za wykony-
waną pracę dostaję wyna-
grodzenie. Na początku roku 
dostałem bardzo dobrą ofer-
tę z międzynarodowej kor-
poracji, dużo lepiej płatną. 
Zdecydowałem się jednak 
pracować dla mojego regio-
nu, bo uznałem, że tak mogę 
pomóc, wykorzystując swoje 
umiejętności, doświadczenie 
i kontakty.   

Ja znam paru dobrych am-
basadorów Śląska, w tym 
siebie, którzy nie dostają 

żadnych pieniędzy za swo-
je ambasadorowanie. 
A pan podobno zarabia 
więcej od marszałka, któ-
remu pomaga i doradza.   
Jeśli znajdzie się Ślązak, 

który pełni ważną funkcję 
międzynarodową i może re-
prezentować województwo 
na świecie lepiej, to jestem 
gotów zrezygnować. Urząd 
Marszałkowski zawsze może 
zaproponować współpracę 
komuś innemu.   

Tylko za to, czym pan się 
zajmuje dla województwa, 
są w urzędzie marszał-
kowskim odpowiedzialni 
ludzie na etatach. Jest wi-
cemarszałek Wojciech Ka-
łuża, który – o ile pamię-
tam - zajmuje się współ-
pracą międzynarodową.   
Nadal nie rozumiem, co 

złego w tym, że osoba peł-
niąca ważną funkcję między-
narodową, angażuje się, po-
maga marszałkowi w takich 
kwestiach jak choćby pro-
mocja regionu czy rozwój 
gospodarczy. Nie jestem 
członkiem partii, to nie jest 
polityczne stanowisko, wy-
konuję określoną pracę i do-
staję za to wynagrodzenie.   

Marszałek Jakub 
Chełstowski jest polity-
kiem. Partii, której i pan 
jeszcze niedawno był 
członkiem.   

Ale czy ja angażuję się 
w jakikolwiek temat poli-
tyczny? Jestem niezależnym 
ekspertem, który pracuje 
na rzecz województwa. Za-
pewniam, że gdyby inne śro-
dowisko zaproponowało mi 
podobną funkcję, to też bym 
ją przyjął.   

Ja chyba też bym… Zaraz, 
od PO by pan przyjął?  
A dobro województwa 

śląskiego ma barwy PO albo 
PiS? Promocja, pomoc 
na rzecz współpracy gospo-
darczej, relacji międzynaro-
dowych nie powinna mieć 
odcieni partyjnych.   

 I naprawdę nie rozumie 
pan wątpliwości? Marszał-
kiem województwa jest 
pański kolega. Prezesem 
stadionu - pański były tre-
ner i zastępca w minister-
stwie sportu.   
Ale czy to kiedykolwiek 

było tajemnicą, że znamy się 
z Jakubem Chełstowskim al-
bo Janem Widerą? Czy ktoś 

kiedyś wątpił, że pracujemy 
razem? Czego to dowodzi? 
Czy to jest moja rodzina? Czy-
li rozumiem, że pan marsza-
łek Chełstowski powinien za-
trudniać wyłącznie osoby 
których nie zna. No bardzo lo-
giczne. Jeszcze raz: rzeko-
mym problemem jest fakt, że 
za swoją pracę dostaję pienią-
dze. Ja się tego nie wstydzę, 
dlatego rozmawiamy. Przez 11 
miesięcy nikt nie zgłaszał 
wątpliwości, że Witold Bańka 
jest ambasadorem wojewódz-
twa i Stadionu Śląskiego. 
Marszałek sam mi to zapro-
ponował, gdy media po mo-
jej nominacji na szefa WADA 
pisały, że Śląsk zyskał waż-
nego ambasadora. Gdybym 
robił to za darmo, nikt by nie 
podnosił sprawy. Tylko dla-
czego nie mogę dostawać 
pieniędzy za swoją pracę, 
zwłaszcza, że szefowanie 
Agencji pełnoetatową pracą 
nie jest.    

Nic nie jest tajemnicą, ale 
na pytanie o wysokość am-
basadorskiego wynagro-
dzenia i pan, i wojewódz-
two, i stadion gimnastyku-
ją się jak instruktorki jogi.   
Województwo i Stadion 

postępują zgodnie z przepi-
sami prawa i ustawą o do-
stępie do informacji pub-
licznej. Nikt nie złamał pra-
wa, nikt nie postąpił nie-
etycznie.   

Czy Stadionowi Śląskie-
mu nie zabrakło wpływo-
wego ambasadora, gdy 
starał się o lekkoatletycz-
ne mistrzostwa Europy?  
Ten przykład doskonale 

pokazuje, że nie wykorzy-
stuję swojej roli 
do lobbowania na rzecz im-
prez sportowych. To nie na-
leży do moich obowiązków 
i akurat to mogłoby zostać 
uznane za nieetyczne. Nato-
miast Śląski to dziś najbar-
dziej zapracowany obiekt 
na świecie, jeśli chodzi 
o lekkoatletykę. Nie ma dru-
giego stadionu z tyloma wy-
darzeniami o takiej randze 
w tej dyscyplinie.   

Dołączenie Rzymu 
do wyścigu o organizację 
mistrzostw pod koniec 
procedury nie wyglądało 
ani dobrze, ani uczciwie.  
Nie mogę tego komento-

wać. Nie uczestniczyłem 
w tym procesie.   

Drużynowe Mistrzostwa 
Europy to nagroda pocie-
szenia dla Śląskiego?  
Tak bym tego nie inter-

pretował. To początek lek-
koatletycznej historii Sta-
dionu Śląskiego, a spójrzmy 
na fakty: w tym roku oprócz 
DME, odbędą się w Chorzo-
wie mistrzostwa świata 
sztafet i dwa ważne mityn-
gi.   

Nie tęskni pan za polityką?  
Nie. Jak obserwuję, co się 

dzieje choćby wokół mojej 
sprawy, jak widzę upolitycznie-
nie jej, to cieszę się, że nie je-
stem już uczestnikiem tego pie-
kiełka.    

A jak pan widzi to, co dzieje 
się w Polsce i poczynania 
swoich byłych kolegów z rzą-
du, to dostrzega pan jakąś lo-
gikę?   
Nie chcę być dziś arbitrem, 

który ocenia to, co się dzieje 
na scenie politycznej, tym bar-
dziej pełniąc funkcję między-
narodową, która wymaga nie-
zależności. Mam swoje prywat-
ne zdanie na temat sytuacji 
w kraju, ale zostawię je dla sie-
bie. Wystarczy powiedzieć, że 
czuję ulgę, nie biorąc udziału 
w życiu politycznym.   

 A chodzi o to, jak polski rząd 
walczy z epidemią, o zburze-
nie kompromisu aborcyjne-
go czy wyprowadzanie Pol-
ski z Unii przez kanapę Zbig-
niewa Ziobry?  
Jeszcze raz - nie chce ko-

mentować konkretnych decyzji 
politycznych. Politykę zawsze 
rozumiałem jako służbę 
na rzecz dobra wspólnego. Nie 
wiem, dokąd dziś zmierza cała 
klasa polityczna i nie wiem, czy 
bym się tam teraz odnalazł.   

Powrót do polityki?  
Nie sądzę.  

Ale czy kiedykolwiek 
było tajemnicą, 
że znamy się z Jakubem 
Chełstowskim 
albo Janem Widerą? 
Czy to jest moja rodzina?

PARTNEREM CYKLU SĄ WOJSKA OBRONY TERYTORIALNEJ  019917825
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REKLAMA 009953209

Gmina Kuźnia Raciborska w ramach  pomocy � nansowej z Unii Europejskiej 
w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Śląskiego na lata 2014-2020 

pozyskała środki � nansowe na przekształcenie 
poprzemysłowego terenu pod teren inwestycyjny. 

W ramach tego działania powstało 1.8505 ha terenów 

inwestycyjnych, na których wybudowano sieć  kanali-

zacji sanitarnej i wodociągowej, wykonano oświetlanie 

oraz wybudowano drogę wewnętrzną o szerokości 4 

metrów i długości 385 metrów. Teren ten dotyczy dział-

ki nr 415/9. Zgodnie z zapisami Miejskiego Planu Za-

gospodarowania Przestrzennego przedmiotowy teren 

oznaczony jest jako – 3P teren obiektów produkcyjnych, 

składów, magazynów, handlu hurtowego. Studium Uwa-

runkowań i Kierunków Zagospodarowania Przestrzen-

nego Gminy Kuźnia Raciborska – tereny przemysłu. 

Należy zatem wskazać, iż zapisy dokumentów plani-

stycznych umożliwiają prowadzenie działalności gospo-

darczej na nowo utworzonych terenach inwestycyjnych. 

– Tereny te są bardzo dobrze położone komunikacyjnie. 

Teren, na którym ma być przeprowadzona inwestycja, 

znajduje się przy drodze gminnej nr 603304S, która jest 

dostosowana do transportu ciężkiego. Jednocześnie 

droga ta łączy się z drogą wojewódzką nr 425. Droga 

wojewódzka nr 425 wraz z drogą wojewódzką 920 

i drogą wojewódzką 408 stanowi najkrótsze połączenie 

Kędzierzyna-Koźla z Rybnickim Okręgiem Węglowym. 

W odległości ok. 250 m od terenu objętego wnioskiem 

znajduje się czynna kolej. W odległości 30 km znajduje 

się autostrada A4. Teren, na którym znajduje się działka, 

wpisany jest w gminną strefę gospodarczą. Tworzenie 

nowych miejsc pracy jest głównym celem projektu.

droga 4 m x 385 m
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Dobrze zaprojektowane 

Miało być wzorcowe. Zastoso-
wane rozwiązania - ekonomicz-
ne, koncepcje techniczne – no-
watorskie. Do tego dużo prze-
strzeni. Do zaprojektowania ta-
kiego pokazowego osiedla wy-
brano zespół Henryka Buszki 
i Aleksandra Franty. Jesteśmy 
na Tysiącleciu. 

Z ostało pomyślane ca-
łościowo. Jest niczym 
miasto w mieście – 
mówi Krzysztof 
Gorgoń, katowicki ar-

chitekt, który oprowadza nas 
po Tauzenie. 

Ulokowanym na granicy Ka-
towic i Chorzowa osiedlem 
Krzysztof Gorgoń zachwyca się 
od dawna. Zresztą nie on jeden. 
Tysiąclecie było wielokrotnie opi-
sywane i znalazło się w podręcz-
nikach polskiej architektury. 

- Oprócz bloków od początku 
były tam centra handlowe, były 
szkoły i przedszkola, a nawet cen-
tra medyczne i przychodnie. Oraz 
kościoły. Myślano kompleksowo 
– opowiada Gorgoń. - Było tam 
wszystko, co potrzeba, choć 
osiedle powstawało etapami.  

Gorgoń miał szczęście (bądź 
nieszczęście) być jednym 
z pierwszych mieszkańców tego 
osiedla. - Bo mój tata, jako pra-
cownik Huty Baildon, dostał 
mieszkanie w jednym z pierw-
szych czteropiętrowych bloków 

na Tysiącleciu. I tak już w 1964 
roku tam mieszkałem. 

Architekt zna plusy i minusy 
mieszkania na Tauzenie. 
„Tauzenie”, bo chyba tylko tak 
na Śląsku nazywa się to osiedle. 
Do plusów należy na pewno są-
siedztwo niezwykłego parku – 
wówczas Wojewódzkiego Parku 
Kultury i Wypoczynku, dziś 
Parku Śląskiego. Do tego dobra 
komunikacja i nowoczesne 
szkoły. Nic dziwnego, że pozy-
tywnie wpływało to na życie 

mieszkańców. Otaczanie się do-
brze zaprojektowaną architek-
turą skłoniło Krzysztofa 
Gorgonia do podjęcia pewnych 
życiowych decyzji bardzo 
wcześnie – już w szkole podsta-
wowej. 

- To prawda, już wtedy w gło-
wie tliła mi się myśl, że chciał-
bym zostać architektem – uśmie-
cha się Gorgoń. 

To zadziwiające, jak architek-
tura może wpłynąć na losy czło-
wieka. Wystarczy tylko dobrze 

obserwować. Gorgoń: - Swo-
bodna kompozycja, jakby przy-
padkowo rozrzucone klocki, 
świetnie wpisane w organiczną 
kompozycję zieleni, klombów, 
ścieżek, chodników... Byłem 
młodym człowiekiem i odbiera-
łem te obrazy jako coś nieco-
dziennego. Jako coś innego, od-
miennego, aniżeli mieszkanie 
w śródmieściu, skąd się wywo-
dziłem. 

Tysiąclecie to nie było widzi-
misię architektów. Taki był czas, 
osiedla mieszkaniowe, blokowi-
ska miały rozwiązywać okre-
ślone problemy społeczne. Od-
dajmy na chwilę głos architek-
towi - nieżyjącemu już Henry-
kowi Buszce. Tłumaczył mi 
przed laty, że wychwalane przez 
Gorgonia osiedle powstawało 
w najgorszym dla budownictwa 

okresie. - Był to czas wyjątkowo 
trudny – mówił Buszko. - Bu-
downictwo było na bardzo ni-
skim poziomie, a materiały bu-
dowlane - wyjątkowo marne. 
Mieliśmy ograniczenia 
formalno-administracyjne. 
Przyjmowało się, że na osobę 
w mieszkaniach wystarczy 5 me-
trów kwadratowych. O czym dy-
skutować? Pięć metrów.  

Ten kontekst trzeba brać 
pod uwagę, nawet jeśli dziwimy 
się dzisiaj tym, którzy gloryfikują 
Tysiąclecie. Pięć metrów 
na osobę! Czy można to sobie 
dzisiaj wyobrazić? 

- Oni zrobili świetnie to, co 
można było w takich warunkach 
zrobić. Zrobili to lepiej niż współ-
cześni im koledzy. I do dzisiaj to 
osiedle jest ikoną. To zhumani-
zowana idea corbusierowska.  

Dlatego do dziś Tysiąclecie to 
miejsce, gdzie ludzie chcą miesz-
kać. Z pewnością zostało dobrze 
zaprojektowane.  
 
 
Henryk Buszko, jeden z najwybitniej-
szych polskich architektów, związany ze 
Śląskiem. Wraz z Aleksandrem Frantą,  
Jerzym Gottfriedem lub Tadeuszem 
Szewczykiem stworzył m.in. budynek 
związków w Katowicach, Teatr Ziemi 
Rybickiej, dzielnicę sanatoryjną w Ustro-
niu, osiedle Gwiazdy w Katowicach. 
Zmarł w 2015 roku. 
 
Krzysztof Gorgoń – katowicki architekt, 
od 1992 roku właściciel „Gorgoń. Biu-
ro architektoniczne”. Biuro ma zapro-
jektowało kilka znanych szpitali (m.in. 
Klinikę św. Łukasza – współautorstwo 
Tomasz Konior), biurowców, także koś-
ciołów.

Tauzen, gdzie wciąż chce się mieszkać

Na osiedlu Tysiąclecia nie brakuje zieleni, choć zawsze mogłoby być jej więcej. Niedaleko 
jednak jest Park Śląski, więc mieszkańcy i tak pod tym względem są szczęściarzami 
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Anna Dudzińska 
redakcja@dz.com.pl

Tysiąclecie rozrastało się stopniowo. Dziś najbardziej 
charakterystyczną częścią osiedla są Kukurydze
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Gruźlica stanowi jedną z dziesięciu 
najczęstszych przyczyn śmierci w Tan-
zanii. Państwo to plasuje się wśród 30 
państw, w których zachorowania na gruź-
licę i spowodowane nią zgony utrzymują 
się na najwyższym poziomie. Według 
Światowej Organizacji Zdrowia w 2018 r. 
na gruźlicę w Tanzanii zachorowało 142 
tys. osób, czyli 253 na 100 tys. miesz-
kańców. W państwach europejskich 
wskaźniki te są kilkakrotnie niższe. Dla 
porównania w Polsce w ostatnich latach 
odnotowuje się od nieco poniżej 6 do 8 
tys. przypadków zachorowań rocznie (ok. 
15 przypadków na 100 tys.). W państwach 
Unii Europejskiej przeciętna to 10,7 przy-
padków zachorowań na 100 tys. Wskaź-
nik zachorowań na gruźlicę wynoszący 
ponad 250 przypadków na 100 tys. osób 
(czyli podobny do obecnego w Tanzanii) 
odnotowywaliśmy w Polsce w latach 50. 
dwudziestego wieku. Dzięki powszech-
nym szczepieniom, profilaktyce i szybkiej 
diagnostyce udało się zahamować liczbę 
zakażeń. W Tanzanii w 2018 r. tylko 75 
828 osób z gruźlicą zostało poddanych le-
czeniu, pozostałe 47% osób nie otrzymało 
opieki lekarskiej. Sektor zdrowia w Afryce 

jest niedoinwestowany, brakuje leków, 
podstawowego sprzętu, wykwalifikowane-
go personelu, a nawet mebli. Najbliższa 
placówka medyczna może być odległa na-
wet o setki kilometrów od miejsca, gdzie 
przebywa zakażona osoba. Ale nawet 
jeśli taka placówka znajduje się w pobliżu, 
może okazać się, że nie posiada sprzętu 
do zdiagnozowania zakażenia gruźlicą. 
Szybka i pewna diagnostyka to pierwszy 
etap w skutecznej walce z tą chorobą.

Na problemy związane z diagnostyką 
i wykrywaniem zakażeń próbuje odpowie-
dzieć w Tanzanii m.in. organizacja APOPO. 
Organizacja nie polega jednak w swoich 
badaniach na specjalistycznym, skompliko-
wanym sprzęcie. Do tego celu zatrudniła… 
szczury. Zamieszkujące Afrykę Południową 
wielkoszczury południowe (Cricetomys an-
sorgei) wykazują się niezwykłym węchem 
i inteligencją. Po odpowiedniej tresurze 
są w stanie wykrywać pożądane zapachy 
z ogromną precyzją i szybkością. Wykrywa-
nie gruźlicy polega na testowaniu przez te 
zwierzęta próbek z plwociną osób potencjal-
nie chorych. Szczury wąchają serię otworów 
w szklanej komorze, pod którą umieszczane 
są próbki plwociny. Kiedy szczur wykrywa 

gruźlicę, wskazuje na to, trzymając nos 
w otworze lub drapiąc. Kluczową zaletą wy-
korzystania szczurów w wykrywaniu gruźlicy 
jest szybkość – jeden wyszkolony szczur 
może ocenić 40 próbek w ciągu 7 minut; 
diagnostyk w laboratorium potrzebuje na to 
jednego całego dnia. Jednocześnie według 
naukowców, obecne laboratoryjne metody 
wykrywania gruźlicy, chociaż w dużej mie-
rze skuteczne, są dalekie od doskonałości. 

Szczury zaś wykazują się skutecznością 
wyższą niż powszechnie stosowane podsta-
wowe badania mikroskopowe. Organizacja 
APOPO z siedzibą w Morogoro w środkowej 
Tanzanii na terenie Uniwersytetu Rolniczego 
Sokoine szkoli szczury w kierunku diagno-
styki gruźlicy od 2007 r. Przeciętne szkolenie 
szczura z wykrywania zapachów wynosi 
ok. 9 miesięcy. Po wytrenowaniu szczury 
mogą pracować od czterech do pięciu lat, po 

czym przechodzą na emeryturę. Od 2015 r. 
wielkoszczury południowe rocznie oceniają 
w Tanzanii po kilkadziesiąt tysięcy próbek. 
To szybka i, co najważniejsze, tania meto-
da. Według APOPO wykrywalność gruźlicy 
w Tanzanii wzrosła dzięki ich programowi 
o 40%. Wytrenowane w Tanzanii zwierzęta 
wykrywają też gruźlicę w Mozambiku. Tu 
dzięki nim wykrywalność wzrosła o 48%.

Szkolenie wielkoszczurów w Tanzanii 
w zakresie diagnostyki gruźlicy możliwe 
jest również dzięki wsparciu Polskiej pomo-
cy. Ochrona zdrowia jest bowiem jednym 
z priorytetów współpracy rozwojowej Polski 
z krajami afrykańskimi. W 2019 r. Ambasa-
da RP w Dar es Salaam wraz z APOPO 
realizowała projekt, dzięki któremu rozsze-
rzono program detekcji gruźlicy w Tanza-
nii przez szczury i zapewniono siedzibie 
APOPO ekologiczne i pewne źródło ener-
gii. Dzięki realizacji projektu kolejne kliniki 
w rejonie Dodomy i Morogoro zostały obję-
te programem wykrywania gruźlicy.

Ale wielkoszczury południowe stoją 
nie tylko na froncie walki z gruźlicą. Na-
zywane przez APOPO „HeroRATs” swo-
ją pracę w organizacji rozpoczęły od… 
wykrywania min (także po zapachu). 

Organizacja założona w 1997 r. przez 
Belga Barta Weetjensa skupiała się po-
czątkowo na szkoleniu szczurów w kie-
runku wykrywania min. Szczury, które, 
aby wykonywać swoje zadania, muszą 
po serii szkoleń uzyskać odpowiednią 
akredytację, rozminowały już część pól 
minowych w Mozambiku, Angoli, Pale-
stynie i Kambodży. To między innymi 
dzięki wielkoszczurom wyszkolonym 
w Tanzanii przez APOPO, Mozambik 
został oficjalnie uznany za wolny od min 
przeciwpiechotnych w 2015 r. W Kambo-
dży zaś, w której APOPO działa od 2014 
r., wielkoszczur o imieniu Magawa został 
nagrodzony w 2020 r. medalem za odwa-
gę w usuwaniu min. Medal przyznała mu 
brytyjska organizacja PDSA, zajmująca 
się ochroną i opieką m.in. nad zwierzę-
tami wykorzystywanymi w policji, wojsku 
i innej służbie człowiekowi. Bohaterskie 
i mądre szczury już szkolą się do kolej-
nych działań. Mają wspomóc tanzańskie 
służby w wykrywaniu przemytu kości sło-
niowej i łusek łuskowców. Mali – wielcy 
bohaterowie będą mieli kolejną  ważną 
misję do wypełnienia. 

Mali - wielcy bohaterowie w służbie zdrowia w Tanzanii
Czy szczur może otrzymać medal? Tak. Czy może okazać się lepszym narzędziem do badania niż mikroskop?  
Tak. Czy może przyczynić się do ochrony zdrowia i życia człowieka?  
Tak! Jakkolwiek  nierealnie brzmią te stwierdzenia – są prawdziwe.
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ŚWIĘTY KRUPNIOK  
Felieton 

D
ługo będę pamiętał po-
byt w Hiszpanii, kiedy 
z właścicielem hote-
liku rozmawiałem 
na temat krupnioków. 

Było to na przedmieściach mia-
sta Burgos, w regionie Kastylia 
i Leon. Wynająłem tam pokój 
na jedną noc wraz z kolacją 
i śniadaniem. Choć przybyłem 
dość późno, to jednak do kolacji 
została jeszcze godzina. Taki 
tam mają zwyczaj nocnego bie-
siadowania. Daniem głównym 
była pieczona jagnięcina, po-
tem talerz serów i na koniec ja-
kieś słodkości. Do wszystkiego 
czerwone wino. Najbardziej 
jednak zainteresowało mnie 
danie pierwsze – morcilla, co się 
czyta – morsija. Były to po pro-
stu krupnioki. A właściwie ze-
staw przeróżnych krupnioków. 
Jakieś sześć gatunków. Była 
słynna morcilla de Burgos, ale 
też krupnioki z ryżem, fasolą, 
grochem czy krupniok suszony 
przez pół roku (!). Mój zachwyt 
nad tymi krupniokami szybko 
dostrzegł właściciel hoteliku, 
które w porze posiłków był kel-
nerem. On również był wielkim 
miłośnikiem tej potrawy. Po-
wiedział mi nawet, że dla niego 
to właściwie jest - morcilla 
sagrada czy santa morcilla. Tak, 
użył określenia – święty krup-
niok. I nie chodziło mu tylko 
o wyrażenie uwielbienia 
do smaku. Powiedział, że 
w dawnych czasach, jak Hi-
szpania była zajęta przez Ara-
bów wyznających islam, krup-
niok – jako produkt wieprzowy 
– był dla najeźdźców nieczysty 
i zakazany z religijnego punktu 
widzenia.  

W pewnym sensie więc 
chrześcijanina w Hiszpanii 
można było poznać po tym, że 
jadł krupnioki – bo wróg i na-
jeźdźca nimi gardził. Były 
więc to takie czasy, że jedzenie 
krupnioków, było swego ro-
dzaju deklaracją hiszpańsko-
chrześcijańskiej postawy albo 
nawet aktem wyznania wiary. 
A kiedy tak rozmawiałem 
o świętych krupniokach, przy-
pomniało mi się spotkanie 
z Emmanuelem Kolendą 
z Boguszowic, który 55 lat 
przepracował na grubie 
„Jankowice”. Zauważyłem 
u niego na piecu patelnię 
z krupnikiem, gotowym 
do przyrządzenia w południe. 
Pan Manek powiedział, że 
od rana spogląda na tego 
krupnioka – cytuję – bo to 
terozki moja nojwiynkszo ra-
dość życio! Manek urodził się 
w 1908 roku. Już nie żyje. Cie-
kawe, jakby ze śląskiego punk-
tu widzenia skomentował tę 
hiszpańską opowieść o „świę-
tym krupnioku”? 
¹

Marek Szołtysek 
redakcja@dz.com.pl

Historia 

Od redakcji:„Dwory pograni-
cza”, kolejna wspólna książka 
Henryka Ganobisa i Alojzego 
Lyski, to nie tylko historia rezy-
dencji na pograniczu ziemi 
pszczyńskiej z Małopolską. Na-
szą uwagę zwróciły zwłaszcza 
bez mała sensacyjne partie tej 
publikacji – niesamowite opo-
wieści o zagadkowych podzie-
miach pod Nowym Bieruniem 
i okolicą. Lysko i Ganobis, znani 
dziejopisowie ziemi 
pszczyńskiej, ujawniają mrocz-
ne (i to dosłownie) sekrety. Nie-
kiedy z istnienia tego podziem-
nego świata, poza mieszkańca-
mi najbliższej okolicy, mało kto 
w ogóle zdaje sobie sprawę. Ma-
my nadzieję, że wybrane przez 
nas fragmenty staną się dla Pań-
stwa zachętą do przeczytania 
całej tej fascynującej książki. 

W
 ostatnim okresie 
dużo mówi się 
o tunelach 
pod Nowym 
Bieruniem. Mają 

to być podziemne wyrobiska 
(przejścia, kryjówki, korytarze) 
łączące okoliczne dwory 
Kopciowic, Zobrzega, Solcy, 
Biasowic, a może nawet Ścierni 
i Jedliny. Żywa jest też legenda, że 
wszystkie one prowadzić mają 
pod szczyt lędzińskiego 
Klimonta. Od wielu pokoleń te-
mat jest żywy. Obrósł jakąś aurą 
tajemniczości, zaciekawienia, 
jest przekazywany z ust do ust ni-
czym legenda. Coraz częściej też 
przywoływany jest przez publi-
kacje w prasie lokalnej i regional-
nej. Natomiast dokumentów 
i planów o tych podziemnych bu-
dowlach brak, a jeśli się na nie na-
trafi, są skąpe, nie dają obrazu ca-
łości. Prawie wszyscy w swych 
opowieściach bazują głównie 
na relacjach świadków, którzy 
rzekomo penetrowali te miejsca 
w mniejszych lub większych 
fragmentach oraz na wspomnie-
niach starszych osób zamieszka-
łych w dworach, podających 
liczne fakty o ich istnieniu. 

Nasuwają się pytania, czy po-
dziemne korytarze faktycznie ist-
nieją? Jeśli istnieją, to do czego 
kiedyś służyły? Czy rzeczywiście 
służyły do ratowania życia i mie-
nia w przypadku wystąpienia ja-
kiegoś zagrożenia, do ewakuacji 
w stronę bezpiecznych miejsc, 
niesienia sobie wzajemnej po-
mocy? Czy wydrążone ogrom-
nym nakładem sił i środków, 
w chwilach próby spełniły swoją 

rolę? Dlaczego dotąd nikt dla ce-
lów naukowych nie badał tych 
korytarzy? Znamy miasta np. 
Sandomierz, Kazimierz n. Wisłą, 
gdzie podobne tunele odkryto 
i zaadaptowano na cele tury-
styczne. Dlaczego u nas nikt nie 
podjął i nie podejmuje wysiłku 
dla ich odkrycia i wyeksponowa-
nia? Udostępnienie choćby ma-
łego fragmentu, byłoby po pierw-
sze rozwianiem aury tajemni-
czości, a po drugie – świade-
ctwem burzliwej historii Nowego 
Bierunia jako osady pogranicza. 

Studenci z Krakowa 
Latem 1937 roku do dworu 
kopciowickiego, którego wtedy 
właścicielem był Ignacy Pyzio – 
dyrektor szkoły rolniczej z Ustro-
nia, przyjechali krakowscy stu-
denci wydziału archeologii Uni-
wersytetu Jagiellońskiego. Tu za-
mieszkali, mając za zadanie spe-
netrować podziemne korytarze 
,wiodące z karczmy na Piosku 
i z karczmy Chrostka przy ulicy 
Mysłowickiej do głównego ciągu 
tuneli prowadzących w kierunku 
dworów Solcy, Zobrzega 
i Biasowic. O swoich wędrówkach 
w podziemiach i przemyśleniach 
częściowo opowiedzieli miesz-
kańcom Kopciowic. Według ich 
opowieści, że przeszli bez przesz-
kód odcinek z karczmy na Piosku 
do dworu kopciowickiego, nato-
miast do karczmy Chrostka nie 
sposób było się dostać, gdyż tu-
nel był tam zasypany. Z ich relacji 
wynikało, że do dworów na Solcy 
i Zobrzegu także nie dotarli. 
Główny tunel biegł pomiędzy 
stawami Mostowym i Wielkim 
Soleckim. Zapewne jego znisz-
czenie wiązało się z nasilonym 
ruchem drogowym i kolejowym. 
Nasuwa się pytanie, czy dziś 
można odnaleźć w Krakowie za-
piski ówczesnych studentów, czy 
też czas zniweczył plon ich ba-
dań? 

Byliśmy z kolegą w podziemiach 
W lipcu 1940 roku, od strony po-
czty, obok schodów do byłej ka-

mienicy Jorga Hammera w wy-
niku potężnej wichury przewró-
ciła się lipa i szesnaście innych 
drzew w wyniku potężnej wi-
chury (ocalał tylko dąb i kasz-
tan). Owa stara lipa wywracając 
się z korzeniami, odsłoniła wej-
ście (wyrwa ok. 0,5 m2) do jakie-
goś podziemnego korytarza, 
o którego istnieniu nie wiedzie-
liśmy. Wielu moich kolegów 
było tym odkryciem zafascyno-
wanych. Jak to młodzi nie zda-
jący sobie sprawy z niebezpie-
czeństwa czyhającego w podzie-
miach, pragnęliśmy, oczywiście 
bez wiedzy rodziców, tam wejść. 
W tym czasie nie każdy w domu 
miał latarkę, ale myśmy mieli 
(rodzina Bendlów była w miarę 
zamożna), więc postanowiliśmy 
z kolegą Ludwikiem wejść 
do tego chodnika od strony po-
czty tuż przy schodach. 
Do wyrwy w stropie tunelu wło-
żyliśmy drabinę i zeszliśmy 
do wnętrza. Z tunelu szły liczne 
odgałęzienia: w kierunku po-
czty, do budynku urzędników 
granicznych, domu 
Kohlsdorfów, karczmy Berlinera 
i także w kierunku naszego 
domu Bendlów. Przemierzając 
tunel, liczyliśmy odgałęzienia. 
Niemal każdy stary dom 
przy ulicy Warszawskiej miał 
z nim połączenie (niektóre za-
murowane). Chodnik był o skle-
pieniu łukowym zbudowany 
z jasnego kamienia, dość wysoki 
i w miarę szeroki, gdyż po rozło-
żeniu rąk nie sięgałem bocznych 
ścian wyrobiska. Jak daleko 
doszliśmy, trudno było w wa-
runkach ciągłego strachu okre-
ślić, ale z kolegą dotarliśmy 
gdzieś pod nasz kościół, a inni 
koledzy (ci w butach gumo-
wych)poszli trochę dalej? 

Była to niewątpliwie najbar-
dziej ekscytująca wyprawa mo-
jej młodości. Patrząc z dzisiejszej 
perspektywy, dziękuję Opatrz-
ności, że nikt wtedy nie zginął. 

Wspominali: Karol Bendel 
(1928-2010) i Ludwik Zajas (1935-
2003) 

 Z przekazu pokoleń 
O nowobieruńskim tunelu łączą-
cym pobliskie dwory było głośno 
od dawien dawna i takie infor-
macje przekazywane były w ro-
dzinach, a i u nas też o tym mó-
wiono. U Senkowskiego wejście 
miało być z piwnicy zamku? 
Wspominano również o wejściu 
z budynku socjalnego 
Hamrowizny oraz z budynku 
dzisiejszego Ośrodka Zdrowia 
przy ulicy Wawelskiej, gdzie była 
ogromna piwnica, do której 
wchodziło się spod schodów. 
Miałem z kolegami ochotę spe-
netrować to miejsce, gdyż z prze-
kazu starszych mieszkańców 
było mówione, że było tu wejście 
do „lochów”. Zaglądnęliśmy 
tam w latach 60-tych, ale po wej-
ściu strach nas sparaliżował z po-
wodu dantejskich ciemności. 
Zrezygnowaliśmy. Potem to wej-
ście zostało zamurowane. Wiem 
także z opowieści, że było wej-
ście do podziemnego wyrobiska 
biegnącego do dworu 
biasowickiego, z budynku 
przy ulicy Wawelskiej 40. W tym 
budynku przed plebiscytem 
na parterze 

znajdował się urząd celny, 
a na piętrze mieszkali urzędnicy 
graniczni. Natomiast w czasie 
drugiej wojny światowej był tu 
posterunek żandarmerii, 
a po wojnie dom stał się własnoś-
cią Stolorzów z Imielina. 

Także dodam na koniec, że 
owe tunele były wykonane z ka-
mienia o sklepieniu łukowym, 
gdyż na takowe napotykano 
przy robotach kanalizacyjnych 
i kopaniu fundamentów. Po-
twierdzili to moi koledzy (Jan, 
Bronek, Henryk, Józef) będący 
w tym chodnikach w latach po-
wojennych. 

Wspominał: Paweł Lotko 
(1929-2014) 

Moja przygoda z tunelami 
Józef Rupa wskazał nam nawet 
wejście do podziemnego tunelu. 
Należało wejść do piwnicy 
od strony poczty i dotrzeć 

pod klatkę schodową. Rozpoczę-
liśmy z Bronkiem przygotowa-
nia do penetracji podziemnego 
wyrobiska, organizując elek-
tryczne lampy, buty gumowe 
i odzież roboczą. Po kilku dniach 
przygotowań weszliśmy 
do środka tunelu. Wykonany był 
w całości z kamienia w kształcie 
sklepienia łukowego o szero-
kości ok. 1,70 m i wysokości ok. 
2,20 m. Można było od razu do-
strzec i docenić solidną robotę 
budowniczych. Z początku, 
na odcinku ok. 50 m było 
w miarę sucho, lecz potem spąg 
tunelu był zaniesiony mokrym 
mułem sięgający kostek. Idąc da-
lej ok. 20 m, dostrzegliśmy 
po prawej stronie dużą wnękę 
o wymiarach 2 x 2 m. Później, co 
jakiś czas były z prawej strony 
wnęki ok. 1 m szerokie i o nie-
wielkiej pochyłości w stronę za-
chodnią (chyba spełniały rolę 
odwadniającą). Trudno dokład-
nie było tam na dole orzec, gdzie 
jesteśmy, ale orientacyjnie mo-
gliśmy dojść wtedy pod restau-
rację Kusiową (późniejsza re-
stauracja Auto Stop, Sałasz). Idąc, 
czuliśmy wydzielający się 
z mułu paskudny smród wydo-
bywający się w postaci baniek 
powietrza. Także natknęliśmy 
się na zalegające w owym mule 
kości niewiadomego pochodze-
nia. 

W czasie drugiej wojny świa-
towej (chyba to był 1942 r.) więź-
niowie z KL Auschwitz pod na-
dzorem esesmanów kopali wy-
kop pod kabel 
na nowobieruńskim skrzyżowa-
niu opodal ówczesnej karczmy, 
którą prowadził wtedy August 
Pezda. W pewnym momencie 
natknęli się na strop sklepienia 
tunelu (chyba ten prowadzący 
z restauracji do głównego tu-
nelu?) Można było wtedy tam za-
glądnąć, gdyż strop runął 
do środka. Powstało wtedy tro-
chę zamieszania i wrzawy ze 
strony nadzorców, gdyż musieli 
wzmóc czujność nad więźniami. 

Wspominał: Jan Anderwald 
(ur. 1930) 

Podziemia zasługują na bada-
nia naukowe 
Z dużą dozą prawdopodobień-
stwa owe tajemne tunele służyły 
w celach ewakuacyjnych lud-
ności i zabezpieczenia zgroma-
dzonego mienia przed rabusiami 
grabiącymi dwory i mordują-
cymi mieszkańców. Kiedy pow-
stały? Z przekazów ustnych 
wiemy, że z początku XVIII 
wieku już z nich korzystano(np. 
w starym zamku kopciowickim). 
Mają więc wielowiekową histo-
rię. Choćby tylko z tego jednego 
powodu zasługują na ochronę 
konserwatorską oraz rzetelne ba-
dania naukowe.

Tunele na pograniczu.  

Tajemnicze podziemia w książce
Henryk Ganobis, 
Alojzy Lysko

W tym miejscu było wejście 
do tunelu. Fotografia z książki
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Tunel biegł pod ulicą Wawelską (kiedyś Krakauerstrasse). 
Fotografia z książki
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Wspomnienie 

Odszedł Andrzej Niedoba, 
publicysta i dramaturg, jeden 
z pierwszych spikerów Telewi-
zji Katowice. Zostają z nami je-
go książki i słowa 
beskidzkiego hymnu, że szu-
mi jawor i nigdy nie zaginie gó-
ralska muzyka. Dziś ta pieśń 
jeszcze mocniej chwyta 
za gardło.   

R ozmawialiśmy mie-
siąc temu, telefonicz-
nie, bo to nie czas 
na spotkania, ale byli-
śmy umówieni 

na promocję jego najnowszej po-
wieści „Herody”, którą zajęli się 
drukarze. Opisał w niej burzliwe 
losy Śląska Cieszyńskiego lat 40. 
ubiegłego wieku. Ta ziemia nie 
przestawała go niepokoić, bo to 
była jego ziemia. Był jak „Rajska 

jabłonka” z jego nagrodzonego 
dramatu, która stała się symbo-
lem trwania nad Olzą – wbrew hi-
storii przetaczającej się przez 
domy i dusze mieszkańców. 
Każdy żył tu po swojemu, nikt 
nikomu nie ubliżał z powodu 
wyboru religii. 

Pochodził z zacnego rodu 
Niedobów, którego dzieje opisał 
w książce „Rzeka niepokorna. 
Saga cieszyńska”. Codzienność 
nacechowana była tu sprawami 
narodowymi, kultem słowa pol-
skiego. Polskości Niedobowie 
oddawali serca i umysły. Tytu-
łowa rzeka – Olza była ich tęsk-
notą, punktem odniesienia, 
a w końcu utrapieniem, bo w jed-
nej chwili, w roku 1920, stała się 
granicą między Polską a Czecho-
słowację, między rodzinami 
i tym wszystkim, co dotąd wyda-
wało się wspólne. 

Andrzej Niedoba zabierał nas 
na obydwa jej brzegi, bo gniazdo 
Niedobów w Nawsiu koło Ja-
błonkowa zostało za Olzą. Tam 
stryj Władysław, słynny „Jura 
spod Gronia”, rządził 
na Gorolskim Święcie i zakładał 

polski teatr w Czeskim Cieszynie. 
Po drugiej stronie wiślański nau-
czyciel Adam Niedoba zakładał 
zespół „Wisła” i z synem Andrze-
jem pisał tę słynną pieśń, że 

nigdy nie zaginie w Beskidach 
śpiewanie. 

Andrzej Niedoba oddawał at-
mosferę tamtych miejsc, także 
język, jeśli nawet był to język mę-

skich rozmów. Spotkania z daw-
nymi kumplami w gospodach „U 
Ujca” czy w „Oazie” należały 
do tradycji. – Krucyzeks, Jędrek, 
z nami się nie napijesz – słyszał. 

I ciągle na nowo odkrywał tę 
krainę. W książce „Matka Zie-
mia” przypomniał niezwyczaj-
nych ludzi, bo ich wybory mogą 
być dla nas drogowskazami. 
Choćby losy boksera, przedwo-
jennego mistrza Polski Adolfa 
Kantora, który organizował ży-
cie sportowe po obu stronach 
Olzy, żeby młodzi walczyli 
na ringu, a nie z karabinem, jak 
on. 

Nie pozwolił Andrzej zapom-
nieć o wiślańskich skoczkach; 
olimpijczyku Janie Raszce, o An-
drzeju Kocjanie, którego losy od-
najdziemy w jego dramacie 
„Skoczek”, wystawionym 
w bielskim Teatrze Polskim. 
„Byli chłopcy byli, ale się minęli”, 
zaśpiewają potem w „Oazie”.  

Andrzej żył przede wszyst-
kim teatrem, choć jest postrze-
gany jako dziennikarz. W czasie 
studiów polonistycznych w UJ 
podjął naukę aktorstwa, ale 

w tym samym czasie wygrał 
konkurs na spikera TVP Kraków 
i z czegoś musiał zrezygnować. 
Szczególnie był dumny ze swo-
jej sztuki „Kim pani jest”, w któ-
rej grała Krystyna Janda i Miro-
sława Dubrawska. 

Po studiach zamieszkał w Ka-
towicach i obok Krystyny Loski 
występował w TVP 3. Myślał, czy 
doświadczenia raczkującej tele-
wizji nie przelać na papier. Wy-
dał wiele reportaży, a najgłośniej 
zabrzmiało jego zawołanie: „Pro-
fesorze, kaj ty sie podziywosz?”. 
Na łamach „Panoramy” upom-
niał się w 1981 roku o Stanisława 
Hadynę, odsuniętego od zespołu 
„Śląsk”, który powołał do życia 
i pięknie ukształtował. 

Andrzej Niedoba odebrał 
w roku 2017 nagrodę  im. Karola 
Miarki, w 2019 Nagrodę Powiatu 
Cieszyńskiego im. ks. Szersznika. 
Nie doznał za wielu zaszczytów. 
Ostatnie lata mieszkał w domu 
rodzinnym w Wiśle. Zawsze tak 
pięknie mówił o żonie: „moja Ba-
sia”, a o bliźniakach – „moi 
chłopcy”. Zmarł 25 listopada 
2020 roku w wieku 80 lat.  

Odszedł Andrzej Niedoba. Był jak jego 
„Rajska jabłonka”, trwał wśród swoich

Andrzej Niedoba zmarł 25 listopada. Miał 80 lat
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t.semik@dz.com.pl

REKLAMA 009955222

eprasa.pl 8e59ff4242



24 aaDziennik Zachodni 
Piątek, 27.11.2020magazyn

Film 

Rozmowa z Jerzym 
Antczakiem, reżyserem fil-
mów „Hrabina Cosel”, „Cho-
pin. Pragnienie miłości” 
oraz nominowanego 
do Oscara arcydzieła „Noce 
i dnie”. 

 „Noce i dnie”  mogę oglą-
dać na okrągło, bo za każ-
dym razem odkrywam 
w nim coś nowego. A pan 
lubi ten film? 
 Pierwsze pana zdanie 

sprawiło mi ogromną radość. 
Bo stała się rzecz niewiary-
godna, aby film po 45. latach 
od premiery ciągle był oglą-
dany. A co jest najbardziej 
zdumiewające, dotyczy to 
też widzów młodszej genera-
cji. To jest wielki zaszczyt. 
Może się to wydać niewiary-
godne, ale ja, reżyser i scena-
rzysta „Nocy i dni”, oglądając 
ten film dzisiaj, podobnie jak 
pan odnajduję w nim ciągle 
coś nowego. Zwłaszcza teraz, 
kiedy rekonstrukcja cyfrowa 
wydobyła z obrazu wszystkie 
niuanse. A czy ja lubię ten 
film? Jak go można nie ko-
chać, kiedy zaledwie dwa lata 
po premierze w 1975, obejrza-
ło go ponad 23 miliony wi-
dzów. W dzisiejszych nor-
mach oglądalności, brzmi to 
jak konfabulacja. A jest to 
prawda! 

Jacy reżyserzy są dla pana 
wzorem?   
Mam trzech, którzy są mo-

imi mistrzami: Akiro Kurosa-
wa, David Lean oraz Franco 
Zefirelli. Zacznę od Davida 
Leana. W 1965 reżyserowa-
łem w Belgradzie „Mistrza”, 
wg scenariusza Skowrońskie-
go. To właśnie tam, na gigan-
tycznym ekranie, zobaczy-
łem arcydzieło Dawida Leana 
„Do ktor Żywago”. Insceniza-
cja ta powaliła mnie. Szeroki 
ekran kipiał wydarzeniami. 
Dawid Lean, mistrz montażu, 

nie pozwolił na chwilę odet-
chnąć. Lecz oprócz genialnej 
inscenizacji, ruchu kamery, 
uderzyły mnie dwa elementy. 
Motyw muzyczny, który 
przewijał się przez cały film, 
oraz para głównych bohate-
rów. Film ten zapadł mi głę-
boko w serce i wyobraźnię, 
ale po powrocie do 
kraju zrobiłem dwa kameral-
ne dzieła telewizyjne: „Mi-
strza” i „Epilog norymber-
ski”, które stały się wkrótce 
wydarzeniami w kraju 
i na świecie. Ale epickość 
„Doktora Żywago” nie opusz-
czała mojej wyobraźni. I oto 
przychodzi chwila, kiedy 
przeznaczenie wciska w moje 
ręce „Noce i dnie”. I nagle, ja-
kby za dotknięciem czaro-
dziejskiej różdżki, ożywa 
wszystko to, co pamiętałem 
z projekcji „Doktora 
Żywago”, a już najbardziej te 
dwa elementy: motyw mu-
zyczny oraz znaczenie dobo-
ru głównych aktorów... Drugi 
mistrz, który odcisnął swoje 
piętno na mnie, to Akiro 
Kurosawa. Jego „Rasho mon”, 
z magią długich obiektywów: 
105 mm, 130 mm, a nawet 180 
mm, dał mi do ręki instru-
ment, którym mogłem prze-
niknąć do wnętrza Barbary, 
odcinając ją od zewnętrznego 
świata Bogumiła. Od Kuro sa -
wy wziąłem znaczenie ży-
wiołów. Deszcze. Błoto. Wi-
chury. Śnieżyce... Trzeci 
mistrz, to Franco Zefirelli, 
mistrz harmonii barw. 

 A aktorzy?   
Jest ich tak wielu! Ale wy-

mienię tych najukochań-
szych. Zagranica to: Antony 
Quinn, Laurence Oli vier, 
James Steward, Antho ny 
Hopkins. Polska: Zbyszek Za -
pasiewicz, Jurek Ka mas, Gu-
staw Holoubek, Janusz War -

necki, Ignacy Gogolewski, 
Stasio Jasiukiewicz, Włady-
sław Hańcza, Jerzy Bińczycki. 
A aktorki? Oczywiście moja 
Jadziunia Barańska, Ania 
Radwan, Stasia Celińska i Ba-
sia Rachwalska.  Jaka szkoda, 
że nie ma miejsca na to, aby 
wymienić ich wszystkich. 

 Wspomniał pan „moją Ja-
dziunię Barańską”. Mówi 
się, że za sukcesem każde-
go mężczyzny stoi kobie-
ta…  
Tak. Bez Jadzi Barańskiej 

nie byłbym nawet w połowie 
tu, gdzie jestem! Albo po pro-
stu padłbym po drodze 
z uwagi na skłonności do spo-
żywania mocnych trunków, 
które Jadziunia poskromiła, 
wyzwalając w to miejsce te 
piękne cechy, które przełoży-

ły się na to, co tworzyłem jako 
reżyser. 

Żyje pan w dwóch różnych 
kulturach. Filmowcowi ła-
twiej jest w USA? A może 
trudniej niż w Polsce? 
 Od wczesnych lat 30. 

do późnych lat 60. wielkie 
studia filmowe były produ-
centami największych dzieł 
filmowych. Prezydenci tych 
ogromnych kompleksów trzy-
mali niemal na smyczy akto-
rów, reżyserów i scenarzystów. 
Bez najmniejszych skrupułów 
wchodzili w życie każdego ze 
swoich pracowników. Dla 
przykładu, ich ingerencja w ży-
cie aktorek była tak olbrzymia, 
że sięgała koloru bielizny, 
uczesania, nie mówiąc 
o związku partnerskim. Ale 
największą zmorą reżyserów 

był tak zwany „final cut”. Tyl-
ko niewielu miało prawo do fi-
nalnego montażu dzieła. Z re-
guły rola reżysera kończyła się 
już po pierwszym złożeniu fil-
mu w całość. Potem bogowie 
studia oddawali film w ręce 
swoich montażystów, aby ich 
rękami narzucać swoje wizje. 
Dopiero lata 60. zmieniły nieco 
oblicze produkcji. Tworzyły się 
kompanie produkcyjne, które 
próbowały zmieniać ten ka-
pralski dryl wielkich studiów. 
Ale, niestety, supremacja pro-
ducenta jako wszechboga była 
nie do naruszenia. W Polsce 
sprawa ta od pierwszych dni 
powojennych wyglądała ina-
czej. To reżyser był głównym 
twórcą dzieła filmowego, 
do niego należały decyzje do-
boru współpracowników. Mia-
łem to wielkie szczęście reali-
zować „Noce i dnie” w zespole 
Kadr, u Jerzego Kawale-
rowicza. Z racji swojego stano-
wiska szefa zespołu, mógł na-
rzucać mi swoją wolę niemal 
we wszystkim, ale on tego uni-
kał. Miałem pełną swobodę 
tworzenia. Na temat dzisiej-
szych warunków produkcyj-
nych i supremacji producenta 
i casting dyrektora nie chcę się 
wypowiadać - po prostu je-
stem szczęśliwy, że pracowa-
łem w innej epoce.  

 Czego pan żałuje?  
 Opowiem Panu o tym, co 

mnie spotkało w USA. Zgodnie 
z tradycją, kopia nominowane-
go filmu pozostaje po wsze 
czasy własnością Akademii Fil-
mowej. Tak więc Paul Kohner 
wchodzi w kontakt z Gildią Re-
żyserów Amerykańskich 
i wspólnie organizują pokaz 
„Nocy i dni” dla świata filmo-
wego Hollywood. Niestety, 
za tym sukcesem nie przyszło 
nic, co by nagle mogło dać mi 
szansę zrobienia czegoś nowe-

go w filmie. Ale wkrótce 
do współpracy zaprosił mnie 
Dug Peddington, producent. 
Któregoś dnia Dug przedstawił 
mnie drobnemu, nerwowemu 
facetowi w okularach. Nazy-
wał się Jack Robson i nosił się 
z zamiarem wyprodukowania 
filmu akcji pod tytułem „100  
wojowników”. Szukał reżyse-
ra niedrogiego, bo jako nieza-
leżny producent, miał ograni-
czony budżet. Przeczytałem 
scenariusz. Zapytałem, ile bę-
dzie dni zdjęciowych? „Mogę 
ci dać dwadzieścia jeden” – 
odpowiedział. Osiemdziesiąt 
procent filmu dzieje się w no-
cy. Bez namysłu walę 
Robsonowi taki tekst: „W 
Ameryce jest wielu reżyserów, 
którzy zrobią to lepiej ode 
mnie. Nie sądzę, abym spełnił 
pana oczekiwania”. Robson 
spojrzał na mnie jak na waria-
ta. Peddington dostał szału. 
„W tym kraju się nie odmawia. 
Popełniłeś niewybaczalną głu-
potę. I radzę ci zadzwonić 
do Robsona. Powiedz mu, że 
twoja odmowa była nieprze-
myślana”. Zrobiłem, jak mi 
doradzał. Niestety, Robson 
znalazł już amerykańskiego 
reżysera, który się podjął za-
dania bez mrugnięcia okiem.  

Ma pan filmowe marzenie?   
 Nie mam - po prostu mój 

czas jako reżysera już minął.  

Ukazała się pana książka 
„Jak ja ich kochałem” - opo-
wieść o życiu,  kawał historii 
polskiego kina, filmu, tea-
tru. Pisanie jej to była 
przyjemniość?  
Tak, to była wielka, nostal-

giczna przygoda. Czasami pa-
trząc wstecz trochę sobie pop-
łakałem, ale nie wstydzę się tej 
ckliwości. Mój ojciec, zawodo-
wy wojskowy powiedział mi: 
„Boję się mężczyzn, którzy nie 
płaczą...”.   ¹

Robert Migdał 
robert.migdal@polskapress.pl

Jerzy Antczak: „Noce i dnie” obejrzały ponad 23 mln widzów 

Książka  
Jerzego  
Antczaka 
„Jak ja ich 
kochałem“ 
jest  już  
w księ-
garniach
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Jerzy Antczak: Niewiele 
bym zrobił bez żony Jadzi 
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W 1894 Wyspiański był w Pa-
ryżu dwa miesiące, ale liczył, że 
wróci, dlatego w paryskiej pra-
cowni zostawił wszystkie swoje 
obrazy, które później Mehoffer 
pomagał mu sprowadzić 
do kraju. Akt jest studium pra-
cownianym, nieprzeznaczonym 
na sprzedaż.  - Mamy tutaj tema-
tykę, którą Wyspiański kochał, 
czyli dzieci - dodaje Anna Masz-
talerz. - Jego modelami były 
dzieci znajomych, stróżów, 
a także chłopcy z ulicy, którzy 
pozowali malarzom, żeby zaro-
bić. Tak było zapewne i w tym 
przypadku. Przez ostatnie 20 lat 
obraz wisiał w Muzeum Narodo-
wym w Krakowie,  gdzie był pre-
zentowany na największej mo-
nograficznej wystawie Wyspiań-
skiego w 2017/2019 r. jako depo-
zyt osoby prywatnej. Jest to olej 
na płótnie naklejonym na tek-
turę 63 x 32,5 cm. Na odwrocie 
widnieje napis atramentem: 
„Studyum Stanisława Wyspiań-
skiego sprzedane w Tow. Sztuk 
Pięknych przez wdowę po artyś-
cie” i podpis: „L.(eonard) Lep-
szy”. Cena wywoławcza to 680 
tys. złotych. 

Prawdziwą rzadkość stanowi 
obraz „Recha” Maurycego 
Gottlieba.Cena wywoławcza:   
145 tys. zł.  - Jest on jednym ze 
szkiców do cyklu, który artysta 

przygotował jako ilustracje 
do dramatu „Natan mędrzec” 
Lessinga. To opowieść o szlachet-
nym jerozolimskim Żydzie 
Natanie, który zaopiekował się 
chrześcijańską dziewczynką 
Rechą i wychował ją jak córkę, 
pomimo że to właśnie chrześci-
janie uprzednio wymordowali 
mu rodzinę - opowiada Anna 
Masztalerz-Gajda. - Dla artysty, 
który sam miał napisać w liście 
do przyjaciela: „Jestem Polakiem 
i Żydem i chcę dla obu, gdy Bóg 
da, pracować”, musiało to być 
zlecenie szczególnie ważne, 
także ze względu na zawarty 
w dramacie Lessinga głęboki hu-
manizm pojednania trzech reli-
gii: chrześcijaństwa, muzułma-
nizmu i judaizmu. 

Wśród wielu znanych naz-
wisk na aukcji pojawią się prace: 
Meli Muter, Jacka Malczew-
skiego, Stanisława Wyspiań-
skiego, Tadeusza Makowskiego, 
Jana Pietera Brueghela, Alicji 
Halickiej i innych. - Polacy coraz 
bardziej interesują się sztuką i co-
raz chętniej ją kupują - mówi Ja-
cek Kucharski.  

- Obserwujemy ciągły wzrost, 
uważam, że nastąpił on, ponie-
waż ludzie mają więcej czasu. 
Ten czas jest wymuszony ze 
względu na izolację. Ludzie chcą 
uzupełniać swoje kolekcje i mają 
czas, żeby przejrzeć katalogi. Do-
tyczy to nie tylko malarstwa, ale 
też wszystkich dziedzin zbiera-
ctwa, łącznie z pocztówkami. To 
zjawisko obserwuje się nie tylko 
w Polsce, ale w całej Europie. Nie-
które firmy wydające katalogi 
muszą robić dodruki, bo po raz 
pierwszy od 20 czy 30  lat całe na-
kłady zostały sprzedane. Rynek 
dzieł sztuki zmienił się bardzo. 
Moim zdaniem, pojawili się nowi 
inwestorzy. Taki wzrost cen 
i ogromne zainteresowanie wy-
nikają też chyba z tego, że ludzie 
szukają alternatywnych możli-
wości zainwestowania pieniędzy. 
Procenty bankowe są na pozio-
mie zero, a giełda parę razy zro-
biła wszystkim psikusa i inwestu-
jący ponieśli duże straty. 
W pierwszym półroczu jeszcze 
próbowaliśmy robić jakieś aukcje 
z publicznością, teraz z tego zre-
zygnowaliśmy i na pewno 
wszystkie aukcje do końca roku 
będą online. ¹

magazyn

Sztuka 

W czasie, gdy kryzys wywoła-
ny przez pandemię atakuje 
kolejne branże, Polacy coraz 
bardziej interesują się sztuką. 
Przybywa kupujących, a ceny 
szybują w górę. 

W S o p o c k i m  
Domu Aukcyj-
nym niedługo 
odbędzie się 
aukcja, na której 

licytowany będzie obraz Alfreda 
Wierusza - Kowalskiego „Napad 
wilków”, cena wywoławcza to 1 
mln 300 tys. zł. -  Nasz „Napad 
wilków” to pierwsza piątka obra-
zów na świecie, jeżeli chodzi o te-
mat wilka w malarstwie - 
mówi Jacek Kucharski 
z Sopockiego DA. - Wierusz-Ko-
walski namalował kilkadziesiąt, 
a może nawet ponad sto obrazów 
z wilkami, ale ten jest najbardziej 
dynamiczny i zdecydowanie lep-
szy od obrazu, który został sprze-
dany w Ameryce za 505 tys. dola-
rów (razem z opłatami to 2,5 mln 
zł). Nasze wilki to dzieło olbrzy-
miej klasy. „Napad wilków” był 
wielokrotnie pokazywany 
na wystawach i reprodukowany. 

W latach 80. XIX wieku sceny 
napadów wilków stały się wizy-
tówką AWierusza-Kowalskiego. 
Wracał do tego tematu wielokrot-
nie. W monachijskiej pracowni 
artysty jedną ścianę zakrywał 
ogromny obraz „Napad wilków”.  
Na podłodze stało kilka sztalug, 
a na nich we wspaniałych ramach 
skończone już obrazy, koło drzwi 
wypchany wilk. Zwierzęta malo-
wał artysta również z natury. 
W swojej posiadłości 

w Mikorzynie miał hodowlę koni 
angloarabskich, miał tam też 
swoje własne wilki. Barbara 
Nasierowska, wnuczka artysty, 
wspominała, że „między innymi 
wybudowano specjalne po-
mieszczenie i wybiegi dla wilków. 
Było ich sześć, w tym dwa, które 
otrzymał w prezencie od niemie-
ckiego cesarza Wilhelma. 

Na aukcji pojawią się też 
Kossaki, jest wśród nich jeden za-
skakujący „Napoleon patrzący 
na Sfinksa” - namalowany 
w 1901. Cena wywoławcza - 68 
tys. zł.  Sfinksa z Napoleonem 
Wojciech Kossak malował kilka-
krotnie. Jednak to o tym płótnie 
najprawdopodobniej pisał w li-
stach do żony z maja i sierpnia 
1901 r.: „Ale oprócz szkiców zo-
baczysz jeszcze coś, co ludzi 
w taki zachwyt wprawia, że się 
od tego oderwać nie mogą: Bona-
parte przed sfinksem patrzą się 
na siebie. On młodziutki, z dłu-

gimi włosami, jak wówczas jene-
rałowie republiki nosili, podparł 
sobie głowę na ręku i zapatrzony 
siedzi na gruzach, wszystko 
w mistycznym różowym świetle, 
jakie tylko tam bywa. Spokój i ci-
sza, biwaki w dole widać, 
przy nich grenadierów i Egipcjan, 
którzy im ognie rozpalają. Sza-
lone wrażenie robi na wszyst-
kich”. (Berlin, niedziela w maju 
1901 r.) „Moja Minio. Pół godziny 
temu wyszli oboje cesarstwo. (…) 
Cesarz okropnie kontent, chodzi 
od jednego do drugiego i nie 
może się uspokoić. Nareszcie po-
kazuję mu Sfinksa z Napoleo-
nem, nie uwierzysz, jak go to za-
frapowało: - Ein schóner 
Gedanke, ein schóner Gedanke - 
powtarzał ciągle (piękna myśl). 
Godzinę to trwało.” (Berlin, środa 
14 sierpnia 1901 r. 12 w południe).  
Wielką rzadkością jest „Zuzanna 
i starcy”, jeden z największych 
i najbardziej interesujących obra-

zów Bolesława Cybisa. Cena wy-
woławcza - 750 tys. zł.  Namalo-
wany został w 1925 r. Artysta po-
szukiwał wówczas inspiracji 
w malarstwie dawnych mistrzów 
i jednocześnie dążył do perfekcji 
warsztatowej. Źródło natchnie-
nia znalazł w Biblii.  - To jeden 
z najlepszych, jaki namalował - 
mówi Kucharski. - Na rynku dzieł 
sztuki łącznie przez ostatnie 20 
lat pojawiło się zaledwie sto prac 
Bolesława Cybisa, w przeciwień-
stwie do Jana Cybisa, których jest 
sporo.  Zainteresowanie budzi też 
akt chłopca, dzieło Stanisława 
Wyspiańskiego.- Artysta nama-
lował niewiele obrazów olejnych, 
gdyż miał silne uczulenie na biel 
cynkową, która była podstawo-
wym składnikiem farb - mówi 
Anna Masztalerz-Gajda 
z Sopockiego Domu Aukcyj-
nego. - „Akt chłopca” to jeden 
z ostatnich jego obrazów w tej 
technice.  

Grażyna Antoniewicz 
g.antoniewicz@prasa.gda.pl

Bolesław Cybis, Zuzanna i starcy.  Cena wywoławcza - 750 tys. zł
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Alfred Wierusz-Kowalski,  Napad wilków. Cena wywoł.: 1 ,3 mln
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W pandemii Polacy 
inwestują w sztukę

REKLAMA 009872937

kontakt@assistanca.pl

Zamieszkaj w ekskluzywnym, 
bezpiecznym i rodzinnym 
Domu Seniora Amazonka w Mosznej.

+48 515 078 004 

+48 515 078 002 

opiekę całodobową, 
mieszkania wspomagane, 
opiekę dzienną, 
pobyty próbne,
zajęcia rehabilitacyjne 
i rekreacyjne

Już 
otwarte!!!

Zadbaj o swoją Przyszłość i zadzwoń 

już dziś: 

REKLAMA 009958398
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Dyrektor Oddziału Regionalnego
Agencji Mienia Wojskowego w Krakowie

działając zgodnie z art. 35 ust.1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.
o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2020, poz. 1990 j.t.)

podaje do publicznej wiadomości, że na tablicy ogłoszeń w biurze Oddziału 
przy ul. Montelupich 3 w Krakowie (I piętro), został wywieszony wykaz 
nieruchomości przeznaczonej do sprzedaży w trybie ustnego przetargu 
nieograniczonego, zlokalizowanej w Żywcu przy ul. Witosa 3, stanowiącej 
działki ewidencyjne nr 2848/1 o pow. 0,1625 ha, 2848/14 o pow. 0,4865 ha 
(pow. łączna 0,6490 ha), obr.0007 Żywiec.

Dodatkowe informacje można uzyskać w biurze OR AMW Kraków  
ul. Montelupich 3 (I piętro pokój nr 34) lub pod numerem telefonu 12/211-40-52.

Oddział Regionalny w Krakowie
31-155 Kraków • ul. Montelupich 3

Tel.: 48 12 211-40-24 • Fax: 48 12 211-40-05
e-mail: marketing.krakow@amw.com.pl • www.amw.com.pl

eprasa.pl 8e59ff4242
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Biuro w domu 

Jeszcze do niedawna domowe 
biuro było domeną przedstawi-
cieli wolnych zawodów. Pande-
mia dowiodła, że  domowego 
miejsca pracy potrzebuje także 
cała rzesza pracujących dotąd 
wyłącznie w biurze.  To postawi-
ło przed nimi nowe wyzwania, 
gdy chodzi o aranżację wnętrz, 

P rzyjmuje się, że osiem 
godzin w ciągu doby 
poświęcamy na odpo-
czynek, osiem 
na pracę, a pozostałe 

osiem na realizowanie pasji i wy-
pełnianie pozostałych obowiąz-
ków. Ważne jest, więc by zaaran-
żowanie miejsca do pracy było 
starannie przemyślane.  

Strefy wedle potrzeb  
Podział mieszkania na strefy speł-
niające różne funkcje to nic no-

wego. Nie ma problemu, jeśli dla 
danej funkcji można przeznaczyć 
oddzielne pomieszczenie. Jednak 
w przypadku domowego miejsca 
pracy na taki luksus mogą pozwo-
lić sobie nieliczni. Większość musi 
znaleźć miejsce na pracę w po-
mieszczeniach pełniących tak-że 
inne funkcje. W której strefie naj-
lepiej wydzielić kącik biurowy? 
Najpopularniejszym rozwiąza-
niem jest zaaranżowanie miejsca 
do pracy w strefie dziennej lub 
w strefie sypialnianej. Ale 
wszystko zależy od rozkładu 
mieszkania i upodobań pracują-
cego. „Gabinet” w dużej kuchni 
także może być rozwiązaniem nie 
gorszym od innych. 

Sposobów na subtelne wy-
dzielenie kącika do pracy w salo-
nie lub w sypialni jest co najmniej 
kilka. Jednym z nich będzie prze-
malowanie ściany, do 
której przylegają meble tworzące 
domowe biuro, na nieco inny ko-
lor niż ściany pomieszczenia.  

Warto połączyć ten zabieg 
z oddzieleniem strefy do pracy 
np. wąskim regałem z książkami. 
Innym sposobem będzie usta-
wienie biurka i innych mebli 

w strefie home office na dywanie 
- w ten sposób naturalnie wyzna-
czymy granice miejsca, w którym 
na co dzień wykonujemy swoje 
zawodowe obowiązki.  Niezależ-

nie od tego, w jaki sposób bę-
dziemy chcieli oddzielić część 
dzienną od części „gabinetowej”, 
pamiętajmy o spójności aranża -
cyjnej całego pomieszczenia.   

Barwy pracy  
Istnieje paleta kolorów, które są 
szczególnie polecane podczas 
aranżowania przestrzeni do pra -
cy. Ich wprowadzenie dostrefy 
biurowej może wpłynąć na ja-
kość i efektywność naszej pracy. 

 Na jakie kolory  postawić?  
Niebieski w najróżniejszych od-
cieniach wspomaga koncentra-
cję, jest też kolorem, który sym-
bolizuje logiczne myślenie oraz 
komunikację.  

Zieleń wprowadza stan rów-
nowagi, a co więcej nie męczy 
oczu, co jest istotne podczas czę-
stego i długotrwałego przebywa-
nia w tej samej przestrze-ni.  

Odcienie żółtego wpłyną 
na kreatywność i twórcze myśle-
nie. Kolor ten symbolizuje pew-
ność siebie oraz optymistyczne 
podejście do życia.  

Bez względu na nasz osta-
teczny wybór, pamiętajmy o 
tym, by kolory we wnętrzu po-
mieszczenia ze strefą biurową 
dobrze się ze sobą kompono-
wały.  

Jeśli praca, którą wykonu-
jemy zdalnie można określić 

mianem biurowej, niezbędnymi 
elementami kącika do pracy 
będą: biurko, fotel oraz dodat-
kowy mebel, który umożliwi 
nam przechowywanie.  

Ergonomia na topie   
- Ważne jest połączenie este-

tyki oraz funkcjonalności. Ze 
względu na to, że miejsce 
do pracy zdalnej nie jest pełno-
wymiarowym gabinetem, waż-
ne, aby w biurku znajdowały się 
szuflady lub schowki, które 
umożliwią przechowanie najpo-
trzebniejszych przedmiotów - 
podpowiada Anna Zeman, 
product manager marki Paged 
Meble. 

Bardzo dobrze sprawdzą się 
przy tym również wbudowane 
organizery, które pozwolą upo-
rządkować narzędzia do pracy 
znajdujące się bezpośrednio 
na blacie.  „gabinet” w salonie 
powinien być możliwie najbar-
dziej reprezentacyjną, starannie 
dopracowaną i uporządkowaną 
przestrzenią - dlatego zwróćmy 
uwagę, by biurka  miały też 
schowki na kable. 
¹ 

Zmień aranżację. Biuro po twojemu 
w salonie lub kuchni

Monika Kaczyńska  
m.kaczynska@glos.com 
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Przemeblować mieszkanie możemy sami, ale większe zmiany 
będą wymagać pomocy fachowca

REKLAMA 099643858

Zapraszamy 
zatem serdecznie
 do skorzystania 
z naszego menu 
świątecznego.

Komponując posiłki 
na wieczerze wigilijną 
skorzystaj z naszych 

propozycji.

Zamówienia należy 
składać do 16.12.2020 r. 

pod numer telefonu
 500 402 243 

od poniedziałku do piątku 
w godzinach 10:00-15:00.  

Odbiór zamówień 
23.12.2020 r. 

w Nemo Świat Rozrywki 
„Nemo - Wodny Świat 
Dąbrowa Górnicza” 

Sp. z o.o. Aleja Róż 1, 
41-300 Dąbrowa Górnicza

(Park Hallera)

Święta Bożego Narodzenia 
nadchodzą wielkimi krokami, a wraz z nimi 

zastawiony stół i mnóstwo smakołyków.

REKLAMA 009960740

PREZYDENT BYTOMIA

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż lokalu mieszkalnego z ułamkową niewydzieloną częścią działki gruntu, 

położonego w Bytomiu przy ul. Katowickiej 5/6.

Oznaczenie nieruchomości według księgi wieczystej oraz ewidencji gruntów i budynków: działka nr 87 o powierzchni 

453 m2, zapisana w księdze wieczystej KA1Y/00007451/8 prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Bytomiu. Dział III 

i IV księgi wieczystej są wolne od wpisów (obciążeń). Właściciel: gmina Bytom we współwłasności.

Opis nieruchomości: lokal mieszkalny położony jest na trzecim piętrze (poddasze) budynku wzniesionego 

w 1896 roku. Lokal mieszkalny składa się z dwóch pokoi i kuchni (z kuchni wejście do pokoi). Powierzchnia 

użytkowa lokalu wynosi 58,81 m2. W lokalu brak łazienki i w.c. Na półpiętrach budynku znajduje się wspólne 

w.c. Ogrzewanie indywidualne, piece kaflowe opalane węglem i częściowo elektryczne. Według opinii 

kominiarskiej podłączenie pieca gazowego CO będzie możliwe po dobudowaniu przewodów kominowych. 

Do lokalu doprowadzone są instalacje: elektryczna, wodno-kanalizacyjna i gazowa. Wszystkie instalacje do 

wymiany. Stan techniczny lokalu pogorszony. Lokal sprzedaje się wraz z trzema pomieszczeniami piwnicznymi 

o łącznej powierzchni 12,86 m2. Udział związany z lokalem, w prawie własności budynku i prawie własności działki 

gruntu wynosi 80/1000.

W budynku przy ul. Katowickiej 5 została zawiązana wspólnota mieszkaniowa. Część nieruchomości i urządzeń, 

które nie stanowią wyłącznej własności właściciela lokalu, staje się przedmiotem współwłasności.

Wspólnota Mieszkaniowa przy ul. Katowickiej 5 zaciągnęła kredyt, który spłacany jest ze środków tej wspólnoty 

gromadzonych na funduszu remontowym. Nabywca nieruchomości lokalowej będzie zobowiązany do wnoszenia 

wpłat na ten fundusz (między innymi celem spłaty kredytu) w wysokości określonej przez Wspólnotę Mieszkaniową.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 80 000 zł, w tym cena gruntu 4 698 zł

Minimalne postąpienie wynosi 800 zł.

Wadium w wysokości 8 000 zł należy wnosić w pieniądzu na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu: GETIN BANK S.A. Bytom nr 49 1560 1049 0000 9030 0005 1567, w terminie do dnia 
8 stycznia 2021 r. włącznie. Za termin wpłaty wadium w formie przelewu uznaje się dzień obciążenia rachunku 

bankowego uczestnika przetargu lub datę stempla potwierdzającego dokonanie wpłaty w urzędzie pocztowym 

Poczty Polskiej lub w banku.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 stycznia 2021 r. o godz. 13.00 w Urzędzie Miejskim w Bytomiu 
przy ul. Parkowej 2, w pokoju nr 313a.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu została wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Bytomiu oraz 

opublikowana na stronie internetowej tut. urzędu www.bytom.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej.  

Informacje dot. przetargu można uzyskać:

w Wydziale Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Bytomiu przy ul. Parkowej 2,

w pokoju nr 333, tel. (32) 283 63 63 oraz w pokoju nr 313a, tel. (32) 78 68 348.
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Gwiazda 

Natasza Urbańska nagrała no-
wą płytę, ale najwięcej radości 
daje jej czas spędzony z rodzi-
ną. Szczególnie na gospodar-
stwie w podwarszawskiej wsi. 
Czy to znaczy, że gwiazda mu-
sicalu zamieniła się w rolnicz-
kę?  

Niedawno wykasowała pani 
wszystkie swoje stare zdję-
cia z mediów społecz -
nościowych. Co sprawiło, że 
postanowiła pani tak rady-
kalnie odciąć się od swej 
przeszłości?  
Dla mnie rozwój jest nie-

zwykle ważny. W poszukiwa-
niu nowych środków wyrazu 
wychodzę często ze strefy 
komfortu i odkrywam nowe 
przestrzenie - dzięki temu 
tworzę swoją muzykę. 
Od przeszło półtora roku pra-
cuję nad moim nowym mu-
zycznym projektem. Ten za-
bieg odcięcia grubą kreską 
dotychczasowego wizerunku 
jest więc naturalną konse-
kwencją rewolucji, jaka zasz-
ła we mnie w ostatnim czasie.  

No właśnie: zaprezentowa-
ła pani również nową fryzu-
rę. Internet aż zawrzał, kie-
dy wrzuciła pani zdjęcie 
z grzywką. Co oznacza ten 
nowy image?  
Wizerunek artysty jest nie-

zwykle ważną strefą: to nie-
werbalny komunikat, że idzie 
nowe. Jest dopełnieniem 
zmian, które dokonały się we 
mnie. Niby to tylko grzywka, 
ale dla mnie to tak naprawdę 
ogromna zmiana. Czułam, że 
potrzebuję to zrobić - również 
najzwyklej w świecie, po pro-
stu, dla siebie. 

I wreszcie najważniejsze: 
swoją premierę miała właś-
nie pierwsza piosenka z pa-
ni nowej płyty - „Nieuchron-
ne”. Tym razem stawia pani 
na nowoczesne, ale orga-
niczne brzmienie. Skąd ten 
pomysł?  

„Nieuchronne” jest efek-
tem współpracy z duetem 
Sampler Orchestra. Staszek 
i Paweł zaproponowali mi zu-
pełnie nową jakość brzmienia, 
połączenie bluesa z nowoczes-
nymi dźwiękami. Pomysł zro-
dził się naturalnie. Spędzali-
śmy ze sobą dużo czasu na po-
czątku tej kreatywnej drogi. 
Kiedy natrafiają na siebie lu-
dzie z innych światów, wycho-
dzą naprawdę ciekawe pomy-
sły, a w tym przypadku - na-
prawdę zaskakujące brzmie-
nia.  

Szukała pani różnych pro-
ducentów, z którymi chciała 
nagrać nową płytę. Dlacze-
go padło akurat na duet 
Sampler Orchestra?  
W poszukiwaniu własnego 

muzycznego języka przeszłam 
długą drogę i próbowałam 
wielu gatunków. Nagrałam 
sporo materiału, który jednak 
nie do końca mnie satysfak-
cjonował i ostatecznie skoń-
czył w szufladzie. To był nie-
zwykle ważny moment dla 
mnie, zrozumiałam bowiem, 
że nie chcę iść na kompromis 
i być kopią kogokolwiek lub 
wklejać się w czyjeś wizje no-
wej Nataszy. Dopiero duet 
Sampler Orchestra miał zupeł-
nie inne podejście do mojego 
śpiewania - i dzięki temu 
otworzył przede mną zupełnie 
nowy i świeży świat dźwię-
ków. 

Tym razem na płycie znajdą 
się pani kompozycje. Trud-
no się było pani otworzyć 
na tworzenie muzyki?  
Pierwsze nieśmiałe kroki 

w komponowaniu stawiałam 
przy poprzedniej płycie - 
„One”. Tym razem już dużo 
śmielej uczestniczyłam w pro-
cesie twórczym. Jest to wyni-
kiem doświadczenia - zarów-
no życiowego, jak i zawodo-
wego. Jako artystka czuję się 
obecnie już w pełni gotowa 
na to, aby zaprezentować słu-
chaczom swoje umiejętności 
kompozytorskie. 

W jednym z ostatnich wy-
wiadów deklaruje pani zde-
cydowanie: „Teraz wiem, co 
chcę robić”. Z czego wynika 
ta pewność?  

Myślę, że podczas mojej 
drogi artystycznej dojrzewam 
do rozpoczęcia kolejnych eta-
pów, otwierania nowych 
drzwi, mierzenia się ze sobą 
i z wszelkimi przeciwnościa-
mi. Odwaga i konsekwencja - 
tego się trzymam, a wsparcie 
od ludzi wokół daje mi ogrom-
ną siłę i pewność, że działając 
zgodnie ze sobą, działam 
po prostu dobrze. Nie muszę 
się chować za jakąkolwiek kre-
acją, mogę robić naprawdę to, 
co chcę i nie boję się, bo wie-
rzę, że ta muzyka obroni się 
sama. 

Początki pani przygody 
z muzyką pop nie były za-
chęcające. Wszyscy pamię-
tamy hejt, jaki spotkał panią 
przy teledysku do „Rolowa-
nia”. Jakie wnioski wyciąg-
nęła pani z tej lekcji?  
Nazywa pan to „lekcją” - 

a ja mam zupełnie inny stosu-
nek do tego, co mnie wtedy 
spotkało. Nadal nie jestem 
w stanie zrozumieć tej potęż-
nej fali hejtu, która wówczas 
wylała się na mnie zewsząd. 
To było wyszydzanie, wy-
śmiewanie, wręcz nienawiść 
wobec mnie personalnie i wo-
bec mojej artystycznej wizji. 
A ja zadaję w tym kontekście 
pytanie: gdzie są granice wol-
ności artystycznej? Podobno 
ich nie ma. A jednak mnie je 
wyznaczono.  

Właściwie mogła się pani 
po tej aferze załamać - i wy-
cofać do świata teatru czy 
filmu. Pani jednak odważnie 
wróciła po jakimś czasie 
z nowymi piosenkami. Skąd 
ta przekora i upór?  
W młodości przez wiele lat 

ćwiczyłam gimnastykę arty-
styczną. I to procentuje 
do dzisiaj. Natura sportowca 
nie pozwala mi się poddawać. 
A tak na serio: po prostu chcę 
tworzyć muzykę, chcę się 
rozwijać nie tylko jako artyst-
ka musicalowa. Mam jeszcze 
tyle do powiedzenia, chcę 
tworzyć na scenie i poza nią. 
Głowa mi pęka od pomysłów. 
(śmiech)  

Deklaruje pani w jednym 
z wywiadów: „Dziś nie ma 
dla mnie rzeczy niemożli-

wych”. Co daje pani taką si-
łę?  
Przede wszystkim czuję się 

spełniona w roli matki i żony, 
a posiadając taki fundament, 
mam świadomość, że mogę 
przenosić góry w sferze zawo-
dowej. Tak to działa.  

Zanim zaczęła pani wyko-
nywać pop, zdobyła pani 
ogromne doświadczenie 
w musicalowym śpiewaniu. 
Ono przeszkadza czy poma-
ga w interpretowaniu takich 

piosenek, jak „Nieuchron-
ne”?  
Jestem ogromnie wdzięcz-

na za te wszystkie lata w tea-
trze Buffo, pełne nowych wyz-
wań, nauki odmiennych sty-
lów w śpiewie i w tańcu. Do-
świadczenie, które tam zdoby-
łam, dało mi większą świado-
mość artystyczną i zdecydo-
wanie pomaga przy nowych 
projektach. Oczywiście, cały 
czas nad sobą pracuję i poszu-
kuję. Swoje własne piosenki 
śpiewa się inaczej i lżej niż te 

musicalowe. Nie mają one bo-
wiem ciężaru setki wykonań, 
jakie wcześniej powstały. Dla-
tego mogę budować coś włas-
nego i na nowo.  

W teatrze odgrywa pani 
różne role. To może wejść 
w krew. Czy ta Natasza 
Urbańska, która śpiewa 
„Nieuchronne”, to również 
kreacja?  
„Nieuchronne” jest pierw-

szym singlem zapowiadają-
cym moją płytę, która, myślę, 

Natasza Urbańska:  
Głowa mi wprost 
pęka od nowych 

pomysłów

Natasza Urbańska: - W młodości wiele lat ćwiczyłam gimnastykę artystyczną. Natura 
sportowca nie pozwala mi się poddawać

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl
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że będzie sporym zaskocze-
niem dla moich słuchaczy. To 
będzie osobisty materiał z mo-
imi kompozycjami, gdzie od-
krywam inną siebie. Ten al-
bum jest wypadkową całej 
muzycznej historii, która się 
przeze mnie przefiltrowała. 
Gdy byłam dzieckiem, tata za-
raził mnie miłością do old -
schoolowych dźwięków. Dzi-
siaj przypominam sobie o nich 
w swoich piosenkach. Nie naz-
wałabym tego jednak kreacją, 
a raczej powrotem do korzeni. 

„Nieuchronne” opowiada 
o tym, że wszyscy żyjemy 
obecnie w wirtualnym świe-
cie internetu. Jak się pani 
w nim odnajduje?  
W obecnych czasach pan-

demii internet stał się jedy-
nym narzędziem dla artysty, 
aby móc się zaprezentować 
swym odbiorcom. Natomiast 
na szczęście mnie nie zdomi-
nował, nie mam nawet włas-
nego komputera. (śmiech)  

Facebook czy Instagram 
tworzą trochę sztuczne re-
lacje między ich użytkowni-
kami. Pani musi jednak ko-
rzystać z tych narzędzi jako 
artystka. Co zrobić, by za-
chować zdrowy dystans 
do social mediów?  
Świat mocno przyspiesza, 

a internet stał się integralną 
częścią naszej rzeczywistości. 
To od nas zależy, na ile umie-
my korzystać z jego dobro-
dziejstw, a na ile umiemy też 
pozwolić sobie na nieobec-
ność w nim. Ja osobiście wolę 
poczytać książkę z moją córką 
lub obejrzeć dobry film niż sie-
dzieć godzinami w sieci.  

W „Nieuchronne” śpiewa 
pani, że powinniśmy szukać 
prawdziwych uczuć nie 

online, ale w relacji z drugą 
osobą. To rodzina jest dla 
pani właśnie takim miej-
scem na budowanie auten-
tycznej bliskości?  
Rodzina i nasze wzajemne 

w niej relacje są dla mnie naj-
ważniejszą wartością. Nic nie 
jest mi w stanie zastąpić mo-
mentu bliskości z drugą osobą.  

Jest pani aktorką Teatru 
Buffo, którego dyrektorem 
artystycznym jest Pani mąż. 
Jak ta zawodowa zależność 
wpływa na prywatną relację 
między państwem?  
Nie wpływa ani trochę. 

Sprawy zawodowe zostawia-
my w teatrze. Jakoś nam się to 
udaje.  

Mówi pani w jednym z wy-
wiadów: „Janusz nieustan-
nie mnie zaskakuje i inspiru-
je”. Na czym to polega?  
Cóż, Janusz jest niewątpli-

wie autorytetem w teatrze dla 
wszystkich, więc również dla 
mnie. Nieraz podczas pracy 
nad kolejnymi premierami 
w Buffo zachwycał aktorów 
nowatorskim podejściem. Wy-
myślona przez niego „Polita” - 
czyli musical 3D live - to nowa 
jakość w teatrze muzycznym, 
doceniona choćby w Rosji, 
gdzie grałam w nim gościnnie 
Polę Negri przez kilka lat 
w Moskwie i Petersburgu. Po-
dobnie było w Korei, gdzie 
na międzynarodowym festi-
walu musicalu w Daegu nasz 
spektakl zdobył dwie nagrody 
Grand Prix oraz nagrodę dla 
najlepszej aktorki festiwalu. 
To daje poczucie, że pracując 
z Januszem, biorę udział 
w czymś wyjątkowym. 

Wspomniała pani o musica-
lu „Polita”. W wywiadach 
podkreśla pani, że występ 

w nim to najważniejsza rola 
w pani życiu. Co panią tak 
zachwyciło w postaci Poli 
Negri? 
Obie jesteśmy Polkami 

i zaczynałyśmy podobnie - ja-
ko tancerki. Obie spotkały-
śmy na swojej drodze zawo-
dowej mistrza, który nadał 
rozpęd naszej karierze. 
W przypadku Poli Negri był to 
Ernst Lubitsch. Według mnie 
jej najlepsze filmy były właś-
nie jego dziełami. W moim 
przypadku jest to oczywiście 
Janusz Józefowicz. Obie też 
zostałyśmy naznaczone przez 
wielką gwiazdę sztuki teatral-
nej. Pola Negri spotkała się 
z ogromnym uznaniem le-
gendarnej Sarah Bernhardt, 
mnie spotkało coś podobne-
go ze strony Niny Andrycz. 
Nasza słynna aktorka napisa-
ła do mnie list ze słowami: 
„Mianuję cię gwiazdą i życzę 
zdrowia”.  

Od pewnego czasu mówi się 
o filmowej adaptacji 
„Polity”, której chcecie pań-
stwo dokonać z mężem. Czy 
to trudne zadanie do reali-
zacji? 
Faktycznie pracujemy 

nad tym już od dłuższego cza-
su. Okres pandemii spowodo-
wał jednak, że wszystko zwol-
niło. Staramy się, mimo 
wszystko, konstruktywnie 
wykorzystać ten czas. Posta-
nowiliśmy zamienić scenę tea-
tru Buffo na plan filmowy 
i zrealizowaliśmy wersję wi-
deo spektaklu „Polita”. Mon-
taż trwa, już niedługo będzie-
my mogli się podzielić efek-
tem końcowym. Równolegle 
Janusz pracuje nad scenariu-
szem do filmu. To zawsze wie-
loletni proces, ale jakże twór-
czy. Na efekty trzeba będzie 
jeszcze poczekać.  

W tym roku powróciła pani 
po raz pierwszy od 2011 ro-
ku na kinowy ekran w adap-
tacji erotycznej powieści 
„365 dni”. Jak się pani pra-
cowało na filmowym planie 
po tak długiej przerwie? 
Można powiedzieć, że nig-

dy nie miałam za dużych 
przerw, bo aktorstwo i praca 
z kamerą towarzyszą mi w su-
mie na co dzień. Ekipa filmo-
wa pracująca na planie „365 
dni” była niezwykle przyjazna 
i stworzyła naprawdę luźną at-
mosferę, a w tego typu pro-
dukcji dobra zabawa i luz to 
podstawa. No i sama Blanka 
Lipińska, która wiedziała cze-
go chce, nakręcała pozytyw-
nie nas wszystkich do pracy.  

Podczas naszej poprzedniej 
rozmowy powiedziała pani, 
że córka Kalina uwielbia 
śpiewać. Czy to znaczy, że 
Kalina pójdzie w pani ślady?  
Kalinka ma już za sobą de-

biut na scenie teatru Buffo 
i muszę przyznać, że wspa-
niale się na niej odnalazła. Su-
mienna, przygotowana, nie-
zwykle zdyscyplinowana, wi-
dać było, że sprawia jej to 
przyjemność. Uwielbia śpie-
wać, uczęszcza do szkółki 
Metro, gdzie wraz z utalento-
waną młodzieżą uczy się róż-
nych technik tańca, śpiewu 
czy aktorstwa. Ale jak to bę-
dzie w przyszłości? Zobaczy-
my.  

Pandemia sprawiła, że 
w tym roku wszyscy spędzi-
liśmy więcej czasu razem 
z najbliższymi w domu. Jak 
wpłynęło to na pani rodzi-
nę?  
Pierwszy lockdown spędzi-

liśmy w naszym domu poza 
Warszawą. Pierwszy raz od lat 
mieliśmy szansę dostrzec bu-
dzącą się wiosnę, jednak nie-
pewność i brak jasnych per-
spektyw na powrót na scenę, 
sprawiły, że to był ogromny 
stres. Żeby sobie z nim jakoś 
poradzić, zabraliśmy się 
do pracy zdalnej. Dla Kaliny to 
był także trudny czas, choćby 
przez to, że nie miała kontaktu 
z rówieśnikami. Widziałam, 
jak bardzo tęskni do przyja-
ciół, a kontakt online nie jest 
w stanie jej tego zastąpić. My-
ślę, że obecny czas bardzo 
mocno nas wszystkich nau-
czył, jak cenne są bezpośred-
nie relacje z bliskimi i przyja-
ciółmi.  

Niebawem ukaże się na pły-
cie słuchowisko zrealizowa-
ne przez Teatr Buffo na pod-
stawie jego słynnego musi-
calu „Piotruś Pan”. Usłyszy-
my w nim panią w roli narra-
torki. Jak się pani odnalazła 
w tym zadaniu?  
Podczas premiery „Piotru-

sia Pana” dwadzieścia lat te-
mu, zagrałam moją pierwszą 
rolę - Tygrysicy z Lilią. Dzisiaj 
w roli Dorosłej Wendy opo-
wiadam tę historię chłopca, 
który nie chciał dorosnąć - już 
jako narratorka. „Piotruś Pan” 
w wydaniu teatru Buffo to 
piękne libretto Jeremiego 
Przybory, dowcipnie lekkie 
i niezwykle mądre, z uroczą 
muzyką Janusza Stokłosy 
w reżyserii Janusza Józe -
fowicza, z udziałem takich 
gwiazd, jak Wiktor Zbo rowski 

i Edyta Geppert. Są też utalen-
towane dzieci w rolach Piotru-
sia Pana, Wendy i Zagubio-
nych Chłopców, a do tego pira-
ci, Indianie i krokodyl. Wszyst-
ko to sprawia, że audiobook 
jest wspaniałą propozycją dla 
całej rodziny. 

Wspomniała pani, że miesz-
ka na wsi z rodziną. Trudno 
mi sobie panią wyobrazić 
na traktorze w chustce 
na głowie. Jak wygląda na-
prawdę pani życie pod War-
szawą?  
Bardzo dbamy o to, co je-

my, dlatego od dwunastu lat 
prowadzimy ekologiczne go-
spodarstwo. Zaczęliśmy 
skromnie od kilku kurek, teraz 
to już sto sztuk drobiu, kozy 
i owce. Mamy też świeże owo-
ce i warzywa. Dzięki temu za-
opatrujemy rodzinę i najbliż-
szych w zdrowe produkty. 
Można też zjeść jajecznicę 
z naszych jajek w restauracji 
teatru Buffo. Emilin to rów-
nież nasza oaza, miejsce odpo-
czynku. Tworzymy ten dom 
wspólnie: gospodarstwem zaj-
mują się nasi pracownicy, któ-
rzy pieczołowicie doglądają 
wszystkich zwierząt, kiedy to 
my jesteśmy w rozjazdach 
koncertowych. Kozy, owce, 
kury, gęsi, indyk, który jest tu 
królem, ale oczywiście też pie-
ski przygarnięte ze schroniska, 
które pilnują domu. Posadzili-
śmy własny las, który rośnie 
wraz z Kaliną i tak jak ona ma 
już dwanaście lat. Co roku roz-
budowujemy nasz ogród wa-
rzywny, dzięki czemu zbiera-
my i suszymy własne zioła. 
Oczywiście wszystko w duchu 
ekologicznym, nie stosujemy 
chemii, nic tu nie jest pryska-
ne. Przy naszym tempie życia, 
zdrowie i witalność to podsta-
wa. ¹

Po „Rolowaniu” wylała 
się na mnie fala hejtu. To 
było wyszydzanie, 
wręcz nienawiść. Nadal 
nie jestem w stanie tej 
nienawiści zrozumieć
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Jeszcze niedawno wydawało 
się, że przedsiębiorcy najgorsze 
mają za sobą i mogą się skupić 
na odrabianiu strat po wiosen-
nym lockdownie. Dziś znów 
muszą się mierzyć z nowymi 
obostrzeniami i walką o prze-
trwanie. A w niej kluczową 
kwestią jest zachowanie płyn-
ności finansowej w prowadzo-
nej działalności gospodarczej. 
Pomocą w tym mogą być nowe 
propozycje Volkswagen Banku.

Z miesiąca na miesiąc 

wzrasta odsetek firm, którym 

grozi utrata płynności finanso-

wej lub już ją utraciło. Wśród 

przyczyn zazwyczaj wymieniane 

są opóźnienia w płatnościach ze 

strony kontrahentów oraz utrata 

klientów. Obecnie niemal 85 

proc. polskich przedsiębiorców 

ma problem z niezapłaconymi 

fakturami. Najmocniej odczu-

wają to właściciele mniejszych 

firm. 

– Zachowanie płynności 

finansowej jest sprawą bardzo 

istotną w prowadzeniu działalno-

ści gospodarczej i stanowi duże 

wyzwanie, zwłaszcza obecnie – 

tłumaczy Daria Pawęda, dyrektor 

Departamentu Rozwoju Biznesu 

i Obsługi Klienta w Volkswagen 

Bank. – Z tego względu zdecy-

dowaliśmy się na wsparcie fir-

mowych klientów i ułatwienie im 

prowadzenia windykacji należno-

ści. Wierzymy, że ta propozycja 

spotka się z zainteresowaniem 

klientów. Nieustannie rozwijamy 

ofertę i niebawem będziemy 

mogli przedstawić nowe rozwią-

zania oraz dodatkowe usługi dla 

klientów biznesowych – dodaje 

Pawęda.

Volkswagen Bank, wspólnie 

z Vindicat i Visa przygotował 

specjalną ofertę dla posiada-

czy Plus Konta Biznes z Kartą 

Visa. Chodzi o tańszy dostęp 

do abonamentów w ramach 

windykacji on-line, oferowanych 

przez Vindicat. Co ważne, oferta 

dotyczy usług z całego procesu 

obsługi niezapłaconej faktury. 

Dzięki temu łatwemu rozwią-

zaniu, w kilku prostych krokach 

przedsiębiorcy mogą odzyskać 

swoje należności.

Promocja potrwa do końca 

stycznia 2021 r. Propozycja dla 

firm prowadzących jednooso-

bową działalność gospodarczą, 

prowadzących Plus Konto 

Bizness z kartą Visa Business  

w Volkswagen Bank  i obejmuje 

możliwość przetestowania ob-

sługi jednej faktury przez 30 dni 

za darmo oraz skorzystania ze 

zniżki do 35% w ramach oferty 

windykacji on-line Vindicat, dla 

zarejestrowanych użytkowni-

ków, bezterminowo przez cały 

okres współpracy.

Jak to działa? Klienci 

otrzymują dostęp do platfor-

my ułatwiającej zarządzanie 

płatnościami na każdym etapie 

windykacji: dostępne są zarów-

no działania prewencyjne, jak 

i windykacyjne. Użytkownicy 

uzyskują dostęp do gotowych 

do wypełnienia wzorów pism 

i wniosków, niezbędnych pod-

czas windykacji należności. 

Usługa umożliwia także 

przeprowadzenie negocjacji 

on-line, dzięki którym zobowią-

zanie dłużnika zostanie rozło-

żone na raty. Ponadto klienci 

uzyskują dostęp do gotowych 

scenariuszy, umożliwiających 

przeprowadzenie szybkiej i sku-

tecznej windykacji należności. 

Mogą je prowadzić samodziel-

nie, korzystając ze wsparcia 

i doradztwa prawników lub 

w dowolnym momencie zlecić 

ją specjaliście w dziedzinie 

windykacji.

System zapewnia także 

m.in. dostęp do giełdy długów, 

dzięki czemu dane o dłużniku 

będą wysoko pozycjonowane 

w internecie, co automatycz-

nie przekłada się na szybsze 

i skuteczniejsze odzyskiwanie 

należności. W systemie można 

także pobrać raport o wiary-

godności kontrahenta oraz 

dopisać go do rejestru BIG 

InfoMonitor.

Volkswagen Bank z ofertą dla klientów biznesowych

Zachowanie płynności finansowej  
to priorytet dla przedsiębiorców
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Rozmowa 

Porozmawiaj przez telefon. 
Weź udział w transmisji. Zadaj 
pytanie na czacie - do kontaktu 
zachęcają w najbliżsżą sobotę 
notariusze w całej Polsce. Od-
powiedzą na każde pytanie, 
wyjaśnią każdy problem praw-
ny i to zupełnie za darmo. 
Dzień Otwarty Notariatu orga-
nizowany po raz 11. w ostatnią 
sobotę listopada, w tym roku 
 w związku z pandemią  realizo-
wany będzie głównie online. 
O akcji, mającej na celu podno-
szenie świadomości prawnej 
obywateli, rozmawiamyz nota-
riuszem Lechem Borzemskim. 

Jaki jest jej cel dorocznej ini-
cjatywy notariuszy? 
W swojej codziennej pracy, 

w czasie dokonywania czyn-
ności urzędowych - notarial-
nych - notariusze zauważyli, 
że bardzo często wiele osób 
na skutek czy to niewiedzy, 
czy błędnych informacji, za-
przepaściło możliwość pra-
widłowego zadbania o swoje 
interesy. Na przykład ktoś nie 
wiedział, że tylko w ciągu 6 
miesięcy od momentu, kiedy 
dowiedział się, że jest spadko-
biercą, mógł spadek odrzucić, 
jeśli w spadku były długi. Nie 

chciał długów dziedziczyć, ale 
o tym nie wiedział, spóźnił się 
i po 6 miesiącach ten spadek 
został nabyty z mocy prawa.   

Oprócz spadków ludzie po-
trzebują notariusza również 
do innych spraw. 
Oczywiście! Celowo poda-

łem tak drastyczny przykład, 
ponieważ takie sytuacje zda-
rzały się wielokrotnie. Ale ist-
nieje szereg innych sytuacji 
prawnych, w których ludzie 
nie mają określonej wiedzy, ale 
też nie mają nawyku pytania, 
bo to głównie było impulsem 
naszej akcji. Ona została po-
dyktowana niejako potrzebą 
edukacyjną; my przy okazji 
dostarczamy całego szeregu 
informacji. To niepowtarzalna 
okazja, aby podczas Dni 
Otwartych Notariatu pytać nas 
właściwie o wszystko, bo zaj-
mujemy się bardzo szerokim 
spektrum działalności prawni-
czej. Wracając do pani pytania 
- głównie chodziło o to, aby po-
wiedzieć: „Zadzwoń, pytaj 
nas, nie wstydź się, nie bój 
się”, nie tylko przy okazji tej 
corocznej akcji, ale w każdej 
sytuacji, na co dzień. Jeżeli ku-
pujemy bądź sprzedajemy 
mieszkanie, jeżeli mieszkanie 
darujemy, to nie szukajmy in-

formacji u sąsiadki, chyba że 
jest prawnikiem, czy u znajo-
mych, tylko zasięgnijmy infor-
macji u źródła - u tych, którzy 
się tym zajmują. Ponieważ nie-
które błędy potem mogą być 
bardzo trudne do odkręcenia, 
a inne - zupełnie niemożliwe.  

Poproszę o przykład takie-
go niemożliwego do odkrę-
cenia błędu. 
Bardzo charakterystycz-

nym w Polsce przykładem jest 
sprawa testamentu. Otóż te-
stament można wykonać 
u notariusza i wtedy nie ma 
problemu, wszystko zostanie 

zrobione prawidłowo. Ale 
można też testament napisać 
własnoręcznie. Trzeba wie-
dzieć, że należy to zrobić włas-
ną ręką. Nie może za nas testa-
mentu napisać córka, żona, 
wnuczka, która może mieć 
ładniejszy od naszego charak-
ter pisma. Tylko że w takim 
przypadku ów testament na-
daje się do kosza. 

Czego zatem oczekują nota-
riusze w najbliższą sobotę, 
28 listopada? 
To już tradycja - w każdą 

ostatnią sobotę listopada za-
praszaliśmy w różnych mia-
stach (było ich od kilkunastu 
do kilkudziesięciu) wszystkich 
do przyjścia w wybrane miej-
sce. Wynajmowaliśmy sale, 
udostępnialiśmy różne broszu-
ry, plakaty; tego dnia przy stoli-
kach dyżurowali notariusze; 
można było przyjść, usiąść, po-
rozmawiać, pokazać doku-
menty, poradzić się i całkowi-
cie nieodpłatnie uzyskać infor-
mację. W tym roku nie może-
my nikogo zaprosić. Zwłaszcza 
że przez lata przychodziło 
do nas sporo ludzi starszych, 
a w dobie pandemii takie spot-
kania byłyby całkowicie nieod-
powiedzialne; zresztą niezgod-
ne z obowiązującymi zalece-

niami. Dlatego po raz pierwszy, 
w tym roku organizujemy na-
szą akcję, korzystając z nowo-
czesnych środków komunika-
cji. Osoby, które korzystają 
z sieci, tam właśnie otrzymają 
wszystkie informacje; one już 
są publikowane czy to 
na Facebooku, czy na naszej 
stronie internetowej 
Porozmawiajznotariuszem.pl 
Tam można znaleźć filmy edu-
kacyjne i wszelkie przydatne 
informacje. Dzięki treściom 
tam zawartym można się 
przygotować do akcji 28 listo-
pada. Tego dnia internauci bę-
dą mogli się z nami połączyć, 
między godzinami 10 a 16 bę-
dzie można do nas napisać 
maila i otrzymać odpowiedź. 
Będzie można uczestniczyć 
w streamingu. Jak również bę-
dziemy mogli spotkać się 
na czacie. Ci, którzy cenią so-
bie rozmowę bezpośrednią, 
będą mogli do nas zadzwonić. 
W Polsce jest 11 Izb Notarial-
nych i na każdą Izbę przypad-
nie jeden numer telefonu, któ-
ry następnie będzie 
przekierowywany do konkret-
nych notariuszy; oni będą dy-
żurować przy telefonach. Jeśli 
więc są osoby, które niespe-
cjalnie dobrze czują się w sieci, 
albo po prostu, wolą porozma-

wiać telefonicznie, to będą 
mogły do nas zadzwonić.  

O co mogą pytać klienci? 
Można nam zadawać pyta-

nia z wielu obszarów. Wymie-
nię 5 głównych tematów. 
Pierwszy to nieruchomości. 
Każde przeniesienie własności 
nieruchomości w Polsce wy-
maga formy aktu notarialnego. 
Czyli darowizny, sprzedaże, 
zamiany, umowy o dożywocie 
- to wszystko musi być zała-
twione przez notariusza i war-
to o to zapytać. Drugi obszar to 
prawo rodzinne, a przede 
wszystkim małżeńskie umo-
wy majątkowe. Kolejna sprawa 
to reprezentowanie dzieci ma-
łoletnich - to też wymaga okre-
ślonych czynności notarial-
nych. Umowa o alimenty; nie 
trzeba koniecznie iść do sądu 
w takiej sprawie. Jeśli małżon-
kowie się porozumieją, mogą 
spisać odpowiednią umowę 
notarialną. To wszystko moż-
na u nas załatwić. Pomagamy 
również przy postępowaniach 
spadkowych. Wciąż jeszcze nie 
wszyscy wiedzą, że już nie 
trzeba potwierdzać prawa 
do spadku w sądzie. Można to 
zrobić u notariusza, który wy-
daje akt poświadczenia dzie-
dziczenia. 

Pilnuj swoich spraw. Porozmawiaj  z notariuszem 

Lech Borzemski  zaprasza 
na Dzień Otwarty Notariatu

REKLAMA 009960745

PREZYDENT BYTOMIA

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony  
na sprzedaż lokalu mieszkalnego z ułamkową niewydzieloną częścią działki gruntu, 

położonego w Bytomiu przy ul. Wałowej 1/4.

Oznaczenie nieruchomości według księgi wieczystej oraz ewidencji gruntów i budynków: działki nr 200/65 

i 201/65 o łącznej powierzchni 411 m2, zapisane w księdze wieczystej KA1Y/00006192/7 prowadzonej przez Sąd 

Rejonowy w Bytomiu. Dział III i IV księgi wieczystej są wolne od wpisów (obciążeń). Właściciel: gmina Bytom we 

współwłasności.

Opis nieruchomości: lokal mieszkalny położony jest na drugim piętrze budynku wzniesionego w 1898 roku. Lokal 

mieszkalny składa się z dwóch pokoi, kuchni, łazienki z w.c. i pomieszczenia gospodarczego. Powierzchnia 

użytkowa lokalu wynosi 81,54 m2. Pomieszczenia są przechodnie. Lokal pozostaje niezamieszkały od ok. 2019 r.  

Tynki na ścianach i sufity miejscami zawilgocone. Ogrzewanie indywidualne, piece kaflowe opalane węglem – do 

przebudowy. Do lokalu doprowadzone są instalacje: elektryczna, wodno-kanalizacyjna i gazowa. Wszystkie instalacje 

do wymiany. Stan techniczny lokalu pogorszony. Lokal sprzedaje się wraz z pomieszczeniem piwnicznym o powierzchni 

9,06 m2. Udział związany z lokalem, w prawie własności budynku i prawie własności działki gruntu, wynosi 86/1000.

W budynku przy ul. Antoniego Józefczaka 12/ ul. Wałowej 1 została zawiązana wspólnota mieszkaniowa. Część 

nieruchomości i urządzeń, które nie stanowią wyłącznej własności właściciela lokalu, staje się przedmiotem 

współwłasności.

Wspólnota Mieszkaniowa przy ul. Antoniego Józefczaka 12/ ul. Wałowej 1 zaciągnęła kredyt, który spłacany jest 

ze środków tej wspólnoty gromadzonych na funduszu remontowym. Nabywca nieruchomości lokalowej będzie 

zobowiązany do wnoszenia wpłat na ten fundusz (między innymi celem spłaty kredytu) w wysokości określonej 

przez Wspólnotę Mieszkaniową.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 100 000 zł, w tym cena gruntu 3 844 zł
Minimalne postąpienie wynosi 1 000 zł.

Wadium w wysokości 10 000 zł należy wnosić w pieniądzu na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu: GETIN BANK S.A. Bytom nr 49 1560 1049 0000 9030 0005 1567, w terminie do dnia 8 stycznia 
2021 r. włącznie. Za termin wpłaty wadium w formie przelewu uznaje się dzień obciążenia rachunku bankowego 

uczestnika przetargu lub datę stempla potwierdzającego dokonanie wpłaty w urzędzie pocztowym Poczty Polskiej 

lub w banku.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 stycznia 2021 r. o godz. 9.00 w Urzędzie Miejskim w Bytomiu przy  
ul. Parkowej 2, w pokoju nr 313a.
Pełna treść ogłoszenia o przetargu została wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Bytomiu  

oraz opublikowana na stronie internetowej tut. urzędu www.bytom.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej. 

Informacje dot. przetargu można uzyskać:

w Wydziale Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Bytomiu przy ul. Parkowej 2,

w pokoju nr 333, tel. (32) 283 63 63 oraz w pokoju nr 313a, tel. (32) 78 68 348.

REKLAMA 009960744

PREZYDENT BYTOMIA

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony  
na sprzedaż lokalu mieszkalnego z ułamkową niewydzieloną częścią działki gruntu, 

położonego w Bytomiu przy ul. Sądowej 9/8.

Oznaczenie nieruchomości według księgi wieczystej oraz ewidencji gruntów i budynków: działki nr 67/17 i 68/17 
o łącznej powierzchni 1209 m2, zapisane w księdze wieczystej KA1Y/00004600/7 prowadzonej przez Sąd Rejonowy 
w Bytomiu. Dział III i IV księgi wieczystej są wolne od wpisów (obciążeń). Właściciel: gmina Bytom we współwłasności.

Opis nieruchomości: lokal mieszkalny położony jest na czwartym piętrze budynku wzniesionego w 1890 roku. Lokal 
mieszkalny składa się z czterech pokoi, dwóch kuchni, dwóch łazienki z w.c., dwóch przedpokoi oraz jednego 
pomieszczenia o nazwie inne. Powierzchnia użytkowa lokalu wynosi 165 m2. Niektóre pomieszczenia są przechodnie. 
Liczne zawilgocenia na sufitach i ścianach. Ogrzewanie indywidualne, piece kaflowe opalane węglem. Według opinii 
kominiarskiej podłączenie pieca gazowego CO będzie możliwe po dobudowie przewodów kominowych nad dach 
budynku. W kuchni nie ma możliwości podłączenia pieca węglowego kuchennego. Do lokalu doprowadzone są 
instalacje: elektryczna, wodno-kanalizacyjna i gazowa. Wszystkie instalacje do wymiany. Stan techniczny lokalu 
pogorszony. Lokal sprzedaje się wraz z dwoma pomieszczeniami piwnicznymi o łącznej powierzchni 5,90 m2.  
Udział związany z lokalem, w prawie własności budynku i prawie własności działki gruntu, wynosi 52/1000.

W budynku przy ul. Sądowej 9/ ul. Powstańców Warszawskich 32 została zawiązana wspólnota mieszkaniowa. 
Część nieruchomości i urządzeń, które nie stanowią wyłącznej własności właściciela lokalu, staje się przedmiotem 
współwłasności.

Wspólnota Mieszkaniowa przy ul. Sądowej 9/ ul. Powstańców Warszawskich 32 zaciągnęła kredyt, który spłacany 
jest ze środków tej wspólnoty gromadzonych na funduszu remontowym. Nabywca nieruchomości lokalowej będzie 
zobowiązany do wnoszenia wpłat na ten fundusz (między innymi celem spłaty kredytu) w wysokości określonej 
przez Wspólnotę Mieszkaniową.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 185 000 zł, w tym cena gruntu 7 505 zł

Minimalne postąpienie wynosi 1 850 zł.

Wadium w wysokości 18 500 zł należy wnosić w pieniądzu na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego 
w Bytomiu: GETIN BANK S.A. Bytom nr 49 1560 1049 0000 9030 0005 1567, w terminie do dnia  
8 stycznia 2021 r. włącznie. Za termin wpłaty wadium w formie przelewu uznaje się dzień obciążenia rachunku 
bankowego uczestnika przetargu lub datę stempla potwierdzającego dokonanie wpłaty w urzędzie pocztowym 
Poczty Polskiej lub w banku.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 stycznia 2021 r. o godz. 11.00 w Urzędzie Miejskim w Bytomiu  
przy ul. Parkowej 2, w pokoju nr 313a.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu została wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Bytomiu  
oraz opublikowana na stronie internetowej tut. urzędu www.bytom.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej.

Informacje dot. przetargu można uzyskać:
w Wydziale Obrotu Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Bytomiu przy ul. Parkowej 2,

w pokoju nr 333, tel. (32) 283 63 63 oraz w pokoju nr 313a, tel. (32) 78 68 348.
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P
amiętają Państwo odci-
nek o dyni i cukinii? - 
Tłumaczyłem w nim, 
dlaczego pierwszy 
z tych rzeczowników 

rodzaju żeńskiego należy 
w dopełniaczu, celowniku 
i miejscowniku zapisać z jed-
nym „i” - dyni, a drugi 
z dwoma „i” - cukinii. Ta orto-
graficzna reguła związana jest 
z wiekiem obu słów: dynia to 
bardzo stare zapożyczenia 
z greckiego kydonia (mela) - 
„kidońskie (jabłka)” od nazwy 
miejscowości na Krecie - może 
za pośrednictwem łac. cydo-
nea (mala) - z ugruntowaną 
wymową „dyńa” - taką jak 
w formach typu „ńańa”, 
„Mańa”, „kopalńa”, „myjńa” 
(niania, Mania, kopalnia, myj-
nia); cukinia - z włoskiego 
zucchino - to zapożyczenie 
bardzo młode, znane u nas 
dopiero kilkadziesiąt lat, z wy-
mową „cukińja” przylegającą 
do takich utrwalonych realiza-
cji fonetycznych, jak „mańja 
(prześladowcza)”, „Dańja”, 
„lińja” czy „Wirgińja” (mania, 
Dania, linia, Wirginia). Przy-
pomniałem też wtedy, że 
w pierwszej wersji filmowej 
„Opowieści z Narni” mieliśmy 
zapis z jednym „i” w nazwie 
własnej, w drugiej - co zna-
mienne i przylegające 
do współczesnej tendencji fo-
netycznej, by połączenia „nia” 
wymawiać jak „ńja” - z dwo-
ma „i”: „Opowieści z Narnii”. 

Wprowadzenie to - 
przy zachowaniu odpowied-
nich proporcji - jest mi pot-
rzebne do wytłumaczenia 
znamiennej różnicy grama-
tycznej między połączeniami 
wyrazowymi mieć telefon 

i mieć smartfona, o którą ro-
dacy pytają mnie bez przer-
wy. - I w tym wypadku chodzi 
o wiek obu rzeczowników. 
Nietrudno sobie uzmysłowić, 
że telefon to wynalazek 
z końca XIX stulecia, 
smartfon zaś jest cywilizacyj-
ną zdobyczą ostatnich lat. To 
z tego chronologicznego po-
wodu ten pierwszy wszedł 
w połączenie z czasownikiem 
mieć w bierniku (czwartym 
przypadku) równym mia-
nownikowi (pierwszemu 
przypadkowi) - zgodnie z re-
gułą, która mówi, że rzeczow-
niki rodzaju męskiego nieży-
wotne mają biernik równy 
mianownikowi: mieć telefon 
- tak jak mieć dom, mieć sa-
mochód, mieć płot, mieć po-
kój, mieć rower, mieć moto-
cykl, mieć kompas, mieć mło-
tek, mieć kilof itp. 

Rzeczowniki rodzaju 
męskiego nieżywotne - mówi 
reguła - mają biernik równy  
dopełniaczowi: mieć ojca, 
mieć brata, mieć wujka,  
mieć dziadka, mieć kota, 
mieć psa, mieć chomika. 
Smartfon to, oczywiście, rze-
czownik nieżywotny, więc 
można by się spodziewać po-
łączenia mieć smartfon - jak 
mieć telefon, dom, samo-
chód itd. Ponieważ jednak la-
winowo przybywa form nie-
żywotnych, które mimo to 
przyjmują w bierniku postać 
dopełniacza - od utrwalo-
nych syntagm palić papiero-

sa, grać w tenisa, grać w ty-
siąca,  
wygrać seta, wygrać gema, 
mieć opla, kupić forda, tań-
czyć walca, tańczyć twista - 
przez dopuszczalne zjeść  
kotleta, kupić banana - 
do najnowszych wysłać 
esemesa, dostać esemesa, 
wysłać maila (mejla), dostać 
maila (mejla), prowadzić 
bloga, rozmawiać przez 
skype’a, to i o wiele częstsze 
od połączenia mieć smartfon 
jest wariantywne mieć 
smartfona. Ja - oba uznałbym 
za dopuszczalne. 

Znamienna jest bowiem 
historia biernika rzeczowni-
ków męskich. Na początku 
dziejów polszczyzny wszyst-
kie one - żywotne i nieżywot-
ne - miały czwarty przypadek 
równy pierwszemu: syn ko-
chał ojciec, ojciec kochał syn, 
wychodziło się za mąż, rę-
czyło się za mąż, kryło się 
za mąż, chowało się za mąż, 
widziało się dom, płot, 
ogród, brat, pan, lew, kot, 
pies. Od pewnego momentu 
rzeczowniki żywotne przyję-
ły w bierniku postać dopeł-
niacza: syn kochał ojca, oj-
ciec kochał syna, ręczy się 
za męża, kryje się za męża, 
chowa się za męża, widzi się 
brata, pana, lwa, kota, psa. 
I tylko syntagma wyjść (wy-
chodzić) za mąż, ponieważ 
jest bardzo często używana, 
zachowała do dziś pierwotny 
kształt składniowy. A potem  
zaczęło przybywać form,  
które - choć nieżywotne - 
także mają czwarty przypa-
dek równy pierwszemu (p. 
wyżej: palić papierosa, grać 
w tysiąca, kupić opla itd.). 
We współczesnej polszczyź-
nie ten przyrost jest wręcz la-
winowy (zwłaszcza u dzieci), 
a połączenie mieć smartfona 
to przykład wręcz modelowy. 
¹

 
Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl

A potem zaczęło 
przybywać form, które 
- choć nieżywotne  
- także mają czwarty 
przypadek równy 
pierwszemu (np. palić 
papierosa)

Mieć telefon - mieć smartfona
RZECZ O JĘZYKU

PROMOCJA 019841241PROMOCJA strefa biznesu mod

Filozofia
dobrego biznesu

Zamów elektroniczne wydanie Strefy Biznesu:

www.dziennikzachodni.pl/strefa_biznesu_slaskie

Dyrektor Adam Zieliński, Sieć Badawcza Łukasiewicz 
– INSTYTUTU METALURGII Żelaza w Gliwicach: 
Centrum Sieci Badawczej Łukasiewicz ukierunkowuje 
nasze badania na potrzeby gospodarki kraju, która 
oczekuje przełomowych rozwiązań i technologii.

Prezes Andrzej Korpak o sytuacji fabryk Opel 
Manufacturing Poland w Gliwicach i Tychach

Prof. dr hab. Henryk Bieniok: Jak się bogacić? 
Główne zasady zdobywania 
oraz wydawania pieniędzy

Temat miesiąca: Program Kolej 
Plus, czyli budowa całkowicie 
nowych linii kolejowych

NOWY
NUMER

REKLAMA 279599329

Rehabilitacja dofinansowana z NFZ – czynna!
Mazowsze Medi SPA zaprasza na rehabilitację dzieci i dorosłych z dofinansowaniem z NFZ.  

Placówka prowadzi kompleksową rehabilitację leczniczą i realizuje programy terapeutyczne dostosowane  

do schorzenia, co pomoże w przywróceniu sprawności fizycznej i wpłynie na poprawę jakości życia każdego Pacjenta.

Rejestracja: 33 854-26-59, 33 854-25-59, 33 857-72-71

Zadzwoń i zapytaj o możliwość przyjazdu 33 854 26 59
Mazowsze Medi Spa

Adres: ul. Stroma 6, 43-450 Ustroń
e-mail: mazowsze@mazowszemedispa.com

Cała oferta SPA dostępna na stronie: www.mazowszemedispa.com/spa-and-wellness

Mazowsze Medi SPA

Praca i regeneracja w Beskidach
Kameralne i bezpieczne miejsce z dala 
od tłumów, gdzie możesz zatrzymać 
się służbowo, pracować i uczyć się 
zdalnie. A po obowiązkach skorzystać 
z nowoczesnej strefy wellness oraz 
kojących zabiegów w SPA… 

Wyjazd służbowy & praca zdalna
Stworzyliśmy komfortowe warunku do pracy 

i nauki zdalnej w wygodnych pokojach oraz 

w przestrzeni wspólnej, gdzie z niesamowitym 

widokiem na Beskidy będziesz wypełniać 

obowiązki służbowe. W pakiecie biznesowym 

skorzystasz z luksusowe basenu krytego 

z zastosowaniem najnowocześniejszej technologii 

Grandera, jacuzzi, strefy saun oraz groty solnej. 

Nocleg z pełnym wyżywieniem, pakietem wellness 

i rabatem – 10% do strefy SPA już od 159 zł. 

Podróż do świata SPA
W klimatycznych i wygodnych gabinetach oferujemy 

bogatą ofertę zabiegów kosmetycznych oraz masaży 

będących ukojeniem nie tylko dla ciała, ale i dla duszy. Jesienią 

przygotowaliśmy atrakcyjną ofertę na masaż kamieniami 
bazaltowymi, na ciepłym oleju kokosowym, który głęboko 

odpręża i rozluźnia napięte mięśnie oraz wprowadza w głęboki 

relaks.

W ofercie pojawiły się również nowe propozycje Rytuałów 
Day Spa, które poprawią jakość i wygląd skóry oraz wprowadzą 

w doskonały, odprężający nastrój. Wybierając „Schody do nieba” 

możesz spodziewać się peelingu całego ciała, a następnie masażu 

relaksacyjnego, podczas którego gorące masło shea idealnie 

rozgrzeje, zrelaksuje napięte mięśnie oraz głęboko odżywi skórę. 

Zwieńczeniem rytuału będzie masaż twarzy, głowy i dekoltu 

z elementami akupresury.

Należy również pamiętać o różnorodnej 
ofercie zabiegów kosmetycznych 
do każdego rodzaju skóry, które 
skutecznie poprawią wygląd, zredukują 
niedoskonałości i odmłodzą.  

REKLAMA 009962737

Prezydent Miasta
Siemianowice Śląskie

działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. z 2020 r.,  poz. 1990)

informuje
że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Siemianowice Śląskie w gmachu przy ul. Jana Pawła II 10, w budynku przy
ul. Michałkowickiej 105 oraz na stronie internetowej www.um.siemianowice.pl  umieszczono wykaz nieruchomości 
stanowiącej własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie, położonej w Siemianowicach Śląskich przy ul. Dreyzy, 
obejmującej działkę nr 3262/322 o pow. 79 m2, przeznaczonej do zbycia w trybie bezprzetargowym.

AUTOPROMOCJA             089779618

ZADZWOŃ DO FACHOWCA
Tematyka poradnikowa co miesiąc w Magazynie Rodzinnym
   niestraszna nam żadna awaria    jak ułatwić sobie remont mieszkania lub domu

www.dziennikzachodni.pl

28 
listopada
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
 3) ciasto wielkanocne,

 7) zostaje z niej ogarek,

 8) okulary narciarza,

 9) odcinana od niemowlaka,

 10) nazywana po imieniu,

 12) znawca siwków,

	14)	łup	wojenny,
 16) napój na mleku,

 19) wzorzec typowego modelu,

	20)	narzędzie	grawera,
 21) perz na polu,

 22) ojczyzna Mozarta.

 Pionowo:
	 1)	 czerwony	dzień,
	 2)	 imię	Rosati,	aktorki,
	 3)	 ojczyzna	podniośle,
	 4)	 chodzi	z	kukułką,
 5) lasy w Tatrach,

	 6)	 pajęczak	krwiopijca,
	11)	 zespół	budynków,
	12)	wstążka	we	włosach,
 13) przechodzi do wroga,

	15)	suche	gałęzie,
	17)	gigant	z	Rodos,
 18) nagroda z Hollywood.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19 utworzą rozwiązanie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „L”.
W przypadkowej kolejności:
–	kooperacja	w	pracy,	działaniu
–	dzieli	się	na	powiaty
–	publiczny	popis	artysty
–	młody	sportowiec
– Etna na Sycylii,

–	tytuł	naukowy	i	lekarski
–	odgłos	budzika
–	fragment	łańcucha
– potomek pieszczotliwie

–	wozi	pasażerów	w	mieście

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres- 
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie – imię i nazwisko filmowca.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 Bocelli,	włoski	tenor	(6).
	B)	 Bilewski,	zagrał	Kwiczoła	 
	 	 w	„Janosiku”	(6).
	C)	 bywają	bez	pokrycia	(5).
	D)	 godność	osobista	(4).
	E)	 namiastka,	surogat	(5).
	F)	 treść	powieści	(6).
	G)	 Platon	lub	Zorba	(4).
	H)	 filmowy	Monte	Christo	(6).
	 I)	 Krzysztof,	prezenter	„Tańca	 
	 	 z	gwizdami”	(5).
	J)	 broniona	przez	Babinicza	 
	 	 (5,	4).
	K)	 ozdoba	kobiecego	ucha	(5).
	L)	 stan	w	USA	nad	Zatoką	
	 	 Meksykańską	(8).
	Ł)	 kołysze	się	na	wodzie	(5).
 M) utwór Chopina kojarzony 

	 	 z	Polską	(7).

	N)	 kryjówka	lisa	(4).
	O)	 rolnik	za	pługiem	(5).
	P)	 blankiet	pocztowy	(7).
	R)	 wrzask,	harmider	(5).
	S)	 ma	wielkie	oczy	(6).
	T)	 włóczenie	się	po	świecie	

	 	 (8).
	U)	 przywidzenie	(5).
	W)	 kategoria	w	boksie	(4,	5).
	Z)	 twierdza	z	„Ogniem	i	mie-
	 	 czem”	(6).
	Ż)	 muzyczne	talerze	(4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	tłuszcz	wytapiany	ze	słoniny	
	 lub	sadła,
2)	forma,	szablon	dla	krawca,
3)	letnie	łyżwy,
4) chodzi na wywiadówki do 

	 szkoły,
5) kolejka w sklepie.

Szyfrogram

Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1) miasto znane piwoszom: 24 
 – 25 – 20 – 21 – 22 – 9,
2)	tłoczą	powietrze	w	organach:	
 6 – 2 – 3 – 16 – 10 – 7,
3)	wyrabiany	przez	stolarza:	
 15 – 14 – 13 – 12 – 11,
4)	żelastwo	dla	huty:	17 – 18 
 – 19 – 8,
5) Amerykanin potocznie: 

 26 – 5 – 1 – 23 – 27 – 4.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: … to pani od matematyki; wirówka 
panoramiczna: Clint Eastwood; krzyżówka z hasłem: Cudza 

praca nie utuczy; jolka: porada; szyfr:	Lidia	Korsakówna;	logo-
gryf: Ale krótki dzionek; krzyżówka A-Z: strzałka;	szyfrogram: 
Nie	samym	chlebem	człowiek	żyje.

 Poziomo:
	13)	wyborowa	lub	żytnia,
 1) w zeszycie do matematyki.

 Pionowo:
 11) siatka do podchwytywania 

	 	 żywych	ryb,
 13) ostatnia w testamencie.

Szyfr

Litery z pól od 1 do 15 utwo-
rzą rozwiązanie – imię i na-
zwisko aktorki.

magazyn
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

MIESZKANIE kupię zadłużone, 
z lokatorem, z problemem 
prawnym. Tel. 535 787 267

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  BIELSKO  - mieszkanie M-4, 44 m2., 
IV p./X-p., częściowo umeblowane, 
od grudnia do wynajęcia. Bez 
pośredników, 605-187-761. 

 MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

ZAMIENIĘ idealne dla starszych 
osób, piękne 2 pokojowe 
mieszkanie z balkonem na 1 
piętrze po kapitalnym remoncie 
w Chorzowie na większe 
mieszkanie, dom lub działkę. 
Tel. 884 308 046

 DOMY - SPRZEDAM 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, leśniczówka 
150 mkw., otoczona lasem, 50 km, 
nad Częstochową, wszystkie media, 
działka 1200 mkw., cena 295.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, 602-188-188 

  KONIECPOL  ok./Jura, piękny, 
luksusowy dom, wyremontowany na 
b. wys. poziomie, otoczony lasem, 
działka 5000 mkw., cena 459.000 zł. 
Możliwość dosłania zdjęć, 602-188-188 

  KONIECPOL  okolice, budynek 
murowany ok. 50 mkw. + poddasze, 
wszystkie media - prąd, woda, 
kanalizacja, nie wymaga nakładów, 
przy asfalcie, cena 57.500 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, 602-188-188 

  KONIECPOL  okolice, starszy dom 
40 mkw., ładna, duża działka 2390 
mkw., przy asfalcie, w okolicach lasu, 
cena 52.500. zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  LACHOWICE  k. Żywca, piękny dom 
110 mkw. + 110 mkw. poddasza, 
wykończony na wys. standard, 
wszystko nowe, zastos. wyłącznie 
skandynawskie drewno + 3 działki 
(łączna pow. 2500 mkw.), wszystkie 
media - 395.000 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 602-188-188 

  PORĄBKA  k. Międzybrodzia, dom 
w górach 100 mkw. + poddasze, dz. 
1900 mkw. - 390 000 zł, 602-188-188 
Rezerwacja 

  ŻABY,  budynek gosp. (stodoła) 65 
mkw., działka ogrodz. 650 mkw., 
media przy dz. 19.500 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 602-188-188 

  ŻYWIEC  ok./Lachowice, piękny dom 
110 mkw. + 110 mkw. poddasza, wys. 
standard, 299 000 zł, 602-188-188 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  JURA  ok. Lelowa, budynek 70 mkw., 
(prąd, woda, kanalizacja), działka 
budowlana 1000 mkw, przy asfalcie, 
cena 79.000 zł, 602-188-188. 
Mogę dosłać zdjęcia 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BRENNA,  działka budowlana/
wielofunkcyjna (udziały), pow. 1700 
mkw. - 129.000 zł., Mogę dosłać 
zdjęcia, 602-188-188 

  JURA  ok. Koiecpola, tania działka 

rolna 2400 mkw. - 7900 zł; 602-188-188. 

Mogę dosłać zdjęcia 

  KONIECPOL  okolice, piękna, duża 

działka 2390 mkw., bud.-rolna, 

zakończona lasem, przy asfalcie + 

stary dom, prąd, woda, cena 52.900. zł. 

Możliwość dosłania zdjęć, 602-188-188 

  ŻYWIEC  okolice, dwie działki obok 

siebie, w górach po 700 mkw., (1400 

mkw.), widokowe, cena 119.000 

zł. Mogę sprzedać 1 działkę za 

połowę ceny. Mogę dosłać zdjęcia, 

602-188-188 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  ziemię rolną do 1 hektara, 

609-499-555. 

 GARAŻE 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 

Blaszane garaże od 870 zł. Montaż 

- gratis! Produkcja. 32/72-77-212, 

33/482-04-88, 503-916-630 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, 
www.konstal-garaze.pl

  KUPIĘ  garaż 504-028-586 

 POŚREDNICTWO 

 

 049955364

ZAINWESTUJ NAD POLSKIM MORZEM

www.prodaheim.pl tel. 577 410 005 

SUPEROKAZJA!
1 mln. 650 tys. zł  

Zadbany, piękny DOM 360 m2 
Zagospodarowana działka 3 tys. m2 

SIANÓW pod KOSZALINEM  
… cisza-spokój-przyroda… 

Idealne połączenie S-6 z Kołobrzegiem,  

Szczecinem, Berlinem…. 
 

 INNE 

  KUPIĘ  UDZIAŁY w KAŻDEJ 
nieruchomości. Tel 884 308 046 

    

Handlowe

 ELEKTRONIKA, KOMPUTERY 

  KUPIĘ  rzutniki Ania z bajeczkami, 

komputery Amiga, Atari, Commodore, 

kolejki elektryczne Piko itp. 

Tel. 794-792-134 

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 

kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 

zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 

zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  ANTYKI  skup lombard S-c 662941776 

  ANTYKI.  Złote, srebrne monety, 
banknoty, zegarki, srebrne wyroby, 
widokówki, odznaczenia, starocie. 
Uczciwie! Gotówka. 32/251-57-54, 
691-376-075. 

    
  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 

zegary, srebro - gotówka, 

605255770 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  małą betoniarkę, tel. 
790-246-933. 

  KUPIĘ  przyczepkę samochodową, 
tel. 535-455-146. 

  KUPIĘ  tokarkę stołową, 
tel. 790-246-933. 

  KUPIĘ  wiertarkę stołową i kowadło, 
tel. 535-455-146. 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

Auta kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501172900

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

Autoskup, wszystkie 515274430

  AUTOSKUP-  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka! 
602-871-305, 515274430 Własny 
transport 

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. 
Tel. 33/811-50-48. 

    
Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł. 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast 501-505-128

  DO  100 tys. dobry BIK,
tel. 796-174-163 Katowice, ul. 
Pocztowa 16 (II piętro) 

  HIPOTEKI-  15 banków 796-174-163 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

  NOWA  pożyczka: 501-364-545 

  NOWOŚĆ!  Kredyty i pożyczki, 
wysoka przyznawalność 
518-929-200 

    
  PLATAN  Pożyczki bez BIK. Jeśli 
masz zaległości w BIK lub KRD, ta 
oferta skierowana jest do Ciebie. Na 
oświadczenie, z dojazdem do domu.
Szczegóły na priv lub tel. 500-853-100 

  POŻYCZKI  32/260-00-33, 
516-516-611, Pośrednik CDF S.C. 
firmy MATPOL FINANSE Sp. z o.o. 

    
 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

    
  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika, 500-405-358 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka. Tanio. 
Pierwsza porada gratis 501-799-981 

    

 

 009939064

POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  

 

 009963189

P O G O T O W I E   G O T Ó W K O W E

Szybko, komfortowo i bez zbędnych 
formalności od 300 zł do 4000 zł

Zadzwoń: 730 30 30 77  RRSO: 191,87%

pożyczka
 w          h.pl

 

 USŁUGI FINANSOWE 

FAKTORING, 570-630-424

 INNE 

  UPADŁOŚĆ  KONSUMENCKA! Nie 
radzisz sobie z długami? Zadzwoń! 
Tel. 884 308 046 

    

Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561. Cert. 9875 

  FIRM  zatrudni na terenie Katowic 
pracowników remontowo-
budowlanych, oraz ekipy budowlane. 
Umowa o pracę. Tel. 727686699, 
721987469, mail: zw12.78@wp.pl 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracownika na stanowisko Elektryk. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Kontakt: praca@pol-and.pl; 
500-695-098. 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników na stanowisko 
Brygadzista. Atrakcyjne warunki 
zatrudnienia. Praca przez cały rok. 
Kontakt: mail: praca@pol-and.pl, 
tel: 500-695-098. 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń, tel. (32)280 40 70

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników ogólnobudowlanych. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Praca przez cały rok. Tel: 500-695-098. 

  FIRMA  niemiecka, ponad 30 lat na 
rynku, poszukuje brygadzistów oraz 
monterów konstrukcji stalowych do 
pracy w Niemczech na warunkach 
niemieckich. Oferujemy bardzo 
atrakcyjne wynagrodzenia, sam. 
służbowe, transport i nocleg po 
stronie pracodawcy. mile widziana 
znajomość jęz. niemieckiego, 
rysunku technicznego oraz/lub 
uprawnienia na zwyżki. 
tel. 798-143-557 
lub daniela.syga@lochner.pl 

    
  KAFELKARZY,  gładziarzy zatrudnię 
506-850-938 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 
docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 
- tel. 774010561. Cert. 9875 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 
9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 
602 262 365 

  OSOBĘ  sprzedającą w internecie 
nowe ubiory z USA, 500-540-804 

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Tylko sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport. 
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 512 602 006

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 
tel. 774010561 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 
NIEMCY - tel. 774010561 Cert. 9875 

  TECHNOLOGA  obróbki skrawaniem- 
kosztorysanta, mechanika maszyn, 
ślusarza maszynowego, operatorów 
CNC, tokarza, frezera, wytaczarza. 
Sosnowiec (32)2635306; 501638138 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. 
Wynagrodzenie 2 600 - 4 999 zł. 
Dąbrowa Górnicza, tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę CE, linia Nowa 
Sól- Bratysława- Nowa Sól, początek 
i koniec pracy Dąbrowa G. 697-057-508 

  ZATRUDNIĘ  pracownika do działu 
sprzedaży w salonie samochodowym. 
Dąbrowa Górnicza, tel.: 601-404-278. 

 PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 euro.
Tylko sprawdzone oferty, elastyczne 
terminy wyjazdów, bezpłatny 
transport. 
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 512 602 006
Bonus świąteczny do 300 euro na 
rękę. ZADZWOŃ TERAZ: 512 602 006

 SZUKAM PRACY 

  KSIĘGOWA,  tel. (32)203-43-87 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 
lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 
783002748 

  A-Z.  Wyremontujemy domy, sklepy, 
roboty: kafelkowanie, murowanie, 
hydraulika, elektryka, dekarstwo, 
drenaże, izolacja, docieplenia. 
Doświadczenie, renoma 30 letnia. 
Tel.: 732-930-965. 

  CYKLINIARSKIE,  układanie "IRMAR" 
Kuśmierski, tel. 501-281-222 

 DACHY  więźby, pokrycia 514-020-919

  DOCIEPLENIA  budynków 512648814 

Malowanie mieszkań 608 858 558

Malowanie, tapety 509-990-315

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  "Jendruś" Cyklinowanie. 
Tel. 502-660-958 
www.parkietyjendrus.pl 

Remonty - solidnie: 
662-503-474.

Remonty, panele, malowanie, 
drobne usługi hydrauliczne 
i elektryczne, 694-661-025

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energ. Projekty: bud, 
CO, wod-kan, gaz, el, adap: 606307123 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  "B.J"  Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 
606-274-056 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047. 

 DACHY  więźby, pokrycia 514-020-919

Samochód sprzedasz
szybciej niż zaparkujesz

#zostańwdomu
Tutaj zlecisz ogłoszenie!

amochód sprz
sz

Samoc

ibo.polskapress.pl

32 420 73 74
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Turystyka

AGROTURYSTYKA

JESIEŃ w Kotlinie Kłodzkiej, pyszne 
jedzonko. 74/813-92-94,  
www.ponikwa.com

KRAJ - GÓRY

Miodowy Raj przyjmie seniorów 
na okres Pandemii do wiosny 2020 
miesiąc od 2200 zł, 501 642 492

USTROŃ- Święta Bożego Narodzenia 
6 dni- 625 zł i Sylwester 6 dni- 750 
zł. WISŁA wczasy dla emerytów 
i rencistów 5 dni z wyżyw. 380 zł/os. 
lub bez wyżywienia - 50 zł/os. 
Tel. 603 636 533

WISŁA. Pensjonat w Malince. Święta. 
Sylwester. Ferie. Zapraszamy!  
Tel. 509745096 www.usmiech.com.pl

Matrymonialne

"ROMEO" oferty matrym. 502 363 127

BIURO matrymonialne tel. 730 251 897 
www.zolyty.pl

Rózne

KUPIĘ monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319.

KUPIĘ stare wojskowe dokumenty, 
legitymacje, odznaczenia, dyplomy, 
przedwojenne pocztówki 798-399-947

PANOWIE - preparaty,  

696-380-047

STARE książki- skup 881-934-948

WRÓŻKA - jasnowidz,  

tel. 509 246 821

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

Usługi pogrzebowe

"ANTABA" Usługi Pogrzebowe 24h 

Chorzów. Tel. 668-45-33-99

"KOCEL" 24h, Chorzów  

601-447-504.

 009494014

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

Usługi kamieniarskie

KATOWICE "Kin" Nagrobki  

od 2000 zł. Odnawianie nagrobków. 

Tel. (32)203-91-75, 601-415-614

KATOWICE- Ligota, ul. Kolejowa 5. 

Nagrobki, schody, parapety, blaty.  

Tel. (32)252-52-47

 009961059

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Gabrieli Kossakowskiej
radnej Rady Miasta Piekary Śląskie w latach 2002-2018,

pedagoga, społecznika, dobrego człowieka.

Rodzinie i Bliskim 
składamy wyrazy współczucia.

Radni Obywatelskiego Klubu Radnych  
Rady Miasta Piekary Śląskie

Bożena Boczek, Natalia Ciupińska-Szoska,  
Maciej Czempiel, Marcin Felderhoff, Klaudia Franiel, 
Mariusz Kempys, Stanisław Plajzner, Daniel Pliszka, 

Bartosz Szołtysik, Łukasz Ściebiorowski, Helena Warczok, 
Tomasz Wesołowski, Tadeusz Wieczorek, Andrzej Wymysło

 009963482

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  

że w dniu 24 listopada 2020 r. w wieku 85 lat

 zmarła

Barbara Łapińska
lekarz medycyny

Uroczystości pogrzebowe odbędą się 

 28 listopada 2020 r. o godz. 10.00

w kościele pw. św. Józefa Robotnika w Katowicach  

przy ul. Mikusińskiego 8,

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej

do grobu rodzinnego.

Pogrążona w żałobie

Rodzina

 009961875

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy,  
że w dniu 4 listopada 2020 roku, w wieku 90 lat,  

opatrzona św. sakramentami, zmarła

Zofia Maczyńska
lekarz neonatolog

Msza św. żałobna odprawiona zostanie  
w kościele pw. Opatrzności Bożej w Białej

dnia 28 listopada 2020 r. o godz. 11,  
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej

na miejsce spoczynku na Cmentarz Parafialny  
przy ul. Cmentarnej.

Krewnych, Znajomych i Przyjaciół
zawiadamia pogrążona w żałobie

Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji  
po ceremonii pogrzebowej.

Zgodnie z wolą Zmarłej prosimy,  
aby zamiast kwiatów złożyć datki pieniężne
na Hospicjum św. Kamila w Bielsku-Białej,  

ul. NMP Królowej Polski.

 009963403

Z żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Piotra Papai
radnego Miasta Piekary Śląskie, 

społecznika, który serce oddał „swojej” Kozłowej Górze.
Piotr Papaja był ostatnio członkiem
 Komisji Budżetowo-Gospodarczej

i Komisji Edukacji, Kultury i Sportu. 
Miał 73 lata.

Wszystkim
Bliskim Zmarłego

wyrazy współczucia składają

Zarząd wraz z Radą Nadzorczą i pracownicy
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji 

w Piekarach Śląskich

 009963401

Ze smutkiem przyjęliśmy informację o śmierci

Gabrieli Kossakowskiej
wieloletniej radnej Piekar Śląskich i społeczniczki, 

Honorowej Obywatelki Miasta Piekary Śląskie.
Gabriela Kossakowska była wielokrotnie odznaczana,

w tym Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Miała 75 lat.

Wyrazy szacunku i najgłębszego współczucia 
składają

Rodzinie
Zarząd wraz z Radą Nadzorczą i pracownicy

Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji 
w Piekarach Śląskich

 009964198

Harcmistrzowi

Januszowi Woźniakowi
Przewodniczącemu Stowarzyszenia 

Ruchu Harcerskiego „Czuwaj”

wyrazy głębokiego współczucia i szczerej solidarności  
w bólu i cierpieniu po śmierci Małżonki

hm. Wiesławy Woźniak
z domu Bara

wieloletniej instruktorki Hufca Jaworzno

składa
Zarząd SRH „Czuwaj”

 009961351

Z żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Piotra Papai
Radnego Rady Miasta Piekary Śląskie. 

Serdeczne wyrazy współczucia 

Rodzinie i Bliskim 

składają 

Radni Klubu NASZE PIEKARY 
Zenon Przywara, Stanisław Korfanty, Jerzy Krauza, 

Czesław Wymysło

 009963642

Poruszeni wiadomością o śmierci

śtp

Teresy Kurek
Matki

Pana Andrzeja Kurka 
– Przewodniczącego Rady Powiatu Gliwickiego

składamy  
kondolencje i wyrazy głębokiego współczucia

Zarząd Powiatu Gliwickiego 
oraz Radni Rady Powiatu Gliwickiego

 009963419

Wyrazy głębokiego współczucia 
oraz słowa otuchy

Rodzinie i Najbliższym

Zmarłego

dr. inż. Janusza Jurasa
wieloletniego pracownika urzędów nadzoru górniczego

składają

Kierownictwo oraz Pracownicy
Wyższego Urzędu Górniczego
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Piłka nożna 

Już powstaje film o Zlatanie 
Ibrahimoviciu, ale napastnik 
AC Milan zdecydowanie nie 
powiedział jeszcze ostatniego 
słowa na piłkarskiej murawie. 

Kiedy debiutował w seniors kim 
futbolu, Lionel Messi był dzie-
ckiem cierpiącym na niedobór 
hormonu wzrostu,  
a 14-letni Cristiano Ronaldo prze-
konywał mamę, żeby odpuścić 
szkołę na rzecz futbolu, słusznie 
wierząc, że czeka go świetlana 
przyszłość. Dzisiaj, mając 39 lat 
na karku, Zlatan Ibrahi mović 
wciąż jest czołowym napastni-
kiem świata, liderem klasyfika-
cji strzelców Serie A, który ma 
w tym sezonie niemal tyle zdo-
bytych bramek, co Portugalczyk 
w Juventu sie i  Argentyńczyk 
w Barcelonie  razem wzięci. Gra 
na tyle dobrze, że zasugerował 
nawet możliwość powrotu do re-
prezentacji Szwecji. Jaki jest se-
kret jego długowieczności? 

Mimo szalejącej w całej Eu-
ropie pandemii korona wirusa, 
prace nad filmem biograficz-
nym o Zlatanie Ibra hi mo viciu, 
opartym na jego głośnej książce 
„Ja, Zlatan”, idą pełną parą. 
Twórcy produkcji, która ma tra-
fić do kin jesienią przyszłego 
roku, zacierają ręce, patrząc 
na obecną formę gwiazdora AC 
Milan, który łamie wszelkie 
prawidła dotyczące najlep-
szego wieku dla piłkarza. Znów 
jest jednym z czołowych na-
pastników świata. 

Film zamiast serialu 
Dzięki jego grze „Rosso neri” 
po raz pierwszy od lat poważ-
nie liczą się w walce o mistrzo-

stwo Serie A, a sam Szwed puś-
cił oko do swoich rodaków, su-
gerując na Insta gramie możli-
wość powrotu do reprezentacji 
Szwecji, z którą Polska zmierzy 
się nadchodzących mistrzo-
stwach Europy. Filmowa opo-
wieść będzie skoncentrowana 
na drodze młodego syna imi-
grantów z Bałkanów do mię-
dzynarodowej kariery, ale hi-
storia jego sukcesu wciąż pisze 
się na naszych oczach. 

– Zlatan to nie tylko fanta-
styczny piłkarz, ale też historia 
nieporównywalna z innymi. 
Jego podróż z przedmieść 
Malmoe na światowe areny to 
klasyczna opowieść z gatunku 
„od pucybuta do milionera”. 
Chcieliśmy uchwycić całą zło-
żoność jego drogi i podkreślić 
kluczowe punkty zwrotne, a  
także kryzysowe momenty  
– podkreśla współscenarzysta 
filmu i autor biografii Zlatana 
David Lagercrantz. 

Producenci mają szczęście, 
że scenariusz prowadzi nas 
przez życie piłkarza tylko do  23. 
roku życia, bo w przeciwnym 
razie musieliby przygotować 

nie film, tylko wieloodcinkowy 
serial. I pewnie nie skończyłoby 
się na jednym sezonie. 

Historia w czterech aktach 
Sam romans Zlatana z drużyną 
narodową to materiał na wielo-
godzinną hollywoodzką opo-
wieść. Odcinek pierwszy: w  
poszukiwaniu tożsamości. 
Ibrahimović miał do wyboru aż 
trzy reprezentacje. Urodził się 
w Szwecji, jego tata jest Boś-
niakiem, a mama Chorwatką. 
Ostatecznie postawił na zespół 
Trzech Koron, odwdzięczając 
się w ten sposób krajowi, który 
go wychował. 

Odcinek drugi: zespół jednej 
gwiazdy. Na przestrzeni piętna-
stu lat rozegrał w żółto-niebie-
skich barwach 116 spotkań, zdo-
był 62 bramki i... niczego szcze-
gólnego nie osiągnął. Szwedzi ze 
Zlatanem w składzie przeważnie 
albo nie kwalifikowali się do  
wielkich turniejów, albo odpa-
dali w fazie grupowej. Najwięk-
szy sukces ostatnich lat  
– ćwierćfinał mistrzostw świata 
2018 – osiągnęli, kiedy „Ibry” w  
kadrze zabrakło. 

– Mundial beze mnie nie ma 
sensu, nie ma po co tego oglą-
dać. Ale Szwecji będzie łatwiej, 
przynajmniej zagra bez presji. 
Ze mną musiałaby walczyć o  
zwycięstwo, taki mam charak-
ter – mówił przed turniejem, 
który śledził z loży VIP, jako 
przedstawiciel jednego ze 
sponsorów. Okazało się, że fak-
tycznie Szwedom poszło najle-
piej od lat, a z turniejem pożeg-
nali się dopiero po porażce w  
1/4 finału z późniejszymi wice-
mistrzami, Anglią. 

Odcinek trzeci: rozstania 
i powroty. O tym, że Zlatan nie 
ma łatwego charakteru, nie 
trzeba nikogo przekonywać. 
Najlepiej zdają sobie z tego 
sprawę kolejni selekcjonerzy 
kadry. Jako pierwszy 
skonfliktował się z nim Lars 
Lagerbeack. W 2006 roku 
przed meczem eliminacji Euro 
„Ibra” wybrał się do klubu noc-
nego wspólnie z Olofem 
Mellbergiem i Christianem 
Wilhelmssonem. Selekcjoner 
odesłał całe trio do domów za  
złamanie zasad obowiązują-
cych na zgrupowaniu. I o ile 

dwaj koledzy posypali głowy 
popiołem i na kolejnym zgru-
powaniu wrócili do łask, o tyle 
Zlatan uznał, że kara była nie-
słuszna i rozpoczął kilkumie-
sięczny bojkot drużyny naro-
dowej.  

Powrót nie trwał długo. Dwa 
lata później, po tym jak zespół 
narodowy nie zakwalifikował 
się na mundial w RPA, 
Ibrahimoviciowi odechciało się 
grać w kadrze. Po kilku miesią-
cach dał się przekonać do   po-
wrotu nowemu selekcjone-
rowi, Erikowi Hamrenowi, 
który powierzył mu opaskę ka-
pitańską. 

Odcinek czwarty: kij w mro-
wisku. Ostatecznie (?) Zlatan 
rozstał się z drużyną narodową 
po Euro 2016, na którym Szwe-
dzi, jako jedna z nielicznych 
drużyn w nowej formule, nie 
wyszli nawet z grupy. Od tego 
czasu Trzy Korony grają lepiej, 
przestały być uzależnione od  
jednego zawodnika. Nawet ki-
bicom jego ewentualny powrót 
nie jest w smak – dziennik 
„Afton bladet” przed mundia-
lem 2018 zrobił ankietę, w któ-
rej 63 procent badanych stwier-
dziło, że jest przeciwne ewen-
tualnemu powrotowi napast-
nika do kadry. 

Dawno się nie wiedzieliśmy 
Nie przeszkadza to Zlatanowi 
w regularnym wkładaniu kija 
w mrowisko. Po raz ostatni zro-
bił to niedawno, wrzucając na  
Insta grama swoje zdjęcie w  
żółto-niebieskiej koszulce, z  
podpisem „dawno się nie wi-
dzieliśmy”. Medialna burza 
znowu odżyła, dopiero słowa 
selekcjonera Janne Andersso-
na, który przypomniał, że 
„Ibra” 4,5 roku temu ogłosił ko-
niec gry w reprezentacji i nic 
w tej sprawie się nie zmieniło, 
uspokoiły trochę sytuację.   

Na razie, bo Zlatan w takiej 
formie byłby łakomym kąs-
kiem dla każdej drużyny 

na świecie. Co ciekawe, w ciągu 
kilku tygodni, kiedy jego 
comeback wydawał się realny, 
kursy u bukmacherów na to, że 
Szwecja zdobędzie mistrzo-
stwo świata, spadły. Obecnie 
za jedną złotówkę postawioną 
na to zdarzenie można zarobić 
aż sto złotych minus podatek. 
To dokładnie taka sama 
stawka, jak za historyczny 
triumf Biało-Czerwonych, któ-
rzy zmierzą się ze Szwedami 
w fazie grupowej. W oczach ek-
spertów z  branży bukmacher-
skiej powrót snajpera Milanu 
byłby tym czynnikiem, który 
sprawiłby, że Szwedzi byliby 
nieznacznie lepsi od Polaków. 

Dogania własną reputację 
W ostatnich latach eksperci i ki-
bice z całego świata często pod-
nosili głosy, że klasa sportowa 
Ibrahimovicia nie nadąża 
za jego wybujałym ego i rozbu-
chanym gwiazdorskim wize-
runkiem. Teksty piłkarza w  
stylu „To nie Zlatan ma 
koronawirusa, tylko korona -
wirus Zlatana”, przestały ba-
wić, a zaczęły żenować przez 
swoje natężenie. Tak jak daw-
niej żarty o Chucku Norrisie. 
O ile jednak odtwórca roli 
„Strażnika Teksasu”, wbrew 
pogłoskom, pewnie jednak  
nie byłby w stanie trzasnąć 
drzwiami obrotowymi czy ko-
złować piłką lekarską na plaży, 
o tyle Ibrahimović swoją dyspo-
zycją w wieku 39 lat udowad-
nia, że jednak ma w sobie  coś 
nadludzkiego. Przede wszyst-
kim jest to nadludzka pasja 
do pracy. 

– Cierpię, kiedy trenuję, ale 
kocham to cierpienie. Od naj-
młodszych lat musiałem robić 
więcej niż inni. Bez tego nie był-
bym Zlatanem – podkreśla 
„Ibrakadabra”. 

Wszystkim wydawało się, 
że kiedy w wieku blisko 37 lat 
wyjeżdżał za ocean, żeby grać 
w amerykańskiej MLS, rozpo-
czął właśnie epilog pięknej pił-
karskiej historii. Kiedy jednak 
kibice powoli dojadali popcorn 
i szykowali się na napisy koń-
cowe, okazało się, że bohater 
dopiero się rozkręca.  

Oby ostatnie fragmenty tej 
epickiej historii nie koncentro-
wały się na ucieraniu nosa Po-
lakom podczas przyszłorocz-
nego Euro. ¹

W 116 dotychczasowych występach w kadrze Szwecji Zlatan Ibrahimović zdobył 62 bramki
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Kamil Bratkowski 
redakcja@polskapress.pl

„Cierpię, kiedy trenuję, 
ale wciąż to kocham.  
Inaczej nie byłbym 
Zlatanem” 
Zlatan Ibrahimović 
o kontynuowaniu kariery  
w wieku 39 lat

„Jego historia  
to klasyczna opowieść 
od pucybuta 
do milionera’” 
David Lagercrantz 
Współtwórca filmu 
o Ibrahimoviciu

Zamiast napisów końcowych w filmie, będzie 
powrót Ibrahimovicia do reprezentacji Szwecji?
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Piłka nożna 

Dariusz Dziekanowski, była 
gwiazda kadry, mówi o grze re-
prezentacji, selekcjonerze Je-
rzym Brzęczku i rosnącej frustra-
cji Roberta Lewandowskiego. 

Czy prawdziwy obraz repre-
zentacji Jerzego Brzęczka to 
mecz z Włochami, czy mecz 
z Holandią? 
Jedno i drugie, bo ta repre-

zentacja jest bardzo rozchwia-
na. To są jakby dwie reprezen-
tacje, które w odstępie trzech 
dni i w dwóch tak ważnych 
meczach potrafią zagrać nieź-
le, choć jeszcze nie na  maksi-
mum swoich możliwości, jak 
z Holandią. Albo beznadziej-
nie, jak z Włochami. 

W czym tkwi problem tego 
zespołu? Albo w kim? 
Przede wszystkim to jest 

kwestia przygotowania men-
talnego. Piłkarze, przyjeżdża-
jąc na zgrupowanie reprezen-
tacji, mają raptem trzy-cztery 
dni na przygotowanie się do  
rywalizacji. Przyjazd na kadrę 
musi być wyzwaniem i waż-
nym momentem w karierze. 

Sugeruje pan, że to nie jest 
dla nich ważny moment, bo 
to „tylko” Liga Narodów? 
Jeżeli oglądamy takie waha-

nia formy w tak krótkim cza-
sie, to można tak pomyśleć. 
W meczu z Włochami nic nie 
pracowało u naszych piłkarzy 
jak należy, ani głowa, ani nogi.  

Mówi się, że Włosi fanta-
stycznie nas rozpracowali 
i zneutralizowali.  
My chyba też mieliśmy 

możliwość oglądania i analizo-
wania gry Włochów. Poza tym 
mamy w reprezentacji piłkarzy 
na takim poziomie, że powinni 
odpowiednio zareagować. Tre-
ner również musi umieć reago-
wać i wprowadzać korekty, 
gdy coś nie idzie. Tymczasem 
my od początku sprawialiśmy 
wrażenie, że nie jesteśmy na-
stawieni na rywalizację, 
na walkę o zwycięstwo. W de-
fensywie graliśmy bardzo głę-
boko, nie wychodziliśmy, nie 
skracaliśmy pola. Nie było żad-
nej współpracy.  

Z Holandią wyglądało to le-
piej, choć na pewno szybko 
zdobyta bramka ustawiła 
trochę to spotkanie.  

Piłka nożna to gra błędów. 
Trzeba umieć je wykorzystać 
i bardzo dobrze, że nasz zespół 
potrafił to zrobić. Holendrzy 
później co prawda przeważali, 
ale w piłce nożnej nie musi wy-
grywać ten, kto przeważa. Naj-
ważniejsze jest, by umieć wy-
korzystać swoje dobre momen-
ty. Mówienie, że jedna akcja 
ustawiła mecz, to jakby zało-
żyć, że wszystko jest dziełem 
przypadku. Przypadki oczy-
wiście się zdarzają, ale przecież 
kręgosłup naszej kadry tworzą 
doświadczeni piłkarze, mający 
na koncie po  kilkadziesiąt wy-
stępów w narodowych bar-
wach. Można oczekiwać 
od nich, że będą przygotowani 
na wszystkie warianty i nie po-
zostawią niczego przypadkowi.  

Można powiedzieć, trochę 
przewrotnie, że narzekali-
śmy na Piotra Zielińskiego 
i Grzegorza Krychowiaka, 
ale dopóki byli w meczu 
z Holandią na boisku, dopó-
ty nasza gra w środku pola 
jakoś wyglądała. Po ich zej-
ściu zaczęły się problemy.   
Od tej dwójki powinniśmy 

wymagać, by w każdym me-
czu poniżej pewnego poziomu 
nie schodzili. Jeżeli grają tylko 
dobrze, to mówimy, że wszyst-
ko jest OK. Ale... 

To jak oceniać tę dwójkę 
i grającego z nimi Mateusza 
Klicha? Mówi pan, że do-
brze, ale powinno być lepiej - 
dobrze rozumiem? 
Powiedziałem na samym 

początku rozmowy, że mecz 
z Holandią był niezły, ale jesz-
cze nie taki, jak być powinien. 
To samo dotyczy tej trójki. Były 
momenty, że Georginio 
Wijnaldum wbiegał sobie bez 
przeszkód w nasze pole karne. 
Brakowało współpracy na linii 
pomoc-obrona. Powinien być 
jakiś przepływ informacji po-
między Kamilem Glikiem i Ja-
nem Bednarkiem a ich kolega-
mi. Poza tym widzieliśmy, że 
nawet gdy Zieliński i  
Krychowiak byli jeszcze na boi-
sku, to Holendrzy zaczęli domi-
nować w środku pola. No, ale 
to jest w końcu grupa A Ligi Na-
rodów. 

Może za słabi jesteśmy 
na grupę A po prostu? Może 
nasze miejsce jest w niższej? 
Sami piłkarze mówią prze-
cież, że jesteśmy europej-
skim średniakiem.  
Czyli co - mamy mieć pre-

tensje, że UEFA umieściła nas 
w pierwszej grupie? Dostaliśmy 
się tam przecież na podstawie 
pewnych kryteriów, a nie 

na piękne oczy. A może ktoś 
uważa, że mecze z najlepszymi 
zespołami w Europie hamują 
u nas rozwój piłki nożnej? Non-
sens. Najpierw słyszymy przez 
lata narzekania, że musimy 
grać mecze towarzyskie z mało 
atrakcyjnymi rywalami, bo ci 
bardziej atrakcyjniejsi nie są za-
interesowani. A jak już w Lidze 
Narodów, która została prze-
cież powołana do życia w miej-
sce meczów towarzyskich, do-
stajemy możliwość zagrania 
z Włochami, Hiszpanią czy 
wcześniej Portugalią, to znów 
jest narzekanie, że za mocni, że 
może nam się nie należy. Jeżeli 
nie będziemy grać z najlepszy-
mi i nie będziemy próbować 
z nimi wygrywać, to będziemy 
stać w miejscu, a nawet cofać 
się w rozwoju. Poprzeczka już 
wisi niżej, niż jeszcze nie tak 
znowu dawno temu. Już się 
przyzwyczailiśmy, że porażki 
z Włochami czy Holandią to 
żadna tragedia. Jeśli będziemy 
myśleć w ten sposób, to pozo-
staną nam wspomnienia, jak to 
kiedyś ograliśmy Niemców. 
Udało nam się. Tyle że powin-
niśmy mówić nie, że się udało, 
tylko wypracowaliśmy to so-
bie. Wywalczyliśmy.  

Pytanie, czy nas na to stać? 
Odpowiedź jest prosta - 

skoro mamy w reprezentacji 
piłkarzy grających 
w Budeslidze, Serie A czy Pre-
mier League, to mamy prawo 
oczekiwać od nich również 
pewnego poziomu. Taki Glik, 
Zieliński, Bartosz Bereszyński 
czy Arkadiusz Reca grają na co 
dzień we Włoszech i potrafią 
być w tamtejszej lidze wyróż-
niającymi się piłkarzami. Tym-
czasem w meczu z Włochami, 
na tle rywali z Serie A, a cza-
sem wręcz na tle klubowych 
kolegów, większość z nich za-
prezentowała poziom Serie C. 
Różnica była kolosalna i musi 
być tego jakaś przyczyna. Pa-
miętajmy, że walczyliśmy 
o pierwsze miejsce w grupie, 
a piłkarze zapowiadali 
przed meczem walkę o zwy-
cięstwo. Skoro tak, to chyba 
było to w naszym zasięgu. Tyle 
że sposób, w jaki zagraliśmy, 
był chyba szokiem dla kibiców 
i nie tylko dla nich. Gdybyśmy 
grając drugim garniturem 
przegrali wcześniej mecz to-
warzyski z Ukrainą 0:2 albo 
0:3, to powiedzielibyśmy OK, 
to był drugi skład. Ale na Wło-
chy wyszedł pierwszy. Z Ho-
landią było lepiej, ale jeżeli 
do składu nagle wskakuje 
Przemysław Płacheta i jest jed-
nym z lepszych zawodników 
w naszym zespole, to można 
się zastanawiać, dlaczego aku-
rat młodzi zawodnicy są moto-
rem napędowym reprezenta-
cji? Co się dzieje z tymi do-

świadczonymi, na których po-
winna opierać się gra tej druży-
ny? Oni powinni prezentować 
pewien poziom, a ci młodsi, 
dopiero wchodzący do zespo-
łu, dodawać naszej grze jakoś-
ci, kolorytu. Ale to nie na nich 
powinna się opierać nasza gra.   

Napisał pan ostatnio w felie-
tonie dla „Interii”, że nie dzi-
wi się Robertowi Lewan-
dowskiemu, bo ma prawo 
być sfrustrowany różnicą 
w poziomach między tym, 
do jakiego jest przyzwycza-
jony w klubie, a tym, który 
zastaje na kadrze... 
Zgadza się i przyznam, że 

szlag mnie trafia, gdy krytyko-
wany jest akurat Robert, które-
go ostatnie 18 na 20 meczów 
w kadrze było dobrych. Inni 
mają 18 słabych i tylko dwa do-
bre. Tymczasem to na niego 
wylewa się złość, bo trochę mu 
się po meczu z Włochami ula-
ło. Zupełnie jakby nie miał pra-
wa przyznać, że jest zły. Miał 
pełne prawo, zwłaszcza jako 
kapitan i lider tej drużyny. 

To teraz cytat ze Zbigniewa 
Bońka: „Lewandowski jest 
najlepszym napastnikiem 
na świecie, ale reprezentacja 
nie składa się z niego i dzie-
sięciu koszulek”.  
Mogę jedynie powiedzieć, 

że tak jak Zbyszek strofował 
„Lewego”, mówiąc, że zamiast 
wylewać swoje żale i frustracje 
do mediów, powinien to zrobić 
najpierw w szatni albo w ro-

zmowie twarzą w twarz z se-
lekcjonerem, tak on również 
mógłby dać dobry przykład 
i najpierw porozmawiać o tym 
z piłkarzem, a nie strofować go 
za pośrednictwem mediów. 
Usiąść z Lewandowskim 
i Brzęczkiem do stołu i powy-
jaśniać wszystkie sporne kwe-
stie. Naprawdę nie wypada 
krytykować w ten sposób za-
wodnika, który rozegrał tyle 
dobrych meczów w reprezen-
tacji. Zawodnika, który może 
stanowić dla wszystkich wzór 
profesjonalizmu. Chyba nie tę-
dy droga... 

Może faktycznie jest kon-
flikt pomiędzy Lewandow-
skim i Brzęczkiem. Oficjalnie 
go nie ma, ale... 
Być może to wymowne mil-

czenie „Lewego” faktycznie 
oznacza, że formuła pomiędzy 
nim a Brzęczkiem się wyczer-
pała albo wyczerpuje. Nad tym 
jednak powinni się zastanowić 
ludzie, którzy są odpowie-
dzialni za takie a nie inne decy-
zje personalne. Skoro przedłu-
żyli kontrakt z selekcjonerem, 
to widocznie są zadowoleni 
z jego pracy. To będzie ich od-
powiedzialność za to, co stanie 
się podczas Euro i rozpoczyna-
jących się w przyszłym roku 
eliminacji do mistrzostw świa-
ta. My możemy jako kibice 
i eksperci mówić, co sądzimy 
o grze reprezentacji po meczu, 
pokazywać dobre i złe strony. 
Reszta należy już do tych, któ-
rzy mają na grę reprezentacji 
bezpośredni wpływ. Piłkarzy, 
selekcjonera i tych, którzy go 
zatrudnili. 

Brzęczek zaczął swoją ka-
dencję od remisu 1:1 z Wło-
chami, po całkiem przyzwoi-
tej grze. Minęły dwa lata, 
znów gramy z Włocha-
mi i można odnieść wraże-
nie, że ten zespół nie tylko 
się nie rozwija, ale wręcz co-
fa się w rozwoju. 
Ja bym powiedział, że nie 

robi postępów. Rywale je zro-
bili i stąd taki wynik. My nie 
zbliżamy się do najlepszych, 
a czasem wręcz oswajamy 
z myślą, że to dla nas za wyso-
kie progi. Wygląda to tak, jakby 
brakowało nam chęci i deter-
minacji do tego, by gonić czo-
łówkę.  

Może Brzęczek po prostu 
nie jest w stanie wycisnąć 
więcej z tej drużyny? 
Myślę, że na to pytanie zna-

ją odpowiedź sami zawodnicy. 
Na pewno czują, czy pilot pro-
wadzi ten samolot we właści-
wym kierunku.¹

Szlag mnie trafia, gdy słyszę krytykę 
pod adresem Lewandowskiego
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„Nie wypada tak 
krytykować zawodnika, 
który rozegrał tyle 
dobrych meczów 
w reprezentacji”

Dariusz Dziekanowski: Robert Lewandowski miał pełne prawo przyznać, że jest zły, zwłaszcza,              
że pełni rolę lidera i kapitana drużyny. Być może formuła pomiędzy nim i Brzęczkiem się wyczerpała

Hubert Zdankiewicz 
sport@dz.com.pl
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Górnik Zabrze zajmuje 3. miej-
sce, a Piast Gliwice jest drugi... 
od końca w tabeli PKO Ekstra-
klasy. Jednak w obu druży-
nach panują po ostatnich me-
czach zupełnie inne nastroje. 
Czy ten weekend coś zmieni?  

W Gliwicach wreszcie pojawiły 
się uśmiechy na twarzach. Piast 
w ciągu czterech dni zdobył 6 
punktów, pokonując w derbach 
Górnika w Zabrzu 2:1 oraz u sie-
bie Lechię Gdańsk 2:0. Ozna-
czało to ucieczkę z ostatniego 
miejsca. W niedzielę drużyna 
Waldemara Fornalika zagra jed-
nak w Warszawie z liderującą 
Legią i o przedłużenie serii zwy-
cięstw będzie bardzo trudno. Co 
nie zmienia faktu, że przy Okrzei  
morale poszło ostro w górę. Piast 
pokonał Lechię, z którą przegrał 
w poprzednim sezonie trzy me-
cze, dopiero drugi raz nie stracił 
bramki w tych rozgrywkach.  

- Myślę, że z dobrego pułapu 
przystąpimy do meczu z Legią - 
ocenił Patryk Sokołowski, wy-
chowanek warszawskiego klu-
bu grający w barwach gliwickiej 
drużyny. - Byłoby zupełnie ina-
czej, gdyby wyniki dwóch ostat-
nich meczów potoczyły się nie-
korzystnie dla nas. Teraz napę-
dzeni dwiema wygranymi poje-
dziemy do Warszawy i posta-

ramy się zrobić wszystko, żeby 
przywieźć stamtąd punkty. 
Uważaliśmy, że nie zasługujemy 
na zajmowane miejsce w tabeli. 
Na pewno troszkę ciśnienia 
zeszło i inaczej to teraz wygląda, 
kiedy mamy osiem punktów 
na koncie. Gdybyśmy w dwóch 
ostatnich meczach nie zapunk-
towali, to też byłby zupełnie 
inny odbiór naszej gry. Jesteśmy 

szczęśliwi, ale też nie zamie-
rzamy na tym poprzestać, tylko 
w kolejnych meczach planuje-
my wychodzić, żeby w dalszym 
ciągu punktować i gonić w tabeli 
resztę drużyn - dodał „Sokół”. 

Przegrane derby zawsze zo-
stawiają ślad w psychice. Tak 
jest w obozie Górnika. Zespół  
Marcina Brosza ma okazję od-
kuć się za porażkę z Piastem dziś 
w meczu z Pogonią Szczecin.  

- Każda porażka boli, a jesz-
cze w derbach, to... razy dwa! - 
przyznał napastnik zabrzan Alex 
Sobczyk. - Chcemy jednak wró-
cić na stronę zwycięstw i poka-
zać to już w piątek. Wiemy, że 
Pogoń straciła do tej pory naj-
mniej goli w lidze, dlatego chce-
my stworzyć jak najwięcej sytu-
acji i najlepiej takich zakończo-
nych bramkami. 

Jednak na stadionie przy Ro-
osevelta idzie zabrzanom ostat-
nio jak po grudzie - nie wygrali 
trzech meczów z rzędu. Naj-
pierw był remis 0:0 z Wisłą Kra-
ków, potem porażka 1:3 z Rako-
wem Częstochowa, no i prze-
grana z Piastem 1:2. Górnik po-
przednio cieszył się z wygranej 
u siebie 13 września, gdy poko-
nał Lechię Gdańsk 3:0.  ¹

Górnik i Piast daleko od siebie.  
W tabeli oraz w humorach

Derby Górnika z Piastem okazały się przełomem dla gliwiczan. 
Zespół z Zabrza będzie szukał przełamania z Pogonią Szczecin

 
Tomasz Kuczyński 
t.kuczynski@dz.com.pl

PKO Ekstraklasa - 11. kolejka 
C Górnik Zabrze - Pogoń 
Szczecin (pt. 20.30, Canal+ 
Sport, TVP Sport) 
Ostatnie mecze Górnika  
Piast 1:2 (dom), Śląsk 0:0 (wy-
jazd), Warta 1:0 (wyjazd) 
Typy ekspertów  Magdalena  
Figura-Łyżwa 1:2, Edward Socha 
1:0, Mariusz Śrutwa 2:1, Jan  
Żurek 1:0, Dział Sportowy DZ 1:1. 
C  Podbeskidzie Bielsko-
Biała - Śląsk Wrocław (sob. 
17.30, Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze Podbeskidzia   
Zagłębie 2:1 (d), Pogoń 1:1 (w), 
Wisła K. 0:3 (w) 
Typy Figura-Łyżwa 0:2, Socha 1:1,  
Śrutwa 1:0, Żurek 1:2, DZ 2:1. 
C  Raków Częstochowa -  
Warta Poznań (niedz. 15,  
Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze Rakowa   
Lech 3:3 (w), Wisła K. 0:0 (d), 
Stal 2:1 (d) 
Typy Figura-Łyżwa 3:0, Socha 2:0,  
Śrutwa 2:0, Żurek 1:0, DZ 3:1. 
CLegia Warszawa - Piast Gliwi-
ce (nd. 17.30, Canal+ Premium) 

Ostatnie mecze Piasta  
Lechia 2:0 (d), Górnik 2:1 (w),  
Wisła P. 2:2 (d) 
Typy Figura-Łyżwa 2:0, Socha 
2:0, Śrutwa 1:1, Żurek 2:0, DZ 1:0. 
CPozostałe mecze  PIĄTEK: Wisła  
P. - Cracovia (18, Canal+ Sport).  
SOBOTA: Stal - Jagiellonia (15, 
Canal+ Sport), Wisła K. - Zagłębie 
 (20, Canal+ Sport). PONIEDZIAŁEK: 
Lechia - Lech (18, Canal+ Sport) 
1. Legia Warszawa                      10      22                    15-9 
2. Raków Częstochowa     10       21                   23-12 
3. Górnik Zabrze                       10       17                   15-10 
4. Lechia Gdańsk                        10      16                   17-15 
5. Pogoń Szczecin                         8       15                   10-5 
6. Zagłębie Lubin                        10       15                   13-11 
7. Śląsk Wrocław                          10      14                  15-12 
8. Jagiellonia Białystok           10      14                  14-15 
9. Warta Poznań                          10       13                   8-10 
10. Lech Poznań                            9   `10                   17-16 
11. Wisła Kraków                          10      10                  15-14 
12. Cracovia                                    10        9                  14-13 
13. Wisła Płock                                9        9                   12-17 
14. Podbeskidzie                      10         9                  12-23 
15. Piast Gliwice                         10         8                      9-15 
16. Stal Mielec                               10        6                 10-22 
1. miejsce: el. Ligi Mistrzów, 2-3:  el. Ligi Euro-
py, 16. miejsce: spadek, Cracovia minus 5 pkt  

Fortuna 1. Liga - 14. kolejka 
C GKS 1962 Jastrzębie - 
Zagłębie Sosnowiec (sob. 
12.30, Ipa.tv) 
Ostatnie mecze Jastrzębia   
Stomil 1:0 (w), ŁKS 0:3 (d), 
Górnik Łęczna 1:2 (w),  
Ostatnie mecze Zagłębia  
Chrobry 1:2 (d), Arka 0:2 (w), 
Radomiak 0:0 (w)  
Typy Figura-Łyżwa 1:1, Socha 2:1, 
Śrutwa 3:1, Żurek 1:0, DZ 0:0. 
C Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza - GKS Tychy (sob. 
12.40, Polsat Sport) 
Ostatnie mecze Tychów  
Miedź 0:2 (d), Górnik Łęczna 
1:1 (w), Puszcza 1:1 (d) 
Typy Figura-Łyżwa 1:3, Socha 
2:0, Śrutwa 1:0, Żurek 0:0, DZ 
2:1. 
C Pozostałe mecze 
PIĄTEK: Górnik Łęczna- ŁKS 
Łódź (17.40, Polsat Sport 
Extra), Miedź - Odra (17.40). 
SOBOTA: Puszcza - Stomil 
(12.30), Chrobry - Sandecja 
(15), Korona - Resovia (18), 
Radomiak - Bełchatów (19.10). 

NIEDZIELA: Widzew - Arka 
 (12.40, Polsat Sport). 
1. Bruk-Bet Termalica                13      34                   23-6 
2. ŁKS Łódź                                      13      32                   33-9 
3. Górnik Łęczna                          13      25                   18-8 
4. Arka Gdynia                              13      24                  23-11 
5. Odra Opole                                 13      24                  13-12 
6. Radomiak Radom                 13      22                  18-13 
7. GKS Tychy                                    13     20                   18-13 
8. Puszcza Niepołomice         13     20                   15-15 
9. Korona Kielce                           13      18                   12-17 
10. Miedź Legnica                       13       17                  19-16 
11. Widzew Łódź                           13      16                  10-15 
12. Chrobry Głogów                   13       15                 16-22 
13. GKS Bełchatów                      13      14                    9-12 
14. Stomil Olsztyn                       13       13                  10-15 
15. Zagłębie Sosnowiec     13         8                  10-16 
16. Resovia Rzeszów                 13        8                    9-21 
17. GKS 1962 Jastrzębie     13          7                    9-23 
18. Sandecja Nowy Sącz         13         3                   7-28 
1-2 miejsce: awans, 3-6:  baraże  
18. miejsce: spadek; Bełchatów minus 2 pkt 
 

C Klasyfikacja ekspertów   
1. Mariusz Śrutwa i Jan Żurek - 
po 37 pkt, 3. Magdalena Figura-
Łyżwa i Edward Socha - po 35, 
5. Dział Sportowy DZ - 31.  ¹ 
(JAC)
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NASZ NAJDROŻSZY 
STADION ŚLĄSKI 
Męski Punkt Widzenia 
 

T
o może być - o ile do  
niego dojdzie - najcie-
kawszy proces sądowy w  
polskim  świecie sportu 
od wielu lat. Nie, nie cho-

dzi o  aferalną sprawę Lewan-
dowski vs Kucharski, ani o rozli-
czenia Fame MMA vs Najman.  
Numerem jeden może stać się 
otóż rozgrywka związana ze 
Stadionem Śląskim. Były mini-
ster sportu Witold Bańka zapo-
wiedział bowiem wytoczenie 
dział prawnych „w  związku ze 
skandaliczną, pełną oszczerstw 
konferencją prasową posłów 
PO Wojciecha Króla i Aleksan-
dra Miszalskiego, a także wpi-
sem na TT Pana Tomasza 
Siemoniaka”, powiązanej z „za-
wierającym nieprawdziwe in-
formacje i pełnym nieupraw-
nionych insynuacji materiałem 
autorstwa Grzegorza 
Łakomskiego i Szymona 
Jadczaka, który ukazał się 
na stronie http://tvn24.pl”.  

Z reportażu tegoż wynika 
mianowicie, że Bańka jako am-
basador województwa i Stadio-
nu, pobiera miesięcznie 20.000 
zł. Warto dodać, że temu fakto-
wi nikt do tej pory nie zaprze-
czył, a linia oświadczeń opiera 
się na  całkowitej  legalności ta-
kiego rozwiązania i oburzeniu 
na mający wzbudzic sensację 
sposób przedstawienia sprawy. 
I fascynującym tle, że funkcja 
szefa światowej agencji anty-
dopingowej jest właściwie spo-
łeczna i jej objęcie wiąże się ze 
stratami w portfelu, więc 
gdzieś trzeba domowy budżet 
ratować. A że akurat dzieje się 
to po linii politycznej to jedynie 
przypadek, bo liczą się tylko 
kompetencje, a były minister 
do rządzącej partii bynajmniej 
nie należy. 

Bez względu na te niuanse 
rzecz cała jest jednak niezwy-

kle interesująca. Dotyczy bo-
wiem  publicznych pieniędzy 
i związanej z nimi tajemnicy, 
której i Stadion Śląski, i jego 
właściciel, czyli Urząd Mar-
szałkowski, od początku sym-
biozy strzegą jak oka w głowie. 
Mowa o finansach związanych 
z ekonomicznym sensem 
funkcjonowaniem śląskiego  
giganta. Większość pytań do-
tyczących tej kwestii wisi w  
próżni, osłaniana przez rozpo-
rządzenia RODO, na podstawie 
których skonstruowano także 
odpowiedź Stadionu dla 
wspomnianych posłów, z któ-
rej wynika jedynie to, że fajnie 
mieć znanych ambasadorów 
w postaci  Anity Włodarczyk, 
Pawła Fajda i Witolda Bańki. 
A przecież - o czym już miałem 
okazję pisać także w tym miej-
scu - jest o co pytać i pozosta-
wać z nadzieją, że kropla drąży 
skałę. 

Ekonomiczne funkcjono-
wanie Stadionu Śląskiego, któ-
rego (od)budowa pochłonęła 
gigantyczne pieniądze i tyleż 
samo czasu, jawi się przecież 
zagadkowo. Pomimo wielu de-
klaracji wciąż nie pojawił się 
patron tytularny obiektu, wy-
miana kadr przeobraziła się 
w ich pączkowanie, a organi-
zowanie imprez niebiletowa-
nych stało się nie wyjątkiem, 
a normą, co może rodzić (za-
pewne nieuzasadnione) suge-
stie, że zawody te i tak kończy-
łyby się finansową klapą, więc 
nie ma znaczenia, jak głęboka 
ona będzie, bo darmoszka poz-
wala na wizerunkowe przykry-
cie tego faktu. Przy  okazji 
ostatnich meczów kadry nie 
brakowało - również złośli-
wych zapewne - głosów, że 
ekipa obecnie zarządzająca 
obiektem popełnia kosztowne 
błędy wynikające z braku do-
świadczenia, za które podatni-
cy znów zresztą zapłacili ra-
chunkiem za wymianę sporej 
części zniszczonej murawy.  

Ewentualny proces 
i przedstawiony w nim mate-
riał dowodowy może więc do-
starczyć wielu bardzo cieka-
wych informacji dotyczących 
kulis Śląskiego. I dlatego mam 
mocne przeczucie, że do niego 
(niestety) nie dojdzie... ¹

 
Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol
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Piłka nożna 

Fascynował i irytował, jedni go 
kochali, inni nienawidzili. Nie 
sposób było przejść obojętnie 
obok zmarłego 25 listopada 
Diego Maradony. Najlepszego - 
być może - piłkarza w historii. 
Trochę tylko szkoda, że poza 
boiskiem nie zawsze był wielki. 

W ojczyźnie był bogiem. Do-
słownie, w 1998 roku 
w Rosario powstała nawet 
Igle sia Maradoniana (pol. Koś-
ciół Maradony). „Nasz Diego, 
który jest skarbem Ziemi, 
niech będzie poświęcona twa 
lewa noga, niech będą pamię-
tane twoje gole” - modlą się 
do swojego idola członkowie 
ruchu. „Kościół” posiada 
własną biblię - biografię 
Maradony - a lata liczone są 
od roku jego urodzin. Śluby 
członków ruchu udzielane są 
przed obrazem Mara dony, 
a kandydaci na nowych człon-
ków muszą przejść specjalny 
rytuał, polegający na odwzo-
rowaniu gola strzelonego 
przez niego ręką w ćwierćfi-
nale mistrzostw świata 1986 
reprezentacji Anglii (tzw. „ręka 
Boga”). Zobowiązują się po-
nadto do nadawania swoim 
synom drugiego imienia 
„Diego”. 

Wiadomość o śmierci le-
gendy futbolu była szokiem dla 
Argentyńczyków. Prezydent 
Alberto Fernandez ogłosił 
trzydniową żałobę narodową. 
Przerwane zostały zaplano-
wane wydarzenia z jego udzia-
łem. Tysiące ludzi wyszło na  
ulice. Zapłonęły znicze. 

- Nie wiem, czy będziemy 
mieli innego Diego. Czuję wie -
czną wdzięczność (...) Czuję 
ogromny smutek, był wyjątko-
wym mężczyzną, wątpię, żeby-
śmy mieli innego takiego piłka-
rza. Jesteśmy mu na zawsze 
wdzięczni - powiedział Fer- 
na ndez w rozmowie z „T&C 
Sports” (cytowany przez „La 
Nacion”). - Maradona był praw-
dziwym człowiekiem, bronił 
tego, w co wierzył. Jest dobrym 
przykładem tego, jacy są zwy-
kli Argentyńczycy - dodał. 

Poza rodzinnym krajem lu-
dzie nie patrzyli już jednak na  
Maradonę przez różowe oku-
lary. Dziś żegna go i opłakuje  
cały piłkarski świat, ale wcześ-
niej różnie bywało. Zwłaszcza 
we Włoszech, gdzie w 1990 
roku wybrano go drugim naj-

bardziej znienawidzonym czło-
wiekiem świata. Przegrał tylko 
z Saddamem Husajnem.  

Zapracował sobie na tę nie-
chęć, m.in. nakłanianiem kibi-
ców SSC Napoli (grał tam w la-
tach 1984–1991) do tego, by 
w rozgrywanym w Neapolu 
półfinale mistrzostw świata 90 
kibicowali Argentynie, a nie 
Włochom. Ci co prawda (przy-
najmniej większość) nie posłu-
chali swojego idola, ale gospo-
darze przegrali po rzutach kar-
nych. Podczas finału w Rzymie, 
w którym Argentyna przegrała 
0:1 z Niemcami (wówczas jesz-
cze RFN), każdy kontakt Mara -
dony z piłką kibice kwitowali 
przeraźliwymi gwizdami, a po  
ostatnim gwizdku wściekły 
i smutny Diego rozpłakał się jak 
małe dziecko.  

Później stwierdził również, 
że gdyby spotkał na pustyni 
prowadzącego finał sędziego 
(Edgardo Codesal Mendez,  
liniowym był Michał Listkie -
wicz), a ten poprosiłby go 
o wodę, to rzuciłby mu sardelę 
(wyjątkowo słona ryba) i po-
szedł dalej. Miał powody, bo 
rzut karny, po którym padła 
zwycięska bramka dla Niem-
ców nie był - najdelikatniej mó-
wiąc - wzorem dobrze podjętej 
decyzji, ale... 

Anglicy znienawidzili go 
cztery lata wcześniej, gdy pro-
wadził Argentynę do mistrzo-
stwa świata. Podczas mundialu 

w Meksyku Maradona i spółka 
trafili w ćwierćfinale na Anglię 
i wygrali 2:1. Po dwóch bram-
kach bohatera tego tekstu. Obu 
mających już status legendy. 
Druga po rajdzie przez pół boi-
ska i okiwaniu połowy drużyny 
rywali, a pierwsza...  

- Maradona mówi, że to była 
ręka Boga. Dla mnie to była ręka 
łajdaka - przyznał po meczu 
ówczesny selekcjoner Anglików 
Bobby Robson i nawet po  
śmierci Argentyńczyka media 
na Wyspach Brytyjskich nie 
omieszkały wytknąć mu tam-
tego zdarzenia. „Maradona 
w rękach Boga (...) Gdzie był 
VAR, kiedy najbardziej go po-
trzebowaliśmy” - brzmiał tytuł 
na pierwszej stronie czwartko-
wego wydania „The Sun”.  

Po latach „Boski Diego” do-
robił do całego zamieszania 
jeszcze jeden wątek - politycz-
ny. Stwierdził mianowicie, że 
nie mógł się przyznać do nie-
czystego zagrania, bo ten mecz 
był dla Argentyńczyków re-
wanżem za przegraną kilka lat 
wcześniej wojnę o Falklandy. 
Polityka mieszała się w jego ży-
ciu ze sportem wiele razy, bo 
spiskiem CIA miała być jego do-
pingowa wpadka podczas mu -
ndialu w 1994 roku w USA.  

Maradona twierdził, że znie-
nawidził za to Amerykę, co za-
owocowało później bliską przy-
jaźnią z Fidelem Castro i tatua-
żem z wizerunkiem kubań-

skiego dyktatora na nodze. Ra-
mię przyozdobił Che Guevara. 
Były piłkarz spędzał wakacje 
na Kubie, leczył się tam rów-
nież z uzależnienia od narkoty-
ków (i dochodził do siebie po  
operacji zmniejszenia żołądka). 
Później zaprzyjaźnił się rów-
nież z wenezuelskim przy-
wódcą Hugo Chavezem. Swego 
czasu podarował także koszul-
kę z dedykacją Mahmu dowi 
Ahmadineżadowi, byłemu pre-
zydentowi Iranu, znanemu 
m.in. z negowania Ho lokaustu 
i stwierdzeń, że Izrael powinien 
zostać wymazany z mapy 
świata albo przeniesiony 
na Alaskę. 

Dodajmy nieślubnego syna, 
którego długo nie chciał uznać. 
Strzelanie z wiatrówki do dzien-
nikarzy (ranił cztery osoby). 
Przyjaźń i wspólne libacje 
z członkami Camorry (to mafia 
miała zresztą wyłożyć pienią-
dze na jego transfer do Napoli).  
Alkohol, narkotyki... Pierwsza 
dyskwalifikacja w karierze Ma -
radony (w 1991 roku) nie była 

efektem środków dopingują-
cych, tylko kokainy. Nie da się 
ukryć, że budził kontrowersje. 

„Za Diego poszedłbym na  
koniec świata, ale za Maradonę 
nie ruszyłbym się nawet z miej-
sca” - słyszymy w dokumental-
nym filmie „Diego” z 2019 roku, 
opowiadającym o kulisach jego 
gry w Napoli. Od ludzi znają-
cych Maradonę dowiadujemy 
się również, że w pewnym mo-
mencie zwyczajnie się pogubił, 
bo tak naprawdę był „sympa-
tycznym, prostym chłopcem, 
dla którego najważniejsza była 
rodzina. Chciał jej pomóc, wy-
nagrodzić lata biedy” 

Miał co wynagradzać rów-
nież sobie, bo wychowywał się 
w Villa Fiorito - robotniczej 
i biednej wiosce na przedmieś-
ciach Buenos Aires, gdzie razem 
z rodziną mieszkał w ruderze 
bez bieżącej wody i elektrycz-
ności. Któregoś dnia, wracając 
po zmroku do domu, mały 
Diego nie zauważył na swojej 
drodze dołu z szambem. Wpadł 
i nie mógł wydostać się o włas-
nych siłach. Pomógł mu wuj – 
Cirilo. Ten sam, który podaro-
wał mu pierwszą w życiu skó-
rzaną piłkę. - Gdybym urodził 
się gdzie indziej, nie byłbym 
Maradoną” – przyznał po latach 
w jednym wywiadów Argen-
tyńczyk, który podniósł tę sytu-
ację do rangi symbolu. Do-
wodu, że nawet z najgorszego  
upadku można się podnieść.  

On również wiele razy się 
podnosił. Nie załamał się, gdy 
Cesar Luis Menotti nie powołał 
go do kadry na mundial w 1978 
roku (wydawał się pewnia-
kiem, mimo zaledwie 17 lat) 
i musiał oglądać w telewizji, jak 
jego koledzy zdobywają mi-
strzostwo świata. W dodatku 
na oczach własnych kibiców, bo 
turniej odbywał się w Argenty-
nie. Nie poddał się po niepowo-
dzeniu na kolejnych mistrzo-
stwach. W Hiszpanii miał za-
dziwić świat, a skończył wyrzu-
cony z boiska, bo niemiłosier-
nie faulowany podczas meczu 
z Brazylią postanowił w końcu 
wziąć sprawy w swoje ręce. 

Nie zniechęcił go niezbyt 
udany pobyt w Barcelonie, do  
której trafił w 1982 roku. Przez 
dwa lata spędzone na Camp 
Nou zdołał co prawda pokazać 
się z dobrej strony, ale polowa-
nie, jakie urządzali na jego nogi 
obrońcy rywali (zwłaszcza ci 
z Athletic Bilbao) sprawiły, że 
nigdy nie pokazał pełni możli-
wości. Odżył dopiero po odej-
ściu do Napoli, z którym wy-
walczył m.in. dwa mistrzostwa 
Włoch i Puchar UEFA (dziś Liga 
Europy). W międzyczasie był 
mundial w Meksyku.  

Kompletnym nieporozu-
mieniem okazała się za to jego 
przygoda z reprezentacją Ar-
gentyny w roli selekcjonera. 
Gdy obejmował kadrę w 2008 
roku działacze argentyńskiej fe-
deracji liczyli, że jego osoba za-
inspiruje młodszych kolegów 
(w szczególności Lionela Me -
ssiego) i z Maradoną na ławce 
powalczą w 2010 roku o mis-
trzostwo świata.  

Skończyło się spektakularną 
klapą. Na mundial w RPA Ar-
gentyńczycy, mimo proble-
mów w eliminacjach, pojechali 
i udało im się nawet dotrzeć 
do ćwierćfinału. W nim zostali 
jednak rozbici przez Niemców 
0:4 i „Boski Diego” w niesławie 
pożegnał się z posadą. W wy-
wiadach twierdził, że został 
„oszukany” i „zdradzony”, bo 
zaproponowano mu, żeby zo-
stał, ale kazano wymienić cały 
sztab kadry. 

Ostatnie lata życia Marado -
ny to „powolne samobójstwo” - 
tak to określił jeden z jego leka-
rzy. Wycieńczony latami wy-
czynowej gry w piłkę, alkoho-
lem i narkotykami organizm 
coraz częściej się buntował, 
a pierwsze pogłoski o śmierci 
Diego pojawiły się już w 2018 
roku. Sam je zdementował, 
krzycząc do  dziennikarzy: „ży -
ję skur**syny! Czuł się jednak 
i wyglądał coraz gorzej. Nie 
tylko fizycznie, bo mówiło się, 
że cierpi na depresję. 

Gdy w swoje 60. urodziny 
pojawił się na stadionie treno-
wanego przez siebie od roku 
Gimnasia y Esgrima La Plata, 
nie był w stanie samodzielnie 
chodzić. Prowadzili go asyste-
nci. „Szedł, jakby miał poła-
mane kolana i gliniane stopy” - 
opisywała jedna z gazet. W li-
stopadzie przeszedł operację 
usunięcia krwiaka z mózgu... 

Żałoba zapanowała nie tylko 
w Argentynie, bo na ulice wy -
szli również mieszkańcy Nea -
polu, paląc znicze pod  mura -
lem upamiętniającym ich idola, 
na placu w dzielnicy Quartieri 
Spagnoli. Burmistrz Luigi de 
Magistris ogłosił w środę, że 
klubowy stadion Napoli zmieni 
nazwę z „San Paolo” na „Diego 
Armando Maradony”. Hołd 
zmarłemu składają piłkarze. Ci 
obecni i ci z przeszłości. Między 
innymi Gary Lineker, strzelec 
bramki dla Anglii w tamtym pa-
miętnym meczu. 

„Z perspektywy czasu to naj-
lepszy zawodnik mojego poko-
lenia i prawdopodobnie najlep-
szy w historii. Miejmy nadzieję, 
że po błogosławionym, ale nie-
spokojnym życiu, w końcu znaj-
dzie pocieszenie w rękach Boga. 
#RipDiego” - napisał Anglik. ¹

Ręka Boga w rękach Boga. Grał jak chciał 
i żył jak chciał. Aż do samego końca

Hubert Zdankiewicz 
redakcja@polskapress.pl

Przyczyną śmierci był obrzęk płuc, prowadzący do zaostrzenia przewlekłej niewydolności serca
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Gary Lineker: 
„Z perspektywy czasu 
to najlepszy zawodnik 
mojego pokolenia 
i prawdopodobnie 
najlepszy w historii”
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HOROSKOP

Wodnik (20.01-18.02) 
Nie marnuj dzisiaj czasu na rozpa-
miętywanie małych kłopotów, jakie 

Cię ostatnio spotkały. Horoskop dzienny suge-
ruje otrząsnąć się i zabierać do nowych zadań.   

           
Ryby (19.02-20.03)  
Obudzą się w Tobie niespożyte po-
kłady witalności. Horoskop na dziś 

mówi, że wszędzie Cię będzie pełno, a pomysłami 
wręcz zasypiesz ludzi z Twojego otoczenia.     

 
Baran (21.03-19.04) 
Musisz trochę zwolnić tempo życia – 
i to nie tylko w czasie rozpoczynają-

cego się weekendu. Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że ciągła gonitwa nie służy Twojej psychice.   

       
Byk (20.04-20.05) 
Może okazać się, że w gronie znajo-
mych, którzy cieszyli się Twoim zau-

faniem, nie wszyscy na to zasługują. Horoskop  
wróży, że będzie to przykre doświadczenie.      

     
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Gwiazdy będą dzisiaj sprzyjać 
wszystkim Twoim przedsięwzię-

ciom. Horoskop na dziś wróży, że szczególnie do-
tyczy to spraw związanych z życiem osobistym.  

              
Rak (22.06-22.07) 
Dzień może być przełomowy dla reali-
zacji podjętych przez Ciebie ambit-

nych planów. Horoskop dzienny na piątek mówi, 
że wyjaśni się, kto Ci sprzyja w dążeniu do celu.      

 
Lew (23.07-22.08) 
Stoisz przed decyzją, która może 
mieć kolosalny wpływ na przyszłość 

Twoją i Twoich najbliższych. Horoskop dzienny 
radzi wpierw usiąść do szczerej rozmowy.    

      
Panna (23.08-22.09) 
Odniesiesz dzisiaj wrażenie, że ktoś 
uważnie obserwuje to, co robisz. 

Horoskop na dziś wyraźnie zapowiada, że Twoje 
odczucia znajdą pokrycie w rzeczywistości.      

         
Waga (23.09-22.10)  
Spadnie na Ciebie wiadomość o tara-
patach, w jakie może popaść ktoś zna-

jomy. Horoskop dzienny na piątek mówi, że podej-
miesz próbę wyeliminowania tego zagrożenia.     

           
Skorpion (23.10-21.11) 
Przekonasz się dzisiaj, że warto bronić 
swojego zdania. Horoskop dzienny 

wróży, że dzięki temu nabierzesz pewności siebie 
i zyskasz uznanie osób z bliskiego otoczenia.       

   
Strzelec (22.11-21.12) 
Dzień rozpocznie się dla Ciebie niez-
byt pomyślnie, ale horoskop na dziś 

wyraźnie uspokaja, że z konsekwencjami, jakie 
mogą Cię spotkać, szybko się uporasz.      

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Powodzenie przedsięwzięć podejmo-
wanych przez inne osoby będzie 

w dużej mierze zależało od Ciebie. Horoskop 
dzienny na piątek radzi w związku z tym zachowy-
wać się wyjątkowo rozważnie. 

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor 

b Kto chce pomidorową, niech podniesie rękę
b Zabierz mu najpierw nóż ze stołu, 
zanim pokażesz rachunek

b Proszę  nie oglądać się za innymi kelnerkami 
- to jest mój rewir!

b Widzisz, w ten sposób udało się zwiększyć frekwencję 
i zlikwidować stoły

b Niech pan dzisiaj grzybków nie bierze...

b Zdaje się, że jakiś gość ciebie prosi

Wróżby andrzejkowe i ich znaczenie
Przypominamy najpopularniejsze wróżby, zwyczaje i zabawy andrzejkowe

www.dziennikzachodni.pl
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